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Podzię ko wa nia



Dla moich bli skich, rodziny, przy ja ciół i czy tel ni ków z wyra zami miło- 
ści i wdzięcz no ści za to, że przy mnie jeste ście!



Wstęp

Na zdję ciu nr 1 jest moja pra bab cia ze swoją sio strą. Uwiel biam tę
fotę. Patrzę na nią i tak sobie myślę o tym, jak ludzie defi niują szczę ście
i od ilu czyn ni ków, według nich, to szczę ście zależy.

Ja to chyba jed nak jestem ludzką wer sją uprosz czoną. Od zawsze
byłam mini ma listką. Nie kręcą mnie sława, bogac two i  dobra nabyte,
nie bawi spek ta ku larna kariera. Szczę ście mam w sobie. Póki jest zdro- 
wie, póki jest co do gara wło żyć, póki mam dach nad głową –  nie
narze kam. Mam wszystko to, co dla mnie naj waż niej sze – mam miłość.
Kocham i  jestem kochana. Od dwu dzie stu lat mam swo jego Siarę,
mojego męża, przy ja ciela, kom pana w podróży raz na wozie, a raz pod,
ojca czwórki naszych synów, z któ rych naj star szy, Don Juan, ma dziś już
sie dem na ście lat (na dal nie mogę w to uwie rzyć!). Młod szy o dwa lata,
zwany jest piesz czo tli wie Szarą Emi nen cją. Kolejni to sied mio letni Sti- 
fler i trzy letni Sze re gowy.

Mam przy ja ciół, któ rzy rów nież wli czają się do grona mojej rodziny
i któ rzy są dla mnie sza le nie ważni, bo przy jaźń – podob nie jak miłość –
jest jedną z kar dy nal nych war to ści w moim życiu.

Nie pędzę za świa tem. Raczej spo koj nie chłonę każdą chwilę,
delek tu jąc się nią. Roz pie rają mnie przy tym radość, duma i  wdzięcz- 
ność do losu, że jestem taką szczę ściarą. Nie śmia ła bym czuć ina czej,
bo gdzieś z  tyłu głowy mi się tele pie, że nic nie jest nam dane na
zawsze. A w życiu nie wygrywa ten, kto ma naj lep szą pracę, naj więk szy
talent, naj po kaź niej sze dobra albo kto jest wyjąt kowo cud nej urody.
W życiu wygrywa ten, kto umie się cie szyć tym, co ma.



 
ZDJĘ CIE NR 1: W życiu wygrywa ten, kto umie się cie szyć tym, co ma.



Część 1

Nietypowa



Nauka jazdy

Skoń czy łam 36 lat i  nie mam prawa jazdy. Jakoś tak wyszło. Całe
życie miesz ka łam w  cen trum mia sta, nad morzem, wszę dzie mia łam
zawsze bli sko, a gdzieś dalej i  tak jeź dzi li śmy tylko w week endy, więc
pro wa dził Siara. Ja mu tylko poma ga łam, wie cie takie stan dar dowe:

– UWA ŻAJ! DZIECKO!
– Słodki Bobrze, gdzie?!
–  Tam, ten maluch, na placu zabaw z  matką. Ale zawsze może

poko nać ten płot, sześć set metrów trawy, prze sko czyć żywo płot
i wbiec ci pod koła! Sam wiesz, jak dzieci szybko bie gają!

Siara nie stety jest nie wdzięczny i  uważa, że moje uwagi pod czas
jazdy wcale mu nie poma gają. A  nawet wręcz odwrot nie! Taki afront
i taka bez czel ność! No i stale się w samo cho dzie kłó cimy. Nic na to nie
pora dzę, że mój mąż woli nie bez pieczną, bra wu rową jazdę i nie zwal nia
nawet, gdy widzi na polu na przy kład krowę. A wszy scy wiemy, że takie
pół kilo me tra trawy plus skok przez elek trycz nego pastu cha, drugi
przez rów i sruuu pod koła, to są dla takiej krowy nano se kundy! Ale nie!
Po co być ostroż nym?!

I  to był wła śnie pierw szy argu ment, który prze ma wiał za tym, że
powin nam sobie trzep nąć prawko.

Dru gim była prze pro wadzka na to cho lerne angiel skie zadu pie.
Mam pra wie dwie mile w  jedną stronę do cen trum. I  od razu zazna- 
czam, że dzien nie walę sro gie kilo me try i  lubię cho dzić. W  słońcu.
A przy naj mniej, gdy jest ładna pogoda, a nie, kuźwa, gdy pizga pozio- 
mym desz czem!

Trze cim była nie po ko jąca zbież ność mię dzy pew nym jego mo ściem
a  mną, który też nie ma prawka, jest nie wy soki i  lubi koty. To chyba
nawet prze chy liło szalę.

Wyro bi łam sobie zatem pro vi sio nal licence, czyli takie tym cza sowe
prawko, hono ro wane w  Anglii, które upo waż nia mnie do jeż dże nia po
uli cach, ale tylko w  towa rzy stwie osoby, która ma nor malne prawo
jazdy. Załą czy ła bym tu zdję cie w  celach edu ka cyj nych, ale na fotce
wyglą dam jak star sza sio stra Ottisa Toole’a. O  dziwo. Bo prze cież na
żywo to jak milion dolców.

Tak czy siak, skoro mam to tym cza sowe prawo jazdy, to jeż dżę.
Jeż dżę po uli cach. Po kra węż ni kach. Po par kingu Tesco już nie jeż- 

dżę, bo facet od wóz ków jest na mnie cięty.
Jestem jesz cze zestre so wana odro binę, ale już wiem, że będę

dobrym kie rowcą. W  ogóle to czuję więź z  innymi kie row cami. Takie



wie cie – bra ter stwo kie row nicy. Oni mają samo chody, ja mam punto,
ale jeste śmy w jed nym gangu. Nor mal nie tak się ostat nio wczu łam, że
jak sta li śmy w korku i jakiś facet za mną krzyk nął: „Ty pipo!”, to otwo rzy- 
łam okno i  też krzyk nę łam: „Wła śnie! Ty pipo!”. A  wtedy Siara powie- 
dział: „Zamknij to okno. To było do cie bie. Jesteś pierw sza”.

Ale mnie to nie zraża. Wiem, że będę dobrym kie rowcą choćby dla- 
tego, że jak praw dziwy kie rowca blu zgam na wszyst kich tak, że nawet
sta rusz kom nie prze pusz czę. Zresztą sta ruszki są naj gor sze. Zwłasz cza
irlandz kie, bo po pię ciu latach na obczyź nie, na dal nie rozu miem, co
mówią. Powiem Wam tak: ja raz w  życiu słu cha łam mojego męża
takiego kom plet nie nawa lo nego. Nie mie li śmy jesz cze wtedy dzieci,
wró ci li śmy z imprezy, poło ży łam go na kana pie, a on do mnie zawo łał
takie dziwne:

– Heap sal maga bon!
Kurwa, jak w Har rym Pot te rze!
Ale nic to. Ni gdy nie tracę zim nej krwi.
– Ania – pod po wie dzia łam mu zatem.
Ale ten dalej:
– Heap sal maga bon!
– Her baty? – zaczę łam zga dy wać. – Nie? Wody? Coli? W ogóle pić

chcesz? Kanapkę? Serek? Kaba nosa? Miskę? Wia dro? „Dzien nik Bał- 
tycki”?

A ten się nie pod daje:
– Heap sal maga bon. – Patrzy na mnie bła gal nym wzro kiem, widzi,

że nic nie jarzę, więc spina się cały, aż mu żyły wyszły na czole, i nagle,
już cał kiem nor mal nie, prze ma wia: – Pilot mi się w dupę wżyna!

Od tego czasu uzna łam, że pier dolę, nie zga duję. No więc jak kie dyś
taka jedna irlandzka sta ruszka zrów nała się ze mną, poka zała mi, że
mam szybę opu ścić, to opu ści łam. Ona coś tam wtedy powie działa do
mnie z  uśmie chem, no więc też się uśmiech nę łam sze roko do niej,
poki wa łam głową i poje cha łam. Z tym uśmie chem i kiwa niem głową to
jest taki trik i naprawdę każdy Polak na obczyź nie Wam to potwier dzi –
 jak się nie zro zu mie, co mówi tuby lec, to się po pro stu uśmie cha i kiwa
głową. Ja wiem, co sobie myśli cie, że prze cież można spy tać: „Słu- 
cham?” albo „Pro szę?”, ale wtedy by się czło wiek nara ził, że ktoś sobie
pomy śli, że się nie gada w tym narze czu. I cała repu ta cja psu w dupę!

Fakt, że pewne ryzyko się z tą metodą wiąże – ja się tak kie dyś zapi- 
sa łam na kolo no sko pię. Ale wie cie, co mówią – kto nie ryzy kuje, ten nie
pije szam pana!

No więc ta pani coś tam mi z  uśmie chem powie działa, ja się też
uśmiech nę łam, poki wa łam głową i przy znaję, ze dopiero dwa skrzy żo- 



wa nia dalej, jakoś mi się jej słowa w logiczną całość uło żyły i się kap nę- 
łam, że mi takiego dissa poci snęła, że Emi nem by się nie powsty dził!

Naj gor sze, że byłam już tak daleko od niej, że nawet nie wie dzia łam,
w  którą stronę mam jechać, żeby odpo wie dzieć. No ludzie! Co to za
czasy, że-by sta ruszki dis so wały innych ludzi z gangu?! Jak tak można?!
Ale gwoli spra wie dli wo ści muszę dodać, że ja w  tej dzie dzi nie też
ostat nio nabra łam nowych umie jęt no ści. Do tej pory nawet nie wie dzia-
łam, że można two rzyć zda nia wie lo krot nie zło żone skła da jące się
z  samych blu zgów. A  można. Serio. Mogę udo wod nić, tylko wpu ście
mnie na podwójne rondo.

Wie lo krot nie powta rza łam, że ner wowy rocz nik jestem i  wszystko
mnie wkur wia, a za kie row nicą wkur wia mnie wszystko pięć razy bar- 
dziej. Nor mal nie zamie niam się w  taką kulkę nega tyw nej ener gii.
Takiego Gizma nakar mio nego po pół nocy. No jest źle i  zdaję sobie
z  tego sprawę, ale naprawdę nic na to nie pora dzę, że abso lut nie
wszystko mnie drażni.

I choć nor mal nie nie mam poję cia, jak Wy to robi cie, że swo bod nie
trzy ma cie kie row nicę w jed nej ręce, drugą zmie nia cie biegi, kon tro lu je- 
cie rów no cze śnie pręd ko ścio mierz, lusterka, no i drogę, tak jak, nie daj
Bóbr, ktoś na mnie zatrąbi, to też jakoś nie mam z tym pro blemu. Jesz- 
cze sobie zębami tę kie row nicę przy trzy mam, żeby prze su nąć dwu- 
krot nie pal cem pod okiem, ener gicz nie, bo zde ner wo wana jestem.

Wąskie drogi też mnie draż nią.
Jadę moim czoł giem i  zawsze za bli sko albo kra węż nika, albo

środka drogi. Siara przez pięć lat ani razu nie był tu zhal to wany przez
poli cję. Ja już dwa razy. Za dru gim razem od razu wie dzia łam, o co im
cho dzi, więc zanim poli cjant zdą żył się ode zwać, to szybko powie dzia- 
łam: „Nie jestem pijana, jeż dżę zyg za kiem, bo macie za wąskie drogi
i nie mogę się zde cy do wać, czy wolę móc pokle pać prze chod niów po
ple cach, czy jed nak przy bi jać pią teczki z kie row cami z dru giego pasa”.
Naprawdę nie mam poję cia, dla czego to wyja śnie nie go nie prze ko- 
nało.

Kolejna rzecz –  drażni mnie, jak ktoś mi zaj mie rodzinne miej sce
par kin gowe. To te szer sze, bo w te węż sze, zwy kłe, nie zawsze potra fię
się wci snąć. Zna czy w  sumie to potra fię, ale mam dość wysia da nia
bagaż ni kiem. Mam swoją god ność!

Draż nią mnie kie rowcy, któ rzy „sie dzą mi na dupie”. Widzi jeden
z dru gim, że mam nakle jone L z przodu i z tyłu. I nic się nie przej muje.

Świa tła na górce, aku rat czer wone, staję pierw sza, a za mną usta wia
się kolejny i  nawet metra odstępu, kuźwa, mię dzy nami nie zostawi.
Dosłow nie nasze zde rzaki się doty kają. Nawet nie wie cie, jak mnie stre- 
suje rusza nie z górki w takich warun kach. Taki hemo roid – samo bójca



za mną – to ma tam wyje bane! A ja za każ dym razem ruszam z piskiem,
bo boję się sto czyć. Pół dzielni myśli, że to szare punto to pro wa dzi
Domi nic Toretto!

Rowe rzy ści mnie wku rzają. Noście, do cho lery, odbla ski! Życie wam
nie miłe, czy jak?! Jak wam się nie chce w te pie przone odbla ski zain- 
we sto wać, to przed wyj ściem na rower sobie pomy śl cie, że JA TAM
GDZIEŚ KRĄŻĘ!

No i crème de la crème – naj bar dziej wkur wia mnie Siara. I to do tego
stop nia, że już sobie ostat nio w  samo cho dzie naszą roz prawę roz wo- 
dową wyobra ża łam:

– Dla czego powódka wnosi o roz wód? – pyta sąd.
–  A  bo, Wysoki Sądzie, ja się uczę jeź dzić, no i  nie ukry wajmy, że

ner wowa nieco jestem, a  ten zamiast mil czeć, to cały czas gada.
W domu to potrafi być jak ta żona Lota. W samo cho dzie za to, kurna,
jak Max Kolonko. Pier dzieli koco poły, choć twier dzi, że „mówi, jak jest”!
Den tystka mnie opier dala, bo już od ści ska nia szczęki, żeby się nie- 
uprzej mie do niego nie odzy wać, bo to wraż liwe i  deli katne jak mały
kur cza czek, ście ram trzo nowce. Więc pro szę go grzecz nie: „Na litość
Bobra, zamilcz, męż czy zno!”. A on co robi? On mi mówi, że ja się nie po- 
trzeb nie tak spi nam, on to dawno zauwa żył, że ja jestem strasz nie ner- 
wowa i  posta no wił mnie zre lak so wać. No to mu mówię, że nie może
wysiąść, bo ja nie mogę jesz cze jeź dzić bez doświad czo nego kie rowcy.
A on na to: „Nie, głu pia. Muzykę relak su jącą przy go to wa łem” i  jesz cze
dodaje: „Ten album ma naj wyż sze noty wśród inter nau tów”. No to tak
jeż dżę. Po wąskiej dro dze, od kra węż nika do linii, z hemo ro idami-samo- 
bój cami z tyłu, opę ta nymi irlandz kimi sta rusz kami z przodu, mijają mnie
nie ozna ko wani cykli ści, obok mnie sie dzi Max Kolonko, a z  radia ptaki
drą mordy i ktoś napier dala cyklicz nie w gong, aż mi rezo nuje we łbie,
a  po kwa dran sie słu cha nia pie przo nego szumu wodo spadu zawsze
chce mi się sikać!

Królu złoty, stry jenko kochana, tak to wła śnie wygląda.
I jesz cze te jego komen ta rze!
Mia łam go pod wieźć do ban ko matu, więc pod jeż dżamy, wszystko

po dro dze ele gancko, ład nie i spo koj nie zro bi łam. No ale jak już sta nę- 
łam, nie przy trzy ma łam sprzę gła i  mi samo chód –  wia domo –  zgasł.
Jak gasł, to szarp nął, oczy wi ście mnie to wkur wiło, więc sie dzę już
z opad niętą powieką.

Czy on mi dzię kuje, że nie musiał zasu wać z buta?
Czy on mnie uspo kaja?
Czy on cho ciaż udaje, że nie zauwa żył?
Nie! On jesz cze na mnie z ryjem:
– Co ty robisz?!



No, kurwa, ludzie! Prze cież to naj głup sze pyta nie, jakie możesz
zadać, sie dząc całą drogę obok i będąc cze goś świad kiem. Więc ja mu
na to tra dy cyj nie:

– Napie przam na szy dełku stringi dla rysiów!
Jego to za chuja nie zbija z tropu, więc cią gnie:
– Zgasł ci!
Mnie też mało co zbija z tropu, więc ja rów nież cią gnę:
– Ło cię! O ja pier dzielę! A niech to gęś kop nie! Fak tycz nie! Taki spo- 

strze gaw czy jesteś, że się aż boję, co jesz cze odkry jesz?! Czego się dziś
jesz cze dowiem?! Że w Waty ka nie mieszka papież?

To całą drogę powrotną nic już nie mówił. Tylko robił miny i wzdy- 
chał. Jak bym, kurwa, jechała z Jimem Car reyem cier pią cym na astmę!

Fakt, że mnie cza sem też ponie sie. Na ten przy kład ostat nio mi
mówi:

– O, w  tym miej scu jest przy kład takiego nie prze my śla nego znaku
wła śnie. Ogra ni cze nie do pięć dzie się ciu, a tuż za zakrę tem – rondo. Nie
sądzę, żeby kto kol wiek wszedł na rondo powy żej, no mak sy mal nie,
trzy dzie stu.

No to mu odpo wia dam:
– Chal lenge accep ted!
Ale już tak nie robię, bo mi o  mało co tę łapkę znad okna wyrwał

i się pra wie popła kał.
A  teraz, od jakie goś tygo dnia, jak pro wa dzę to mnie nagrywa. Nie

mam poję cia, po co to robi. Na pamiątkę? Dla kum pli? Do tego sądu na
tę sprawę roz wo dową? Dla poli cji, że też jest ofiarą tej nauki jazdy? Nie
wiem. Samo to nagry wa nie by mi nie prze szka dzało, ale on myśli
chyba, że jest Kry styną Czu bówną, więc pro wa dzi nar ra cję. I  tak na
ostat nim fil miku sły szymy:

–  Dojeż dżamy do świa teł. Całą drogę moja żona jechała, jak ten…
no…

– Hamil ton – mówię.
–  Nie. Jak Ste vie Won der. Ale trzeba przy znać, że to jed nak kie- 

rowca z  sąsied niego pasa w  pew nym momen cie zaje chał jej drogę.
Wła śnie się z nim na świa tłach zrów nuje. Coś tam do sie bie krzy czą i…
Chwi leczkę… Nie jestem pewien, czy… Tak, zdaje się, że będzie pró bo- 
wała poka zać mu dupę.

– Nie prawda! – krzy czę, siłu jąc się z roz por kiem. – Wyłącz to nagry- 
wa nie!

– Myślę, że jesz cze będzie z niej…
– Hołow czyc! – pre cy zuję.
– Nie. Ozzy Osbo urne.



Cza sem myślę sobie, że może kie dyś będę miała wnuki. A może nie.
Ale jeśli jed nak będę miała, to oby wtedy nikomu nie przy szło do
głowy, aby poka zać im bab cię na fil mi kach…



Zdję cie

Nie mal nie mam zdjęć w  rodzin nym albu mie, to ja zawsze jestem
foto gra fem. Tak wolę, bo Siara nie jest dobry w te klocki. Choćby czło- 
wiek był Anją Rubik, to i  tak u  Siary na zdję ciu wyj dzie naj wy żej jak
ofiara spię cia w  inku ba to rze. Po Czar no bylu. W  szoku poura zo wym.
I klap kach Kubota. Na skar petki.

Oko licz no ści przy rody były cudne. Piękna pogoda, las, jezioro, po
któ rym malow ni czo pły wały łabę dzie i kaczki.

„Tego nie da się spier dzie lić” – pomy śla łam i popro si łam: – Zrób mi
zdję cie do albumu.

Kuc nę łam, tak tro chę wysta wi łam jedną raciczkę, żeby wyda wała
się dłuż sza. Jak zwy kle. Popra wi łam włosy. Wcią gnę łam brzuch, wypię- 
łam cycki. Spraw dzi łam, czy boczki nie wystają. Czy się nie gar bię. Czy
mi tyłek nie wisi. Czy stóp nie kośla wię. Czy sobie maki jażu nie roz ma- 
za łam. Syno wie spraw dzili, czy na zębach nic nie mam. I  w  końcu
mówię:

– Gotowa, byle szybko, bo tak długo nie wytrzy mam w tej spon ta- 
nicz nej i natu ral nej pozy cji.

Zda nia dobrze nie skoń czy łam, a on mówi:
– Już!
No to się roz la łam z powro tem jak Jabba i żeśmy poszli.
A  wczo raj to mi kum pela zdję cia poroz wie szane w  swoim domu

poka zy wała, co prze lało czarę gory czy, bo my swoje foty w  ram kach
uak tu al niamy już co naj mniej od pół roku i  jakoś ni gdy skoń czyć nie
możemy. Jedną ramkę to mamy taką, że każdy ma w niej swoje indy wi- 
du alne zdję cie.

I wła śnie przy kasie byłam, bo mi się skoń czyło mleko do kawy, gdy
Siara zadzwo nił do mnie z pyta niem:

– A Twoje to jakie tam wrzu cić?
Nie waha łam się ani chwili!
–  To znad jeziora. Wyglą dam tam jak Cindy Craw ford w  mło do ści.

Jak bogini. Jak michałki, ale te kla syczne, nie koko sowe. Jak milion
dolców.

Wcho dzę na chatę i  czuję, jak mi bez wied nie to mleko z  ręki
wypada.

Oto oczom mym uka zuje się – jedyne, jak się potem oka zało – zdję- 
cie nr 2, na któ rym z  dur no wa tym uśmie chem w  pozy cji na Mały sza
sram do jeziora!



Mój ty pa nie bo brze!!!

 
ZDJĘ CIE NR 2: Oko licz no ści przy rody były cudne. Piękna pogoda, las, jezioro, po któ- 

rym malow ni czo pły wały łabę dzie i kaczki. „Tego się nie da spier dzie lić” – pomy śla łam
i popro si łam: – Zrób mi zdję cie do albumu.



Bra cia mniejsi

Dwa dzie ścia pięć lat temu posta no wiono ulec mojemu kapry sowi
i  kupić mi cho mika. W  skle pie zoo lo gicz nym eks pe dientka pole ciła
nam, żeby wziąć od razu dwa, bo cho miki to zwie rzątka stadne i jeden
mógł czuć się samotny. Tak twier dziła. Wybra łam rudo-bia łego i czar- 
nego, oba samce, bo moją matkę mie li śmy posta wić przed fak tem
doko na nym, a wie dzia łam, że wystar cza jąco się wściek nie o dwa cho- 
miki, więc wola łam nie ryzy ko wać, że z  cza sem miałby być ich cały
miot. Bar dzo szybko czarny cho mik pozba wił rudo-bia łego oka, a wete- 
ry narz wytłu ma czył mi, że cho miki to samot nicy. Fakt, że do tego wci- 
śnięto nam dwa różne gatunki (cho mika dżun gar skiego i  syryj skiego)
nie popra wił sytu acji, gdy zna la zły się w jed nej klatce. Mia łam jede na- 
ście lat, byłam naiwna, myśla łam, że świeże sianko, woda, mar chewka,
dwa domki, koło wro tek i sporo miło ści wystar czą im do szczę ścia.

Kuzyn miał szyn szylę. Już w  pierw szym mie siącu ucie kła ze źle
zabez pie czo nej klatki i zabrała się do obgry za nia kabli, na sku tek czego
została pora żona prą dem. Stra ciła obie łapki i  chyba prze stała się
podo bać jego dzie ciom, bo zaraz po tym wyda rze niu poja wiła się
u jed nego z nich „aler gia” i szyn szylkę trzeba było oddać „do dobrego
domu”.

Jedyny pies w  moim życiu, któ rego się nie bałam (bo ja się boję
psów), to bul te rier z  naszego rodzin nego domu. Byłam wtedy nasto- 
latką. To był naprawdę uro czy psiak. Piękny brzy dal, mądry głu pol.
Cho dził za mną krok w  krok, a  gdy pochy la łam się nad wanną, żeby
umyć głowę, wci skał pysk pod prysz nic i pił z niego wodę. Moja matka
kupiła go z  hodowli pole ca nej przez Zwią zek Kyno lo giczny. Poznała
jego psią matkę i  psa, który ją pokrył. Wizyta w  hodowli prze bie gła
wzo rowo. Wszystko cud nie, pięk nie, na wysoki połysk. Nasz pies zmarł
na wadę serca, nie dożył nawet roku. Zroz pa czona mama poje chała do
hodowcy od razu, nie spo dzie wa nie, żeby podzie lić się z  nim tą tra- 
giczną wia do mo ścią – w końcu wada serca u psa z jego miotu powinna
go zain te re so wać. To, co zastała na miej scu, nie wyglą dało już jak
z  obrazka. Stare cię żarne suki, jak się póź niej oka zało bar dzo scho ro- 
wane, zardze wiałe klatki, puste miski z wodą, brak koj ców, obraz nędzy
i  roz pa czy. Mama prze pro wa dziła pry watne śledz two. Dowie działa się,
że te suki kryte są przez spo krew nione psy, a  psich malu chów z  róż- 
nymi wadami było znacz nie, znacz nie wię cej. Przed sta wi ciel Związku
Kyno lo gicz nego, z któ rym mama podzie liła się wów czas tymi infor ma- 



cjami, nabrał wody w  usta. Kazano jej, wyra ża jąc się w  spo sób nieco
bar dziej kul tu ralny, spa dać. Dziś mama twier dzi, że ni gdy nie kupi łaby
już psa z hodowli. Jest tyle prze peł nio nych schro nisk. Tyle psich mord
do poko cha nia.

Mój naj star szy syn ma szes na ście lat. Napi sał prośbę do tutej szego
schro ni ska, żeby przy jęto go na wolon ta riat już teraz, a nie, gdy będzie
miał osiem na ście lat. Czeka na odpo wiedź, mam nadzieję, że będzie
pozy tywna, bo od małego kocha psy. Śmia li śmy się z Siarą kie dyś, że
ktoś w  końcu wezwie do nas opiekę spo łeczną, bo nasze kil ku let nie
dziecko cho dziło swego czasu z  apa ra tem foto gra ficz nym po
podwórku i  zacze piało sąsia dów „psia rzy”, żeby zro bić ich pupi lom
zdję cie. Potem syn te zdję cia kata lo go wał, pod pi sy wał. Gdy prze pro wa- 
dzi li śmy się tu, cho dził na drugi koniec mia sta do mojej kum peli, żeby
wypro wa dzać jej psiego sta ruszka. Nie robił tego za pie nią dze, moż li- 
wość obco wa nia ze zwie rzę ciem była dla niego wystar cza jącą zapłatą.

Dwa dni temu, pod czas naszego codzien nego spa ceru zna leź li śmy
mar twą ryjówkę. Pod niósł ją deli kat nie i  poło żył z  boku, na tra wie.
Powie dział do mnie:

– Wiesz, żeby jej nikt nie roz dep tał.
Poki wa łam głową. Wiem. Rozu miem. To sza cu nek. Sza cu nek do

zwłok małej ryjówki. Głu pie? Nie dla mnie. Dla niego też nie. Od małego
zbie rał z ulicy śli maki. Wie cie, żeby ich nikt nie roz dep tał.

Widzie li śmy też gościa z  kakadu na ramie niu. Papuga miała przy- 
wią zaną do nóżki cie niutką smycz.

– Papugi są piękne! – powie dział mój syn.
– Chciał byś mieć kie dyś taką? – spy ta łam.
– Nie. Nie mógł bym jej tego zro bić – odpo wie dział.
Nie jem mięsa. Nie jem, ale też nie zaglą dam nikomu do tale rza i nie

wyzy wam od mor der ców zna jo mych, któ rzy mi kebsa zapro po nują. To
był mój świa domy wybór, do któ rego doj rze wa łam dość długo. Nie pła- 
ka łam, gdy umie rali niektó rzy ludzie z mojego oto cze nia. Pła ka łam, gdy
dowie dzia łam się, co potrafi zro bić czło wiek nie któ rym hodow la nym
(i dzi kim) zwie rzę tom (zdję cie nr 3). Przy czym nie uwa żam się za jakąś
wielką miło śniczkę zwie rza ków – nie cią gnie mnie do obco wa nia z każ- 
dym żyjąt kiem, gła ska nia, doty ka nia, zresztą tak naprawdę więk szo ści
zwie rząt zwy czaj nie się boję. Tak już mam. Zatem to nie tyle miłość, co
sza cu nek do „braci mniej szych”.

Nauczy łam się łapać pająki i wyno sić je na dwór. Potem oswo iłam
z nimi dzieci, teraz w naszej łazience drugi tydzień mieszka sobie jeden.
Nikomu nie wadzi. Choć ręcz niki zawsze deli kat nie strze puję przed uży- 



ciem, dla pew no ści, bo chyba nie jestem jesz cze gotowa na pająka na
twa rzy.

Ale ja nie o pają kach, nie o szyn szy lach, nie o tych moich nie szczę- 
snych cho mi kach czy pseu do ho dow lach chcia łam napi sać. To nie miał
być też tekst pro pa gu jący wege ta ria nizm, ani nic z tych rze czy. Chcia- 
łam Was pro sić o odro binę reflek sji. I odpo wie dze nie sobie na pyta nie,
czy nam, ludziom, nie prze wraca się przy pad kiem w czte rech lite rach?
I czy opi su jąc bestial stwo nie powin ni śmy przy pad kiem, zamiast słowa
„zezwie rzę ce nie”, wymy ślić syno nim nawią zu jący jed nak do ludzi. Oba- 
wiam się, że w wielu sytu acjach bar dziej by paso wał.



 
ZDJĘ CIE NR 3: Nie pła ka łam, gdy umie rali nie któ rzy ludzie z mojego oto cze nia. Pła ka- 
łam, gdy dowie dzia łam się, co potrafi zro bić czło wiek nie któ rym hodow la nym (i dzi- 

kim) zwie rzę tom.



Samo dzielna

Zaczęło się cał kiem nie win nie. Prze cież wie cie, że u  mnie zawsze
się tak zaczyna.

Siara wyszedł przed dom i  obsta wił swój oraz sąsiada samo chód
pustymi kani strami, żebym mogła swo bod nie ćwi czyć. Zazna czę, że
sąsiad nie wyglą dał, jakby miał coś prze ciwko, a sprawę moni to ro wał,
bo od kiedy uczę się jeź dzić, to nie wie dzieć czemu non stop stoi
w oknie.

W ogóle ostat nio dużo się o nim dowie dzia łam, oka zało się, że jest
bar dzo reli gijny, bo czę sto sto jąc w  tym oknie żegna się. Ale to
w porządku gościu jest i chyba wszy scy go lubią, poza jesz cze innym
sąsia dem, któ remu ten pierw szy pró bo wał pod pier dzie lić miej sce par- 
kin gowe, jak naj da lej od mojego. Wiem, bo jak u  nas zawsze cia sno
i  nie ma gdzie sta nąć, tak pew nego dnia stał samo chód Siary, mój,
potem długo, długo żaden, a dalej dwóch sąsia dów się kłó ciło. Doce- 
niam, że są kochani i chcieli mi zro bić wię cej miej sca do ćwi czeń, ale
w  grun cie rze czy nie jest mi ono potrzebne, bo świet nie sobie radzę.
A jak sobie nie radzę świet nie i się cze goś wystra szę, to zamy kam oczy
i wci skam gaz, żeby mieć to już za sobą. Ponie waż nikt z nas nie chce,
żebym miała cokol wiek pod sobą, zauwa ży łam, że jak nor mal nie u nas
się dzie ciaki przed domami bawią, tak gdy tylko prze krę cam klu czyki
w  moim punto, to jakby na ulicę wyje chała czarna wołga. Wszystko
pusto szeje. Nawet koty spier da lają, prze py cha jąc się mię dzy sobą
w drzwiach. Dziwne. No, ale nie sku piajmy się na tym.

Skupmy się, dziew czyny, na tym, dla czego nie należy ćwi czyć
z mężem.

Po pierw sze dla tego, że oni strasz nie ner wowi są!
Wsia dam, zapi nam pasy, prze krę cam klu czyk, nie ruszam od razu,

bo muszę dobrze spraw dzić, czy mi w  dupkę wygod nie, żeby mnie
potem nic nie roz pra szało, wia domo. A ten już prze wraca oczami. Włą- 
czam radio. Radio się nie włą cza. W gło wie odno to wuję, żeby spy tać na
mojej stro nie, czy nikt nie ma na zby ciu radia do punto. Nie musi być
ory gi nalne, ważne, żeby paso wało sty lówą. Nie wiem, walk man jakiś
z komu nii mógłby się nadać, czy tam inny boom box.

– Możemy ruszać? – pyta Siara.
– Nie możemy, bo mi jakoś strasz nie duszno.
– To po co włą czy łaś ogrze wa nie?



Hmmm… ogrze wa nie… w takim razie radio może działa.
Ruszam. Taka jestem dzielna, że w oku czuję rzęsę, a nic nie mówię.

Wytrzy mam. Po dro dze mijam dom sąsiada, macham mu z  uśmie- 
chem, on się żegna. Jadę dalej. A im dalej jadę, tym bar dziej Siara pod- 
nosi mi ciśnie nie. Po pierw sze tym, że tak się ner wowo trzyma tego
dynksa nad sie dze niem pasa żera. Co chwilę mi sufit dotyka i tylko cze- 
kam aż zerwie tę pod su fitkę. Taka pod su fitka do punto to musi z  trzy
dychy kosz to wać, ale co tam! Roc ke fel ler, to go stać, może zry wać!

Dru gim powo dem, dla któ rego nie należy uczyć się jeź dzić
z mężem, jest fakt, że taki mąż cią gle cze pia się i wymą drza.

– Skręć w prawo.
Kie run kow skaz. Skrę ci łam.
– Źle skrę casz!
–  Na litość Bobra, jak można „źle skrę cać”?! Jaśnie panu się nie

podoba, bo nie weszłam, dri ftu jąc bocz kiem w zakręt?
– Wła ści wie to tak wła śnie weszłaś…
–  No, słu cham. Koła były pro ste? Kie run kow skazu nie wrzu ci łam?

No, jak można „źle skrę cać”? No jak?
– To było lewo.
I tak cały czas się wymą drza. Osza leć można, więc w końcu mówię:
–  Poróbmy coś innego, bo już to bez sen sowne jeż dże nie w  kółko

mnie wku rza.
– Dobry pomysł. Poćwiczmy par ko wa nie rów no le głe tyłem.
– Dobra! – powie dzia łam.
–  Głu piaś! –  wykrzyk nęły moje kole żanki chó rem, gdy im potem

o tym opo wia da łam.
Skąd mogłam wie dzieć, co to zna czy?!
–  Wyrów naj się z  jed nym z  samo cho dów, mię dzy któ rymi zamie- 

rzasz par ko wać. Lusterko w  lusterko. Chyba, że masz krót szy samo- 
chód, to wtedy zrów naj wasze dupy.

Popa trzy łam na niego.
– Wyrów naj dupy samo cho dów – dopre cy zo wał, po czym dodał: –

  W  zasa dzie ty zawsze pod jeż dżaj z  myślą, że dupy samo cho dów
muszą być wyrów nane. Chyba że aku rat na miej scu par kin go wym stoi
hulaj noga, to wtedy z całą nią się możesz wyrów nać.

Popa trzy łam na niego.
–  Nie ważne. Wiesz co, naj le piej będzie, jak ja ci pokażę, jak to się

robi, bo ina czej się niczego nie nauczysz. Zamieńmy się miej scami.
Zamie ni li śmy się. Ta cho lerna rzęsa draż niła mi dalej oko, więc je

potar łam, a gdy otwo rzy łam, to się oka zało, że już zapar ko wa li śmy.
– Widzia łaś? Już rozu miesz?
– O, jak ja już rozu miem! O, jak ja już rozu miem bar dzo!



O dziwo, wyczuł iro nię po pierw szym zda niu.
– Dobra, to jesz cze raz. Nie trzyj oczu przez chwilę, tylko patrz!
Nie tar łam. Po pro stu mru ga łam. I  zapar ko wa li śmy mię dzy tymi

mru gnię ciami.
– Sku ma łaś już, o co cho dzi?
– O, jak ja bar dzo już sku ma łam! O, jak bar dzo!
Potarł rękoma głowę.
– Wiesz co, tak, to ty się nie nauczysz. Ja wyjdę i będę cię instru- 

ował, co masz robić.
Wyszedł. I od razu atmos fera się roz luź niła, więc spo koj nie mogłam

się przej rzeć w lusterku, żeby wyjąć w końcu tę jebaną rzęsę. I  jak tak
spoj rza łam w to lusterko, to zoba czy łam coś pięk nego!

Sie bie!
Ale nie tylko!
Zoba czy łam morze miło ści. Morze!
Zoba czy łam pra wie dwu me tro wego typa, który robi łapami jakieś

młynki, kręci głową, ugina kolana, macha jąc rękoma i  je pro stuje. Coś
tam poka zuje pal cem. Jak pier dol nięty! A  ja i  tak go kocham! Czyż to
nie wspa niałe?!

Koniec koń ców pod szedł, otwo rzył mi szybę na maksa i zaczął krzy- 
czeć:

–  Trzy sta sześć dzie siąt stopni kie row nicą w  prawo, czyli do płotu!
Cofasz! Jesz cze! Jesz cze z pół metra! Dobra! Stój! Teraz odbi jasz! Jesz- 
cze! Trzy sta sześć dzie siąt stopni kie row nicą w  lewo, czyli od płotu!
Jedziesz! Nie, nie, nie! Do tyłu, kurwa! Tak! Teraz dobrze! Jesz cze kawa- 
łek! Stój! Stójjj! To był taki dobry kani ster… Odjedź kawa łek do przodu!
Kawa łek mówię! Ty nie wiesz, co to zna czy kawa łek?! Stój! Wyrów naj
koła! Nie w tę stronę! Dobrze! Ręczny! Zgaś sil nik.

Wcho dzimy do domu, na progu wita nas Szara Emi nen cja i pyta, jak
było, na co Siara:

– Mama pierw szy raz sama zapar ko wała rów no le gle tyłem.
–  O, jak ja sama pierw szy raz zapar ko wa łam rów no le gle tyłem! O,

jak bar dzo samo dziel nie!



Torba

Śmiem twier dzić, że wszyst kie naj więk sze awan tury zawsze są
przez Siarę, ale od początku…

W nie dzielę poje cha li śmy na plażę, tro chę odpo cząć po naprawdę
emo cjo nu ją cej koń cówce tygo dnia. Do wyjazdu co chwilę spraw dza li- 
śmy, na któ rym miej scu jest moja książka w „naj le piej sprze da wa nych”
w  Empiku i  nie zmier nie jara li śmy się wysoką pozy cją. Pierw sza była
Kaśka Nosow ska, potem Remek Mróz, dalej Dziew czyna w oknie, ja, a za
mną baweł niana torba na zakupy.

Tutaj na plaży jest zupeł nie ina czej niż w  Pol sce. Po pierw sze:
dobrze jest zorien to wać się w  lokal nym roz kła dzie dnia, bo pruje się
takie 50 mil na ten przy kład, led wie się zapar kuje, dzie ciaki w  biegu
zakła dają kółka, rękawki, oku lary, ten cały pla żowy osprzęt. Leci cie się
wyką pać, a  tam, kurna, odpływ! I póź niej czło wiek sie dzi jak ten debil
dwie godziny w masce, płe twach, z rurką i patrzy na błoto.

Po dru gie: na nie któ rych tutej szych pla żach są takie prze zro czy ste,
wiel kie, tłu ste robaki, które się zagrze bują w pia sku i w naj mniej ocze ki- 
wa nym momen cie wygrze bują się czło wie kowi pro sto na nogę lub
rękę. Przy mnie sie działa babeczka z dwoma yor kami, bez kitu, jed nego
na moich oczach wrą bały!

– One ska czą! – krzyk nę łam do Siary.
– No ska czą, ska czą. A co mają robić?! Kraw czyka śpie wać?!
Mnie się takich rze czy nie mówi, bo ja mam pla styczną wyobraź nię.

Od razu widzę takiego wiel kiego, tłu stego robaka, jak się wygrze buje
z tego pia sku, z cyga rem i zaczyna śpie wać:

Paaaaro stat kiem w piękny rejs,
stat kiem na parę w piękny rejs.
Przy wtó rze klątw bos mana,
gło śnych krzy ków aż od rana,
Tak śpiew nie dusza łka aaaaa…
– Nie, no dobra, masz rację – mówię od razu. – Już, kufa, lepiej niech

fak tycz nie ska czą.
Po trze cie: tu nie mal nie ma para wa ningu. Od razu mówię, że mnie

para wany nie prze szka dzają. Ofi cjal nie oświad czam, że mie li śmy
w rodzi nie para wan, zanim to było modne.

Ojciec od zawsze go roz sta wiał, co by na nas nie wiało. Ewen tu al nie
two rzył skrom niej szą wer sję –  szedł na wydmy, wra cał z  kil koma kij- 
kami i roz wie szał reformy babci, jak się już w strój kąpie lowy prze brała.



Mie li śmy tym spo so bem, zależ nie od wia tru, flagę, para wan, a  oko- 
liczne wsie i mia steczka – falo chron.

Zresztą, tak szcze rze mówiąc, mnie ten temat wisi. Nie mam już
para wanu. Teraz mam namio ciki pla żowe dla dzie cia ków, chro niące
przed wia trem. Na pewno wie cie, o  co cho dzi. Takie małe, pla żowe
domki. W  każ dym razie jak mi ktoś pier dzieli, że za dużo miej sca na
plaży zaj muję, to idę do dru giego pokoju i nie słu cham…

No, ale do brzegu.

Roz sta wi li śmy te domki, dzie ciaki budo wały zamek z  pia sku, a  my
sobie z  Siarą gada li śmy, że wysy pało roda kami. Gdzie nie spoj rzysz
para wany, rekla mówki i grille z kieł basą.

– Ja to mam taką wyobraź nię, że nawet tu ten zapach kieł basy czuję
– pochwa li łam się Sia rze.

– Nie. To nie wyobraź nia. Serio gril lem wali.
Wychy li łam się więc zza namiotu i widzę trzy nie na wist nie wle pione

we mnie pary oczu – ona, on i mały on – oraz grilla z kieł basą, para wan
i rekla mówkę z Tesco, którą zresztą zaraz scho wali.

Bobrze dopo móż! Czemu ja tak drę tego ryja i  w  dodatku zawsze
muszę coś pier dol nąć?!

Pró bo wa łam zatrzeć pierw sze wra że nie pro mien nym uśmie chem
i swo bodną gadką.

– Uro czego macie pań stwo synka – wypa li łam.
–  To jest Kasia –  odpo wie działa ona i  znowu wle pili we mnie trzy

pary nie na wist nych oczu.
No to chuj. Uru cho mi łam w  sobie wewnętrzną Pień kow ską i  też

spoj rza łam spod przy mru żo nych oczek. Powin nam nosić oku lary na
stałe, nie tylko do czy ta nia, bo jak je tak zmru ży łam, to fak tycz nie zoba- 
czy łam, że ten mały miał we wło sach kokardkę. No, nie ważne.

Tak czy siak nie polu bi li śmy się z sąsia dami. A spę dzi li śmy obok sie- 
bie cały dzień. No i  pod koniec takie zabawne zda rze nie zaszło, bo
nasze wszyst kie dzie ciaki, zna czy moje i  Siary oraz Kasia sąsia dów,
taplały się na brzegu. I nie mal rów no cze śnie zaczęły wołać: „Mamo!”.

Wsta łam, żeby zoba czyć, o co cho dzi. Widzę kątem oka, że sąsiadka
też wstała. Idę. Ona też idzie. Przy spie szy łam. Ona też przy spie sza.
Zaczę łam biec.

Nie, żeby się coś działo. Z daleka prze cież widzia łam, że nic się nie
dzieje. Po pro stu cały dzień patrzyła na mnie przy mru żo nymi oczami.
Nie lubię lam pu cery! Myślę sobie: „Będę pierw sza!”.

Ta, pory pana, też zaczęła biec. Wygra ła bym, bo ja nie dość, że mam
dość opły wowe kształty, to jesz cze jak się roz pę dzę, to idę jak burza!
Jak czołg kon kret nie. Nie stety pech chciał, że potknę łam się o  jakiś



kamień, czy tam psa. Nie wiem, nie mia łam czasu się obró cić. Sły sza- 
łam tylko, jak to coś na mnie nawar czało. Tak. W sumie docho dzę do
wnio sku, że to musiał być jed nak pies. Pew nie to ten drugi york, co go
robaki nie zdą żyły wrą bać.

I teraz wra camy wła śnie do początku mojej opo wie ści. A kon kret nie
do zda nia, że wszyst kie naj więk sze awan tury zawsze zaczy nają się
przez Siarę.

No, kurwa, sami Pań stwo powiedz cie – nie mógł sobie zna leźć lep- 
szego momentu, żeby znad tele fonu krzyk nąć:

– Ta głu pia torba cię wyprze dziła!!!



Kar da szia nowy klon

W  moim pry wat nym ran kingu „osób robią cych coś dobrego dla
świata”, Kim Kar da shian awan so wała do pierw szych dzie się ciu tysięcy.

Jeśli to dla Pań stwa nie jest jakieś zaszczytne miej sce, to musi cie
wie dzieć, że do tej pory była tuż za Kre wetką Pepe z Mup pe tów.

Kon kret nie to do wczo raj, kiedy spró bo wa łam na sobie kon tu ro wa- 
nia twa rzy, żeby odjąć dwu dziestkę, czyli odpo wied nio: 10 lat i  10 kilo.
I  jak bum-cyk-cyk w  łazien ko wym świe tle wyglą da łam jak „kar da szia- 
nowy” klon. A kiedy wyszłam z chaty reak cje były takie:

– Och! – Sąsiadka.
– Co ty robi łaś, że masz brudne oba policzki? – Naj star szy synuś.
Wzrok prze cho dzą cego poli cjanta, który zda wał się mówić: „Pani się

do nas zgłosi. My wiemy jak pomóc. Zało żymy nie bie ską kartę, mamy
grupy wspar cia…”.



Szcze niak

Widzę przez okno, że sąsiadka zasuwa do mnie z  jakąś paczką.
Otwie ram drzwi. Stoi zzia jana, pod pachą ma psa –  teraz się mogłam
przyj rzeć.

– Anja (tak, oni tu do mnie mówią jak do Rubik), mam pro blem. Mój
brat miał w nocy zawał. Wcze śniej wziął szcze niaka. Zaszcze piony jest,
zała twia się na dwo rze. Jutro przy jeż dża moja mama. Dzi siaj nie mam,
co z nim zro bić, a w robo cie nie dadzą mi wol nego.

– Przy kro mi, nie umiem usy piać szcze nia ków – odrze kłam spo koj- 
nie, ale nie mogłam zamknąć drzwi, bo wło żyła mię dzy nie a  futrynę
rękę. W sumie to mogłam zamknąć drzwi, ale póź niej jest dużo hałasu
o nic, więc już tak nie robię ludziom.

–  Dzię kuję, wie dzia łam, że się zgo dzisz. Tu masz żar cie, tu miski
i uwa żaj na spa ce rach, bo cza sem szczeka na ludzi – powie działa.

„Chyba nie jest na tyle poje bana, żeby się zgo dzić?” –  usły sza łam,
jak jeden mój kot mówi do dru giego.

– No dobrze, ale tylko dzi siaj – odpar łam nie chęt nie.
„Jed nak jest” – to znowu koty.
Wzię łam toto z  jej rąk i  od razu odsta wi łam na zie mię, żeby się

przyj rzeć. Wypło szo wate to takie, brzyd kie, z  widoczną nad wagą, ale
od kiedy sama przy ty łam, to do tego się aku rat nie cze piam. Poza tym,
gdyby kogoś inte re so wało, w  kolo rze bisz kop to wym, z  klap nię tymi
uszami i  wzdę tym brzu chem. Każdy z  Was pew nie widział kie dyś
szcze niaka, to się nie będę roz pi sy wać. No oblech. Nie to co mały kote- 
czek, wia domo. Ten był ponoć rasy labra dor. Czy, jakby to powie działa
więk szość naszych poli ty ków, a  nie tylko ten, któ remu to przy pi sali –
 „rabla dor”!

Jak tak biegł za mną do salonu, to sobie uświa do mi łam, że nie spy- 
ta łam, jak się wabi. „Nie szko dzi” – pomy śla łam. „Sama ci imię wymy- 
ślę”.

Dalej to naszcze kał mi na pro szek do pra nia, pogo nił koty, pró bo wał
zeżreć odku rzacz i prze stra szył się swo jego odbi cia w lusterku Sze re- 
go wego. A gdy w końcu razem z kotami umo ści łam się z powro tem na
kana pie, żeby obej rzeć resztę pro gramu o  struk tu rach w  sycy lij skiej
mafii, to bie gał pod moimi nogami za ogo nem.

– Nazwę cię Debil – posta no wi łam.
W połu dnie wyszli śmy na spa cer. Nie mia łam do tej pory poję cia, ile

pta ków jest w  oko licy, dopóki ich wszyst kich nie pogo ni łam. A  gdy



posta no wi łam przy sta nąć, żeby się zin ha lo wać, to Debil zżarł gówno.
A ja puści łam pawia.

Jedy nym plu sem posia da nia psa może być to, że jeśli tak wyglą dają
spa cery, to mia ła bym zaje bi stą syl wetkę!

W  końcu prze stra szyła go gęś kana dyj ska i  w  spo koju mogli śmy
przy sta nąć przy oko licz nym sta wie. On był strau ma ty zo wany, a  ja
musia łam napić się wody.

– Piękne są te gęsi, nie? – usły sza łam za sobą.
Co ja, kuźwa, mam za gar bate szczę ście, że gdzie nie pójdę, tam

mnie ktoś zagada?! I wtedy wycho dzą ze mnie z bólem te resztki kul- 
tury i odpo wia dam:

– No.
– One są u nas już trze cią jesień. Potem będą przez zimę i odlecą

latem.
– Na lato odla tują?
– Ptaki tak mają.
–  No, nie zu peł nie. Odla tują na zimę, wiesz, tam, gdzie jest cie plej.

Ina czej jaki to byłby sens? – spy ta łam.
– Ja tam nie jestem pul mo no lo giem…
– Chyba orni to lo giem. Pul mo no log to ludzki lekarz od płuc.
Chwila ciszy i wes tchnię cie gościa:
– Ale ty jesteś mądra, sku bana!
Czuję w tym momen cie, jak mózg mi się roz je buje.
Nie, to nie był Anglik. To był Polak.
Sie dzę sobie na ławce dalej, pró buję czy tać, Julas śpi w  wózku,

Debil spod ławki obser wuje gęsi. Cie szę się ciszą.
– Nie wiem, dla czego ludzie kar mią je chle bem. Chleb im szko dzi,

wiesz?
– Wiem – mówię. Odwra cam się, a to na oko czter na sto la tek uśmie- 

cha się do mnie sze roko.
– Moja mama kupuje dla nich suszone wino grona. Są nawet tań sze

niż chleb. Taka paczka kosz tuje sześć dzie siąt pen sów.
– Masz na myśli rodzynki? – pró buję uści ślić.
– Nie, nie rodzynki. Suszone wino grona.
– A jak wyglą dają te suszone wino grona? – pytam.
– No, takie małe, brą zowe, pomarsz czone. Słod kie są.
– Jak rodzynki? – pod po wia dam z resztką nadziei.
– No. Ale to nie są rodzynki, tylko suszone wino grona – mówi.
Ostat nia komórka mózgowa, która prze żyła wybuch po roz mo wie

z  Pola kiem, posta no wiła w  tym momen cie zastrze lić się. Żegnam się



z chłop cem pospiesz nie i idę do domu. Po dro dze Debil oszcze kał sta- 
ruszkę.

Póź nym popo łu dniem wraca Siara. Wcho dzi, gdy zmie niam swe ter
na cie plej szy. Debil zaczyna na mnie war czeć. Zatrzy muję się w  pół
ruchu. Odkła dam swe ter. Prze staje. Ubie ram. War czy. Odkła dam. Prze- 
staje. War czy na swe ter.

– Z czego jest ten swe ter, na który on war czy? – pyta Siara, obser- 
wu jąc sytu ację.

– Z lum peksu.
– Co???
– A wcze śniej to z Chin. Wszystko jest teraz z Chin – odpo wia dam

filo zo ficz nie, kątem oka patrząc na psa.
– Mój Bobrze! Nie skąd, a z czego, pytam! – pona wia pyta nie Siara.
Na swoje uspra wie dli wie nie mam to, że przez chłopca od rodzy nek

zastrze liła mi się prze cież ostat nia komórka mózgowa.
– Nie wiem, nie znam się. – Nie doty ka jąc za bar dzo swe tra, pró buję

prze czy tać metkę, po czym mówię: – „Mohair” jest napi sane.
I w tym momen cie, zanim Siara zdą żył się ode zwać, spływa na mnie

olśnie nie!
Słodki Bobrze, ten pies nie lubi moheru!
Jeste śmy sobie prze zna czeni!
Ze wzru sze nia łzy mi nie mal popły nęły. Szkoda, że Siara musiał

wszystko zepsuć, bo zawo łał:
–  Ty widzia łaś, co ten kre tyn w  przed po koju zro bił? Pół kap cia mi

zeżarł!
A  potem to była straszna awan tura. Chyba przez ostat nie 10 lat

żeśmy się tak nie pokłó cili.
Ale nikt, powta rzam: NIKT nie będzie tego sza lo nego gru ba ska, tego

puszy stego hun cwota, tego psiego przy stoj niaczka, cio ciuni kocha nego
Moherka nazy wał „kre ty nem”!!!



Kró lowa życia

Matko, jak mnie wczo raj ten Siara wypro wa dził z rów no wagi! Też tak
cza sem macie, że jeste ście Kró lową Życia i wtedy przy cho dzi stary i się
odzywa?

Wszystko zaczęło się od tego, że Wasza Andzia dziś znowu poczuła
w sobie Żizel, która chce się uwol nić. Choć, jak wie cie, to się ni gdy dla
mnie dobrze nie koń czy. Niby też to wiem, ale jed nak nadzieja umiera
ostat nia. W  każ dym razie w  tej fazie tra dy cyj nie sia dam do jutuba.
Naoglą dam się tych fil mów pro fe sjo nal nych maki ja ży stek, a potem idę
w  ich ślady. Zna czy maluję się zgod nie z  instruk cją, a  nie, że zostaję
maki ja żystką. No, pra wie zgod nie z instruk cją, bo tro chę innymi kosme- 
ty kami –  za kwoty, które one wydają na pędzle, ja kupuję samo chód.
No i  też dla tego, że one przed zro bie niem maki jażu już wyglą dają jak
modelki z  Vic to ria’s Secret, a  oba wiam się, że nie ma takiego pudru,
aby u mnie osią gnąć ten sam efekt.

Ale to nie zna czy, że pod dam się bez walki, co nie?!
Naj pierw odtłusz cze nie pasz czy, nawil że nie, baza, faza, pod kład

sypki, pod kład mokry, pod kład w kamie niu, pod kład w pumek sie, fluid,
korek tor, puder, na koniec olejna.

Potem przy cho dzi czas na oko. Nakła dam jasny cień, mie szam cia- 
sto nale śni kowe, zwa lam dzie ciaka z łóżka. Natu ralny cień na „powiekę
ruchomą”. À pro pos! Jaką one tam mają ter mi no lo gię! Ja pier dzielę!

– …i zosta wia na skó rze świe tli sty film!
Nie może jak nor malny czło wiek powie dzieć, że facjata ci się będzie

błysz czeć. No nie może! To nie brzmia łoby eks klu zyw nie, a tak można
poczuć, że „maki jo znaw stwo” to jeden z pro gra mów NASA. Zwłasz cza
jak kon ty nu uje:

– A teraz się gamy po cień Mac3879865KBT.
Ja pier dolę.
Po natu ral nym cie niu na rucho mej powiece przy cho dzi czas na

ciem niej szy cień i  ponowne zwa la nie dziecka z  łóżka. Tym razem
dosłow nie. Prze rzu cam nale śnika na talerz, za pierw szym podej ściem
pró buję cia sto nabrać zalotką, a do oka przy kła dam cho chlę.

W  końcu tra fiam, po tej zalotce to rzęsy mam tak pod krę cone, że
z resztą wło sów mogę je zebrać w koń ski ogon. Wszyst kich popę dzam.
Napie przam tuszem. Kolejny nale śnik i w akcji eyeli ner. Patrzę do lustra
–  ja pier dzielę! Może od razu nie roz pę dzajmy się z  „Play boyem”, ale
wyglą dam jak z gazetki Bie dronki! No gwiazda! Takie wyra zi ste to oko



się zro biło, mocny ten maki jaż, ale piękny! Nie mogę dłu żej sie bie
podzi wiać, bo dzwoni tele fon…

Dzieci jedzą śnia da nie, ja tam sobie roz wią zuję śli niak, co go ze sta- 
rej koszulki zro bi łam, żeby się cia paj dłami na bluzkę nie usy fić. Koń czę
roz mowę, a potem kurc ga lo pem do szkoły. Po dro dze mijam sąsiadkę.

Zauwa żyła!
Aż się obej rzała!
Pod szkołę przy szli śmy pięć minut przed otwar ciem bramy. Wszy- 

scy udają, że się na mnie nie gapią. Jako gwiazda z gazetki Bie dronki
roz sy łam pro mienne uśmie chy i odrzu cam do tyłu włosy.

Gdy odsta wiam Sti flera pod klasę, lecę tra dy cyj nie nad morze
z Sze re go wym. I  tam wła śnie go spo tka łam. Na dep taku. Szłam sobie
z wóz kiem, a z naprze ciwka szedł on. Taki gość mniej wię cej w moim
wieku, z kub kiem kawy ze Star bucksa. I gdy już się pra wie minę li śmy, to
on pod niósł wzrok znad komórki, spoj rzał się na mnie i  było nie mal
nama cal nie widać, jak go jaki Amor pier dol nął. Źre nice mu się zro biły
takie, jakby od maleń ko ści jego mama, przy go to wu jąc mu butlę, myliła
koka inę z  mle kiem mody fi ko wa nym. Na twa rzy miał po pro stu wypi- 
sane: „Wow!”.

Ale takie naprawdę: „ŁAAAAAAAAAAŁ”.
Takie: „O, motyla noga!”, „O, psia kostka!”. I  jesz cze takie solidne: „Ja

piór kuję!”.
I jak cie szył michę! Jak on cie szył michę…
Naj pierw nie byłam pewna, czy to mój urok, czy może to May bel- 

line, ale potem doszłam do wnio sku, że jedno i dru gie.
No rej czel!
To sobie myślę: „No wiem, nor mal nie jak gwiazda z  gazetki Bie- 

dronki! Dobrze, że już w Pol sce nie miesz kam, bo jak nic Sła wo mir by
mnie do tele dy sku zgar nął”.

Mijamy się, a  ten się bez wstyd nie gapi. To ja myślę dalej: „A  weź
prze stań, głu polu jeden. Ja mężatką jestem, ty… ty hul taju! Czworo
dzieci mam! No ja rozu miem, że się nie możesz powstrzy mać, aż sama
żałuję, że nie mam się w czym przej rzeć, tak mi ład nie wyszło. Jutro też
taki maki jaż sobie zro bię”.

I  jesz cze kątem oka widzę, jak ten łobuz się za mną odwraca. No
rzu ci łam go na kolana. Dosłow nie. Tro chę też dla tego, że go potrą ci łam
nie chcący i mu jakiś kajet z ręki wypadł.

Wra ca łam potem okrężną drogą. Para do wa łam przez mia sto
i patrzy łam, jakie wra że nie na ludziach robię. Wbi łam w końcu na dziel- 
nię. Wrzu cam wózek do domu, bo nawet na chwilę nie mogę go zosta- 
wić na dwo rze, gdyż albo wiem mi go kot sąsia dów obszczywa. I kołem
zaha czam o  futrynę. Szar pię się zatem z  tą lan darą, na to przy le ciał



z  cze lu ści chaty Siara, spraw dzić, co się dzieje. Jak przy le ciał, to nie
zdą żył się obró cić bez sze lest nie. Zauwa ży łam go, musiał mi już pomóc,
wia domo. No i wtedy wła śnie nie ziem sko wypro wa dził mnie z  rów no- 
wagi, tymi swo imi głu pimi pyta niami:

– A co to za maki jaż?
– Z jutuba.
– Jakiś nowy trend?
– Nor malny.
– Jak nor malny, to dla czego masz poma lo wane tylko jedno oko?



Uwa żaj, czego pra gniesz

Ostat nio roz ma wia łam z  kole żanką o  medy cy nie este tycz nej, naj- 
pierw tak ogól nie, a potem zeszło na powięk sza nie ust.

– W sumie to mogła bym mieć więk sze usta – stwier dzi łam kry tycz- 
nie, po czym doda łam: –  Ale jakoś nie czuję potrzeby nastrzy ki wa nia
ich czym kol wiek.

– Jeśli nie czu jesz potrzeby nastrzy ki wa nia, a rów no cze śnie chcia ła- 
byś mieć więk sze usta, to może spró buj bar dziej chcieć – zażar to wała
kole żanka, uży wa jąc praw do po dob nie naj głup szej frazy z asor ty mentu
koł czów.

Na drugi dzień obu dzi łam się i od razu wie dzia łam, że coś jest nie
halo. Gdy jak co rano ciężko wes tchnę łam, poczu łam, że bolą mnie
usta. Praw do po dob nie wła śnie dla tego, że z tą kum pelą roz ma wia łam
tuż przed snem, pierw sze, co mi przy szło do głowy, to fakt, że te usta
mi się jakoś dziw nie powięk szyły.

– Eee, nie moż liwe – zga ni łam sie bie na głos, rów no cze śnie dys kret- 
nie robiąc dziu bek.

I  mimo że umiem tylko taki kaczy, to i  tak moja górna warga
dotknęła nosa.

Słodki Bobrze, TO SIĘ NIE DZIEJE!
O, psia krew!
O, w dupę jeża!
O, ja pier-do-lę!
Powiem Wam, że to był jakiś matrix.

Leża łam tak dobre dzie sięć minut i pierw szy raz w życiu bałam się
iść do łazienki, żeby spraw dzić w  lustrze, co jest grane. No, drugi raz.
Pierw szy raz był w zeszłym roku, jak mi odje bało i kupi łam sobie bikini.

Jestem racjo na listką. Nie wie rzę w  żad nego boga, nie cho dzę do
wró żek, nie wie rzę w  zja wi ska para nor malne i  w  moc jasno wi dzów,
śmie szy mnie nawet pier do lolo koł czów, a  tym bar dziej nie wie rzę
w  magię. Już w  przed szkolu, gdy pani opo wia dała nam bajki, jako
jedyna z grupy Bie dro ne czek, krzy cza łam:

–  Nie pier dziel! To jakaś ściema! Nie ma żad nych smo ków! Niech
ktoś przy nie sie alko mat…

Nawet ni gdy nie mia łam jakie goś spe cjal nego farta!
A teraz leża łam w łóżku i prze cież czu łam, że te usta są auten tycz- 

nie dużo więk sze. Z  dnia na dzień! Bez żad nej inge ren cji z  zewnątrz!



I jak to racjo nal nie wytłu ma czyć?! Co ja powiem Sia rze?! Ludziom?!
Wszy scy pomy ślą, że zwa rio wa łam!
Jesz cze bar dziej.
W  końcu wsta łam. Doczła pa łam się do tej łazienki. Zamknę łam

oczy, weszłam po omacku, wzię łam głę boki oddech, odli czy łam
w myślach do trzech i otwo rzy łam oczy.

I powiem Wam, że wszystko jest w porządku. Magia nie ist nieje, na- 
dal nie mam farta, gadki koł czów o kant dupy potłuc, a z dnia na dzień
znacz nie powięk szone usta jed nak da się racjo nal nie ludziom wytłu ma- 
czyć.

Otóż, Dro dzy Pań stwo, po pro stu wyje bało mi opryszczkę na pół
ryja.



Nowy wymiar sztuki

Roz ma wia łam dziś z kole żanką, która stwier dziła, że moda to sztuka
wyż sza. To mi rzu ciło nowe świa tło na starą sprawę, a  mia no wi cie na
moje kom pletne nie zro zu mie nie świata mody. Bo gdy słu cham zna- 
nych pro jek tan tów czy sty li stów, to noto rycz nie czuję się, jakby ktoś
chciał mnie zro bić w bam buko. Zdaje się, że jako pro sta kobieta nader
czę sto tak mam przy wysu bli mo wa nej sztuce.

Kilka mie sięcy temu mia łam wra że nie, że tą chcącą mnie zro bić
w  bam buko była jedna cele brytka, która twier dziła coś, z  czego
wywnio sko wa łam, że ma zna cze nie, w  jakich ciu chach kupu jemy
maślankę w Tesco. I że ona, gdyby dajmy na to mnie w takich nie mod- 
nych ubra niach zoba czyła, to by ze swoją maślanką sta nęła w  innej
kolejce. Bo bałaby się, że przy mnie ta jej maślanka jesz cze bar dziej się
zwa rzy. Tak mną wstrzą snął ten wywiad z nią, że teraz zawsze pil nuję,
żeby nawet skar petki mieć jed na kowe. Ja tam nie wiem, czy na tych
salo nach się butów nie ściąga, a wolę być przy go to wana na wszystko.
Nawet na to, że mi ktoś będzie pró bo wał wmó wić, że kre acje tej pani,
gdy do szpi lek nosi jakieś takie wdzianka, które najbar dziej przy po mi- 
nają mi dresy kre szowe nie miec kich eme ry tów na wycieczce w Gdań- 
sku, są gustowne i  ładne. Zresztą może i  są. Nie wiem. Nie znam się.
Zaro biona jestem.

Gdy bym miała wska zać swoje zwie rzęce alter ego w świe cie mody
to byłby nim węgorz elek tryczny. No wie cie, są na przy kład wie lo ryby,
któ rych nie spo sób nie zauwa żyć. Są rekiny, które się wiecz nie czają,
żeby wypły nąć agre syw nie na sze ro kie wody. A  ja jestem wła śnie
węgo rzem elek trycznym, co w prak tyce ozna cza, że jak komuś się nie
podoba mój swe te rek, to go mogę kop nąć. Ale żeby nie było, że jestem
taką kom pletną igno rantką – naprawdę kie dyś pró bo wa łam to
wszystko zro zu mieć. Był czas, gdy się zapar łam i  przez tydzień na
jakimś modo wym kanale oglą da łam pokazy od róż nych pro jek tan tów.
I po takim jed nym wysnu łam nawet pewną teo rię. Otóż to musiało być
tak…

Im tam, za kuli sami, jarze niówka zaczęła migać. Wia domo, że takie
miga nie jarze niówki jest nie sa mo wi cie wkur wia jące, zatem w końcu ten
Jean Paul czy inny Geo r gio zawo łał elek tryka. Traf chciał, że pol skiego.
Pana Zdziśka, tak kon kret nie.

Panu Zdziś kowi dra bina się chy bo tała, więc zgar nął jedną z mode- 
lek na bok i mówi:



– Czy maj mnie dra binę, kie row niczko.
A potem podał jej jesz cze do potrzy ma nia obu dowę do jarze niówki

i samą jarze niówkę, tę już pra wie prze pa loną. A jak już tak stała, a pan
Zdzi siek był tak wysoko, to przy oka zji posta no wił zer k nąć na żarówkę
w lam pie obok, a żeby to zro bić, to modelce na łeb nało żył aba żur. Bo
prze cież ręce miała zajęte.

Na to wcho dzi pasterz… zna czy ustalmy sobie od razu, że ja z ter mi- 
no lo gią jestem na bakier i nie mam poję cia, jak nazywa się ten typ, co
tam modelki po tym wybiegu poga nia… W każ dym razie wcho dzi i krzy- 
czy:

– Żizel, teraz twoja kolej! Żizel, szybko! SZYBKO!
No i ta głu pia, zamiast to wszystko odło żyć, to lezie na ten wybieg,

jak stała. Nie wiem, kurna, dla czego. Spa ni ko wała może? Albo nie doja- 
dła tych waci ków do dema ki jażu, któ rymi one się tam ponoć żywią, i jej
się myśle nie odłą czyło. No nie wiem. W każ dym razie idzie tak po tym
wybiegu, zarzu ca jąc nogami, jak gdyby kole żankę z  przodu chciała
kop nąć. Jarze niówkę trzyma u dołu, obu dowę ma opartą o dyńkę, a na
dyńce popier dala z aba żu rem.

Na drugi dzień Jean Paul zbiera owa cje na sto jąco, bo w gaze tach
napi sali, że jesz cze nikt takiego prze kazu doty czą cego upły wa ją cej
mło do ści nie wymy ślił!

„Rewo lu cja w świe cie mody!”
„Genialny pro jek tant!”
“Jean Paul rzu cił kry ty ków na kolana”.
I tylko pan Zdzi siek w cięż kim szoku dzwoni do żony i mówi:
– Jolka, ty nie uwie rzysz, co tu się odje bało…

Od razu zazna czę, że tej popu lar nej mody, takiej dla mas, też nie
rozu miem.

No bo tak – lecisz do sklepu po spodnie z frę dzel kami, bo wszy scy
na dzielni już takie mają, tylko nie ty i ta wie śniara Helena spod 4a. Trzy
mie siące póź niej wywa lasz cał kiem dobre spodnie, bo tylko ty i Helena
spod 4a jesz cze je nosi cie. Reszta nie ma przy nogaw kach już frę dzel- 
ków, tylko jeden dzyn dzel z cyr ko nią. Cztery lata póź niej kupu jesz sobie
znowu takie same spodnie, bo zgad nij co?! Tak jest! Frę dzelki wró ciły
na dziel nię!

Bo moda ponoć wraca. Oso bi ście z utę sk nie niem cze kam, aż minie
trend kon sump cjo ni zmu i nadej dzie moda na zdrowy roz są dek.

Co to za para noja?!
Kto zmie nia dobrą gar de robę tylko dla tego, że prze stały być modne

paski, a  zaczęły kropki. Czy to ci sami ludzie, któ rzy kupują spe cjalne
urzą dze nia do goto wa nia ryżu albo jajek?!



Dalej, jeśli cho dzi o  sztukę, to dość czę sto nie rozu miem poezji,
o czym – zdaje się – mia łam oka zję już Wam pisać.

Podaję przy kła dowy wiersz:

Lodówka, pralka, tele mar ke ter z Orange,
pusty strych
Błę kitne niebo, kakao, życie.
Dwie wsuwki do wło sów. Z nosa
Wszy scy kie dyś umrzemy.

I od razu mówię – nie szu kaj cie autora.
Chyba że wła śnie szlo cha cie w  rękaw, poru szeni do żywego,

i  chcie li by ście to dzieło opu bli ko wać w  naj now szym zbio rze poezji.
Wtedy napisz cie do mnie w spra wie tan tiem.

Założę się, że gdy bym dopi sała pod wier szem jedno ze zna nych
nazwisk, to zna la złyby się asy, które pięć minut póź niej mia łyby ten
tekst jako tapetę na pul pi cie czy zdję cie w  tle na fej sie i  pra gnę łyby
mieć go wyryty na nagrobku.

I tak wła śnie byście się dali zro bić w bam buko!
Co do czę ści kla syki lite ra tury, którą ocho czo wci skano mi w szkole,

mam odczu cia nader czę sto niczym Adaś Miau czyń ski. Kie dyś pró bo- 
wa łam dopy tać moją polo nistkę, o co cho dzi, na czym polega feno men
nie któ rych pozy cji, które wleką się jak flaki z  ole jem, są prze ga dane
i  zwy czaj nie nudne. Do tego posia dają liczne wątki mar ty ro lo giczne,
któ rych szcze rze nie cier pię…

Oma wia li śmy aku rat Kor diana. No i ona do mnie:
– Motyw cier pie nia coś ci mówi?
– Mówi mi coś, prze cież cier pię – odpo wie dzia łam. – Czy tam i cier- 

pię!
I się poczu łam zro biona w bam buko!
Jak ja sobie pomy ślę, że mul ti plę zapro jek to wał jakiś arty sta… No, na

jakie go kol wiek boga, czyż to nie jest naj lep szy dowód, że im się nie
powinno do końca ufać?!

Weźmy takie malar stwo – to jest dopiero temat rzeka.
Jakiś czas temu weszłam do gale rii, aby obej rzeć pracę zna nej fran- 

cu skiej artystki.
Drep czę sobie wśród tych obra zów – tu kre ska, tam kropka.
Dwie kropki w rządku i jedna kre ska.
Trzy kre ski i kropka.
I kon tem pluję nad nimi, mniej wię cej tak:
„Słodki, kurwa, Bobrze, serio ktoś za to płaci i wie sza w salo nie?!”



Jed nym sło wem – nie spe cjal nie w moim guście ta twór czość była.
Po chwili zmie rzam w stronę wyj ścia, mijam dwie babki, które stoją

przy obra zie, tym z dwiema krop kami i kre ską. Sły szę jak jedna do dru- 
giej mówi:

– Czu jesz? Ten obraz pach nie jago dami!
Przy się gam!
Jago dami!
Aż się dys kret nie obwą cha łam. Cho lera wie, czy w coś w nie „wde- 

płam” w  końcu. One ode szły, a  ja zatrzy ma łam się przy tym obra zie,
żeby poczuć jagody. Nie poczu łam, ale oczy wi ście wysnu łam na jego
temat teo rię…

Bry gida siódmy mie siąc nie miała weny. Męczyły ją pyta nia, które
zosta wały bez odpo wie dzi: „Dokąd zmie rzamy?”, „Co jest po śmierci?”,
„Dla czego ludzie bywają bez in te re sow nie okrutni?”, „Jak można wpier- 
dzie lać śli maki?”. I takie tam inne.

Dzień zaczął się ciu lowo. Roz sta wiła szta lugę i patrzyła z rezy gna cją
na czy ste płótno. Nagle jej wzrok powę dro wał nieco dalej, na ręcz nie
malo wany sto lik kawowy z  baobabu, na któ rym leżał stos kore spon- 
den cji. Umo czyła pędzel w far bie. Spoj rzała na płótno. I znowu na sto lik.
Minęła szta lugę i pode szła do sto lika. Otwo rzyła pierw szy list. Z elek- 
trowni – prąd znowu podro żał!

– Noż, kurwa, nie do wiary! – zezło ściła się. – Czy te ciule myślą, że
ludzie śpią na pie nią dzach?! AAAAAAAAAAA! – zaczęła krzy czeć. – Pie- 
przę to malo wa nie, zatrud nię się w Car re fo urze!

W  zamy śle Bry gida chciała rzu cić pędzel tam, gdzie leżały farby.
Nie stety rzu cała jesz cze gorzej, niż malo wała, więc zanim pędzel upadł
na zie mię, to tra fił w ścianę, ryko sze tem w płótno, a już upa da jąc, pod- 
bił do góry resztę farb, które roz chla pały się abso lut nie wszę dzie.

Na to weszła jej przy ja ciółka Agata, kone serka oraz kry tyk malar- 
stwa, i od progu wykrzyk nęła:

– Bhy gida! O mój Bożhe! Ten obraz jest prze pię khny! Taki świe żhy!
To jest zupheł nie inne spoj rzeh nie na men stru ację niż do tej pory!
Jesteś genialna! Czu jesz to, Bhry gida?! Czu jesz?! Twoje dzieło pach nie
jagho dami!

Tak to musiało być! Jestem tego pra wie pewna!

Słu chaj cie, żeby śmy się źle nie zro zu mieli, ja abso lut nie nie chcę
nikogo ura zić. Wiem, że od zawsze tak było – ludzie dzie lili się na tych
pod łych reali stów i tych głę boko udu cho wio nych. Ter mi na to rów i wraż-
liw ców. Szkiełko i oko w kontrze do czu cia i wiary.

Zawsze na świe cie byli ci, co wie rzyli w  zja wi ska nad przy ro dzone,
i ci, co mieli z nich bekę. Tacy, któ rzy kochają magię, i  tacy, któ rzy jak



popa trzą na poli ty ków, to mają dość ilu zjo ni stów po wsze czasy. Tak jak
i od zawsze na świe cie ist nieją ci, co kupują urzą dze nia do goto wa nia
jajek, jak i ci, co uży wają po pro stu ron dla. Typ roman tyczny i typ, co ma
w sobie tyle roman ty zmu, co tarka do pięt.

Ja jestem tarką, ter mi na to rem, nie udu cho wioną, podłą realistką, co
wybiera szkiełko i oko. I nic na to nie pora dzę. Dodat kowo praw do po- 
dob nie w moich żyłach pły nie nieco cebuli z domieszką majo nezu, naj- 
pew niej po dziadku, któ rego pocz tówki do rodziny nada wane z sana to- 
rium brzmiały:

Moi dro dzy,
kupi łem dziś na śnia da nie dwie bułki po pięć dzie siąt gro szy każda,

serek topiony za złoty dwa dzie ścia i  jed nego pomi dora mali no wego za
zło tówkę.

Pozdra wiam,
Tade usz

Zatem to naprawdę nie moja wina, że gdy cza sem ludzie zachwy- 
cają się tzw. sztuką wyż szą, to bywa, że ja się czuję robiona w  bam- 
buko! Wydaje mi się, że ci cali kry tycy, to nie rzadko nic innego jak
banda sno bów i  towa rzy stwo wza jem nej ado ra cji, które stale wykrzy- 
kuje:

– Cóż za odwaga!
– I ta bra wura!
– Wspa niała tek stura! Nie zwy kła forma!
–  A  zwró ci li ście uwagę na głę bię kolo rów? Ten brąz… brrrr… mam

ciarki!
– Czy tylko ja czuję jagody?
Pod czas gdy tak naprawdę w ich gło wach czai się jedno nie śmiałe,

choć nie zwy kle ważne pyta nie:
–  Kole dzy i  kole żanki, czy my wła śnie sto imy i  zachwy camy się

kupą?



Jed no ro żec

Zazwy czaj po zakupy cho dzi li śmy w  nie dzielę, ale w  nie dzielę są
straszne tłumy, a my uni kamy tłu mów jak pol scy kie rowcy kon troli dro- 
go wej pierw szego listo pada, więc do Tesco poje cha li śmy dzi siaj. Zna- 
czy w sobotę. Na spo koj nie.

Mąż mój zapar ko wał na dwo rze, pod nie wiel kim mostem kon kret nie.
A póź niej wyszedł z samo chodu i – chcia ła bym to napi sać jakoś deli- 
kat niej, ale zdaje się, że się nie da – no więc deklem przy je bał w jeden
z fila rów.

Pomo gła bym mu, ale ciężko jest poma gać, gdy ma się skrzy żo wane
nogi i  całą swoją kon cen tra cję prze kie ro wu jesz na zapa no wa nie nad
tym, żeby się nie posi kać ze śmie chu.

Tak więc on stał zwi nięty, trzy ma jąc się za głowę, a  ja roz ma zy wa- 
łam sobie maki jaż i  jak na tro skliwą oraz empa tyczną żonę przy stało,
powta rza łam: „Mój bobrze, jak można być taką fujarą?!”. Do czasu, gdy
zoba czy łam, że mu krew przez palce prze cieka.

Wtedy grzecz nie zapy ta łam, czy nic mu nie jest, a on naj pierw dziw- 
nie char czał, potem strasz nie bluź nił i rzu cał się po ziemi.

Ogól nie rzecz bio rąc, to nie chciał odpo wie dzieć. Ale spoko, nic
poważ nego mu się nie stało.

Jest nawet lepiej niż dobrze. Całą drogę powrotną licy to wa li śmy się,
kto się bar dziej w  życiu uszko dził. Bo ja na przy kład pie kąc ostat nio
muffi ny, wsa dzi łam do pie kar nika po bla chę rękę bez kuchen nej ręka- 
wicy – mia łam zało żoną ją na dru giej ręce, którą to z kolei trzy ma łam
opartą na bio drze. Rze kła bym, że moje życie zmie niło się na około
tydzień dokład nie o 180 stopni.

Wra ca jąc do Siary, to sie dzi aktu al nie przed tele wi zo rem i pije piwo,
a ja czuję się jak księż niczka.

W  końcu mam swo jego jed no rożca. Obra żo nego wpraw dzie, ale
jed nak. Ledwo co mi burk nął, że jest w  ago nii. Powie dzia łam mu, że
w  ago nii to jest jed no ręki męż czy zna zawie szony na skar pie, któ rego
swę dzą jaja. Obra ził się jesz cze bar dziej i teatral nie się pokłada.

Nor mal nie czad. Bo teraz to nie dość, że mam swo jego jed no rożca,
to jesz cze z manierą Jandy.



Debil

Na pobli skim placu zabaw są takie kamie nie, dzięki któ rym można
roz wią zać pro blem z rusza jącą się jedynką, która nie chce wypaść.

Zna czy, tak naprawdę to ja nie wiem, jakie ma być ich praw dziwe
zasto so wa nie, ale my ze Sti fle rem bawimy się, że są to skały. A środ- 
kowy to wytry sku jąca z wul kanu lawa. I że trzeba cho dzić ostroż nie po
ska łach z daleka od lawy.

No, mniej sza z tym.
W każ dym razie, jako że Sti fler teraz do pięt na stej sie dzi codzien nie

w szkole, cho dzę rano na plac zabaw z jego młod szym bra tem. I pod- 
czas gdy Julas żre piach, liże meta lowe słupki i nakłada sobie na głowę
suchą trawę, czyli bawi się świet nie, to ja sobie łażę. I tak dwa dni temu,
mię dzy kamie niami, zoba czy łam funta.

A wczo raj dwa dzie ścia pen sów.
Dzi siaj pięć dzie siąt.
Powie cie, że to się zda rza, ale haaalo –  w  życiu nawet zeta

w zdrapce nie wygra łam. To dla mnie w szó stej kla sie na szkol nym jar- 
marku zabra kło nagrody pocie sze nia! A  w  dru giej, jak zosta łam wzo- 
rową uczen nicą, to nie dosta łam książki, bo się skoń czyły! To mnie
w ramach współ pracy na moim blogu zapro po no wano 25 ml odżywki
do wło sów!

A tu taka passa!
Tak sobie przy cup nę łam zatem na tym kamie niu i zaczę łam kom bi- 

no wać, że gdyby tak codzien nie stam tąd hajs zgar niać, a  póź niej go
odkła dać, to góra osiem dzie siąt lat i będę bogata! W końcu!

No więc sie dzę, a koło mnie bawi się dwóch małych chłop czy ków.
Nagle sły szę, co jeden mówi do dru giego, wska zu jąc na kamie nie:

–  To jest moja skrzy nia skar bów. Codzien nie biorę z  port fela od
babci mały pie nią żek i tam cho wam.

Ponie waż myślami byłam przy roz pier dzie la niu tego gru bego siana
na respi ra tory i  inne takie, bo za osiem dzie siąt lat to ja tych lat będę
miała sto czter na ście, więc tylko uśmiech nę łam się na słowa chłopca
i poki wa łam głową.

Ja już, zdaje się, Pań stwu kie dyś mówi łam, że gdyby na moim gor- 
szym dniu oprzeć losy ludz ko ści, to byśmy wszy scy do tej pory kwa drat
toczyli, co nie?!

I  tak sie dzę, i  myślami jestem przy bro ka to wym base nie (na siki),
i sto jaku na kro plówkę z krysz tał kami Swa ro vskiego, gdy nagle do mnie



doszło.
Matko bobrza! Oje ba łam małego chłopca, który oje bał bab cię!
Wygrze buję zatem pospiesz nie te pięć dzie siąt pen sów z  kie szeni

i ciach! Dys kret nie wrzu cam z powro tem mię dzy kamie nie. Bra kuje mi
funta dwa dzie ścia. Szu kam więc kle pa ków dalej. Nie ma. Przy znaję,
wczo raj prze je ba łam wszystko na głu poty. Patrzę do port fela – szes na- 
ście pen sów w mone tach, reszta same papierki. Odzywa się we mnie
wro dzony Scro oge, w końcu dzie ciak okra dał bab cię! To byłoby zatem
na tyle. Prze cież nie mam! Idę sobie.

Dwa kroki ode szłam, myślę: „Dobra, niech stracę”. Wró ci łam. Ten
tam lata, szuka, a  ja mu tym razem dys kret nie wrzu cam papie rową
piątkę.

Krążę wokół kamieni, bo wro dzony Scro oge pil nuje. Patrzę, czy
młody znaj dzie, bo jak nie, to gdy odej dzie, to te swoje pięć fun tów
zabiorę. Wia domo.

Dzie ciak szuka, szuka i nic.
–  Ktoś mi ukradł moje pie nią dze! –  woła łamią cym się gło sem do

kum pla.
I sie dzi taka zała mana bida mała. Już mu się oczka szklą. Już mu się

usteczka w  pod kowę wykrzy wiają, gdy nagle zauważa mój bank not.
Pod nosi go. Od razu się pro mien nie uśmie cha. I do tego kum pla dalej
mówi:

– Patrz, ktoś zgu bił swo jego pią taka! To musiał być jakiś debil!



Dre sik

Nie zba dane są mean dry dzie cię cego toku myśle nia i naprawdę nie
mam poję cia, dla czego wśród tylu chiń skich sukie nek i turec kich swe- 
ter ków w dzie ciń stwie naj bar dziej na świe cie kocha łam swój welu rowy
dre sik z kot kiem w kolo rze buracz ko wym. Nosi łam go w świą tek, pią tek
i nie dzielę, nie dla tego, że nie mia łam niczego innego, tylko dla tego, że
chcia łam. To był strój dobry na każdą oka zję. Out fit, w któ rym czu łam
się jak Kry styna Loska i  Mariah Carey razem wzięte. Nic dziw nego
zatem, że zabra łam go i do babci na waka cje.

To, że zary łam deklem o  trze pak i  plu łam żwi rem, nie było tak
wstrzą sa jące jak fakt, że przy upadku zro bi łam w spodniach od rze czo- 
nego dresu małą dziurę na kola nie. Bab cia myślała, że mam wstrząs
mózgu, bo nie mogła poskła dać w  logiczny sens słów: „uko chany…
dziura… to koniec”. Gdy jej się to w końcu udało, otrze pała mnie, otarła
łzy, opa no wała magię pod posta cią baniek pusz cza nych nosem, po
czym powie działa dobro tli wie:

– Nie martw się, bab cia to zace ruje tak, że nie będzie śladu po dziu- 
rze.

Zgo dzi łam się opty mi stycz nie, bo nie mia łam poję cia, co to zna czy
„cero wać”, w końcu moja mama nauczyła mnie tylko trzech opcji, gdy
coś się roz darło. Pierw sza to zszy wa nie, druga to nosze nie po domu,
trze cia – wycie ra nie tym kurzu, zwłasz cza jeśli to były raj stopy bądź coś
z bawełny. Cero wa nia, jak sami widzi cie, w tym nie było.

Jak już wspo mnia łam, dziurka na kola nie była nie wielka. Łata, którą
stwo rzyła bab cia, się gała od połowy uda do łydki. Wyglą dało to tak,
jak bym wje chała jej na ambi cję i  ona posta no wiła mi nową nogawkę
tam wydzier gać. Gdy oddała mi moje uko chane spodnie od mojego
uko chanego dre siku i gdy ja zoba czy łam tę łatę, to…

No cóż, bab cia była pewna, że to musi być jed nak wstrząs mózgu.



Lew

To chyba przez to, że byłam wkur wiona.
Nie wiem.
Zna czy wiem, że byłam wkur wiona, bo Siara dostał man dat na trzy

stówy i sześć punk tów kar nych za to, że nie ubez pie czył od razu samo- 
chodu. Bodajże w czwar tek kupił nowy, a w sobotę poli cja go zła pała
i  odho lo wała na par king poli cyjny. Oczy wi ście nowy dla nas, bo tak
real nie to nad obiema tyl nymi szy bami odkry łam malo wi dła jaski niowe
z  okresu pale olitu. Ale jakby co, to nie napi sa łam tego, bo potem
będzie pier ni czył, że się cze piam, a prze cież śmiga i mało pali.

A jak ma, kufwa, nie śmi gać i mało nie palić, jak on napę dzany pew- 
nie jak każdy samo chód Flint sto nów. Zresztą mniej sza z  tym, bo tak
naprawdę to dążę do tego, że na wkur wie to ja same głu poty robię.

Przy kład? Pro szę bar dzo.
Kil ka na ście lat temu pili śmy sobie spo koj nie z  Siarą drinki. Patrzę,

a w moim coś tam się majta.
– Co, do licha?! – pytam i już jestem wkur wiona, bo nie lubię, jak coś

mi się majta w drin kach.
A on mi tam od razu palu chy do szklanki wpy cha i coś wyj muje. No

to jestem wkur wiona podwój nie, bo do tego nie lubię, jak mi się palu- 
chy do drin ków wpy cha. A  jesz cze bar dziej nie lubię, jak się mnie
okrada. Mnie się coś majta w  szklance, więc to jest moje. MOJE jest.
Chyba logiczne, co nie? No.

Tym cza sem Siara się mnie pyta:
– Zosta niesz moją żoną?
– Dobra – mówię, na dal cała w ner wach.
Ten pła cze gorzej niż na Królu Lwie, a ja myślę o jed nym.
No, żesz w dupę jeża! No, psia mać!
– A jak bym się zakrztu siła?!
– Co? – pyta zasko czony.
–  Nie ważne –  odpo wia dam. –  Masz tu taką małą, ładną, szklaną

kulkę. Jutro wrzuć ją do her baty swo jemu tacie. Niech też ma jakąś nie- 
spo dziankę!

No i wła śnie wczo raj, na wkur wie, byłam na placu zabaw z Sze re go- 
wym.

A  na tym placu zabaw stał taki mały drew niany lew na sprę ży nie.
Zatem pró buję wsa dzić Sze re go wego na tego lwa. On nie chce. Mówię:

– Chodź. Będzie faj nie. Pobu jasz się.
Nic. Cisza. A potem dzida w drugą stronę.



„Siądę na tego lwa, pokażę mu, jak to się robi” – pomy śla łam.
I sia dłam. Zdą ży łam tylko krzyk nąć:
–  Heeeej! Patrz na mamu uuu…–  Ale nie zdą ży łam dokoń czyć, bo,

kuźwa, lew zemdlał, a  ja pole cia łam do przodu. Pro sto na twarz. Na
szczę ście na taką miękką nawierzch nię, jakie bywają na pla cach zabaw.
O drob nej fak tu rze. Wiem dokład nie, bo tak jebłam, że mam nad pra- 
wym okiem ją odbitą.

Aż się sama sie bie szep tem spy ta łam:
– Co to, kurwa, było?!
I za wuja nie wie dzia łam, co zro bić.
Śro dek dnia, na placu full ludzi. Oczami wyobraźni już widzę, jak się

śmieją. Myślę sobie:
„Spo koj nie! Bez paniki! To wszystko się dzieje w  mojej gło wie! Na

pewno nikt nie patrzył. Raz, że w Anglii ludzie nie są wścib scy. Dwa, że
co ja? Sza kira, że się będą na mnie gapić? Pew nie każdy zajęty sobą”.

No więc wstaję, łapię rów no wagę. Uśmie cham się takim wymu szo- 
nym uśmie chem. Takie, wie cie: „Ho, ho, ho, jaka wylu zo wana jestem.
Nic się prze cież nie stało. He, he, he, he. Co drugi dzień tak ryjem walę.
Nie ma o czym mówić!”.

No, taka wewnętrzna Jolanta Pień kow ska. Niby sym pa tyczna, ale
jed nak nie do końca. I tak dys kret nie zer kam na tych ludzi.

Jak Bobra kocham, cały plac zabaw zamarł. Wszy scy się na mnie
gapią. Sły szę, jak pies zza ogro dze nia szepce do wła ści ciela:

– Stary, widzia łeś?! Lew pod nią zemdlał i ryjem o glebę zary pała!
Mój Bobrze! Toć ja cza sem myślę, że gdy bym sobie raz w tygo dniu

wio chy na dzielni nie naro biła, to bym była chyba chora!
Sami Pań stwo rozu mie cie, że w takiej sytu acji nie pozo stało mi nic

innego, jak oczy wi ście uda wa nie, że tak wła śnie miało być. A że głu pia
nie jestem, to wykon cy po wa łam, że tym razem odchylę się tak tro chę
tylko do tyłu. No więc znowu:

– Hej! Popatrz na mamu uuu…– Po czym się deli kat nie odchy li łam.
Jak ten zasrany lew nie spo dzie wa nie nie dotknie ogo nem ziemi!
Jak ja rów nie nie spo dzie wa nie nie dotknę łam kola nem czoła!
Nawet, kuźwa, nie podej rze wa łam, że się tak umiem zło żyć!
Fit Matka Wariatka, może być ze mnie dumna! Prze wrotu w tył nie

robi łam od ósmej klasy, to przy znaję, że mi krzywo wyszedł. Ale za to
jak ja się potur la łam!

No jak ja się potur la łam! A że w kiecce byłam, to jak się tak tur la łam,
to nor mal nie dzie ciom oczy zasła niali.

Ale dla czego Pań stwu o tym piszę?



A bo ja to zawsze taka tro chę dupa wołowa jestem. Taka Karyna biz- 
nesu.

Rady po pro stu potrze buję, bo się na tej całej blo gos fe rze nie znam
i inte re sów nie umiem robić.

Teraz to już powin nam wypu ścić płytę z  ćwi cze niami czy jesz cze
pocze kać?

Mnie to w ogóle ostat nio kum pela zasu ge ro wała, że dla zdro wia to
mogła bym bie gać. Cho ciaż na bieżni. Taa, kufa… chyba jak na końcu
posta wią barek.

Zresztą i tak po dro dze pew nie trzy razy zdą ży ła bym się wyje bać.
Koniecz nie jak wszy scy by patrzyli. Jak na jaką Sza kirę, psia mać!



Mocy, przy by waj

W zasa dzie codzien nie, gdy Siara jest poza domem, piszę do niego
SMS–y. Wie cie, takie tam: „Kocham Cię”, „Tęsk nię”, „Buzi-łuzi”… Choć
moż liwe, że czę ściej jed nak: „Jak będziesz wra cał, kup mi bounty”,
„Napi jemy się dziś wina, a potem będziemy impro wi zo wać?”, „Zajedź na
pocztę”. Cza sami też: „Zie loną koszulkę będziesz jesz cze nosił czy
wrzu cić do pra nia? Leży na fotelu, a boję się pową chać”.

Tym razem było jed nak ina czej, to on napi sał do mnie pierw szy:
„Mam coś dla Cie bie, bo Cię kocham”.
–  Oho! –  powie dzia łam do sie bie. –  Ostatni raz jak sły sza łam ten

tekst, to dzie więć mie sięcy póź niej byłam na poro dówce. Głu pia nie
jestem, nie dam się znowu nabrać. Nie odpi suję.

A ten tam dalej ciśnie swoje:
„Twoje kole żanki padną, jak to zoba czą”.
No to mnie zacie ka wiło, nie powiem. Jed nak posta no wi łam odpi sać:
„Porwa łeś Geo rge’a Clo oneya?”.
Chwila ciszy i przy cho dzi SMS:
„Lepiej”.
„Porwa łeś Ryana Rey noldsa?!”
W tym cza sie Rihanna pod po wiada w radiu: shine bri ght like a DIA- 

MOND.
Pip, pip! (To sygnał dźwię kowy nad cho dzą cej wia do mo ści).
„Zro bi łem to coś dla Cie bie wła snymi rękami! Jak Cię znam, to Ci się

spodoba!”
No, tu już się zdra dził! Od razu wie dzia łam, co to jest!
Na wszelki wypa dek jed nak poukła da łam w gło wie jesz cze raz puz- 

zelki: zro bił coś dla mnie, z miło ści, wyko nał to wła snymi rękami, będzie
mi się to podo bać, a moje kum pele padną z zazdro ści.

Wiem! To pro ste!
Dostanę bim ber!

Późne popo łu dnie.
Wcho dzi do domu.
– To bim ber! – krzy czę.
– Co? Jaki bim ber? Pory pało cię?! – Po czym wyciąga zza ple ców to,

co widzi cie Pań stwo na zdję ciu nr 4, (ale nie kota) i dumny woła: – To
drew niany miecz! I jesz cze pyta: – Podoba ci się?

No więc masuję skro nie dość mocno, żeby sobie powiekę pod cią- 
gnąć, co mi natych miast opa dła, i  przy glą dam mu się. A  potem na



wszelki wypa dek szep tem, bo czuję, jak mi zaraz ciśnie nie łeb roz sa dzi,
grzecz nie mówię:

– Przy po mnij mi, pro szę, po kiego wała mi drew niany miecz?
Na co mój czter dzie sto letni mąż rado śnie odpo wiada:
– Głu piaś! Zro bię taki drugi i będziemy się nawa lać!
No prze cież! Jak ja mogłam na to nie wpaść!
Ja pier dolę.
Zatem: „Na potęgę Posęp nego Cze repu, mocy, przy by waj!”.

 
ZDJĘ CIE NR 4: Na potęgę Posęp nego Cze repu, mocy, przy by waj!



Mia łam sen

Mia łam sen.
Pew nie myśli cie sobie Pań stwo, że to słaby począ tek opo wie ści,

zwłasz cza jak się nie jest Mar ti nem Luthe rem Kin giem. Ot, nic nad zwy- 
czaj nego.

Otóż nie!
A to dla tego, że ja nie śnię.
Kie dyś myśla łam, że to przez ten mój wro dzony prag ma tyzm, od

pam persa. Że jestem realistką twardo stą pa jącą po ziemi. A potem sko- 
ja rzy łam, że jak śpię te cztery godziny na dobę i do tego jesz cze wstaję
do dziecka, to po pro stu w fazie REM nie zdąży mi się nic przy śnić lub
może po pro stu nie jestem w sta nie nic zapa mię tać.

W  nie dzielę szarp nę łam się na całe sześć godzin snu, to od razu
mia łam pro jek cję jak od Taran tino.

Nie wiem, czy to kwe stia tego, o czym ostat nio Pań stwu napi sa łam,
że moja mama jest fanką Michała Szpaka, ale wła śnie on mi się przy- 
śnił. I mama też.

Kon kret nie to mama nama wiała mnie, żeby pójść z  nią na kon cert
Michała. Jako że aku rat wyjeż dża łam z kraju, gdy kariera Szpaka nabie-
rała tempa i jego twór czo ści tak za bar dzo to nie znam, to pomy śla łam
sobie, że kij tam. Co mi szko dzi, no nie?! Tym bar dziej że nawet jak się
pró buje robić wła sną karierę, to przy czwórce dzieci na dal naj czę ściej
wybie rasz się na tournée po oko licz nych warzyw nia kach. A po 14 latach
od tego, jak pierw szy raz zosta jesz matką, masz taki syn drom sztok- 
holm ski, że nie mal była byś w sta nie zgo dzić się pójść na kon cert Mar- 
ty niuka, byleby tylko wie czo rem nie pra so wać.

I zdaje się, że to wła śnie dla tego, jak już się dopcha ły śmy z mamą
pod barierki, jak już posłu cha łam tro chę, jak ten chło pak ład nie śpiewa,
to posta no wi łam w  niego rzu cić strin gami. No, a  co się będziemy
szczy pać?! Tak się ponoć robi. Nie wiem po co, ale skoro tra dy cja…

Prawdę mówiąc, ni gdy nie widzia łam, żeby ktoś tak robił, a swego
czasu byłam nawet na kon cer cie Sta chur skiego.

Od razu mówię, że byłam młoda, a kon cert był dar mowy. Nie osą- 
dzaj cie mnie. I bez tego ciężko mi to pisać. Już chyba wola ła bym przy- 
znać, że byłam call girl albo że dublo wa łam Kasię Cicho pek w  M jak
Miłość.

Zresztą teraz tak myślę, iż to, że w  Sta chur skiego nikt gaciami nie
rzu cał na tym kon cer cie, to aku rat miało swoje logiczne wytłu ma cze- 



nie. W  ogóle dobrze, że nikt niczym w  niego nie rzu cił. Ale mniej sza
z tym.

No więc sto imy sobie z  mamą pod barier kami, ja wpa dam na
pomysł, coby w  tego Szpaka gaciami rzu cić. Zdej muję je, roz krę cam
nad głową, patrzę na mamę. Tak się śmieje, okiem mi mruga, kciu kasy
w górę. No to pusz czam. I te stringi robią naj pierw:

SZU UUUUUUUUUUUUUUU
potem:
SRU UUUUUUUUUUUUUUUU!
Wtedy docho dzi do mnie, co zro bi łam, więc rzu cam się w  stronę

sceny. I tak w zwol nio nym tem pie krzy czę:
– Micha aaaaałłłłłłłł, uwa aaaża aaaajjjj!
Oczy wi ście jest już za późno! I Michał robi:
JEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEB!
Bo gacie po pro stu zmio tły go ze sceny.
Powiedzmy sobie szcze rze, to jest strasz nie szczu pły chło pak, a  ja

eski prze sta łam nosić jakieś sześć lat temu, teraz mogła bym je ewen- 
tu al nie zało żyć na ucho.

Zalega głu cha cisza. Taką kon ster na cję to ostatni raz widzia łam
pod czas kon certu, jak Liroy zapo wie dział kawa łek „Chodź! Spier da laj!”
i nikt pod sceną nie wie dział, co ma zro bić.

Matka na mnie patrzy i mówi:
– Spo koj nie, na pewno nic się nie stało, tylko nie pani kuj! Zaraz to

jakoś razem ogar niemy! Pamię taj, że tobie nie wolno się dener wo wać!
„Pamię taj, że tobie nie wolno się dener wo wać” –  to ulu biony tekst

mojej matki.
Co to jest, kufa, za tekst w ogóle?!
Obie wiemy, że mam astmę, tachy kar dię i mnie się nie wolno dener- 

wo wać. I  obie wiemy, że od małego, jak wstaję z  łóżka, to już jestem
wkur wiona!

No, taki rocz nik!
Zaczyna się robić szum. Wszyst kie oczy są zwró cone na mnie. Sły- 

chać sygnał karetki. W końcu pada gdzieś z oddali:
– Zabiła Michała! ZABIŁA MICHAŁA!
Patrzę na matkę, szu ka jąc pomocy. Matka dwa kroki w bok i krzy czy:
– Ja jej nie znam! Tak tylko tu sta łam!
Dalej to sły szę, jak ludziom obok opo wiada, że „taka stara krowa

i żeby nie znać swo jego roz miaru! Żeby tak bar cha nami rzu cać w chu- 
cherko! To skan dal!”.

I wtedy na scenę wycho dzi Dona tan. Moje zba wie nie. I mówi:
– Pro szę Pań stwa, pro szę się uspo koić. Pro szę nie pani ko wać. To się

zda rza. Teraz ja zastą pię Michała, dokoń czę za niego kon cert i będzie- 



cie się świet nie bawić.
Kątem oka widzę, jak moja mama robi się cała czer wona i  zwraca

się do mnie:
– A ten tu po co?
No więc jej tłu ma czę, że to Dona tan. Ratuje sytu ację i będzie śpie- 

wał dalej. Za Michała.
A wtedy ona:
– Dona tan?! Za Michała?! Jesz cze czego! Trzy maj ty mnie pod ramię.

Muszę zdjąć stringi…
Mogę się tylko domy ślać, co było dalej, bo obu dzi łam się prze ra- 

żona, powta rza jąc:
– Zabi łam Szpaka! Zabi łam Szpaka!
Na co usły sza łam zaspany głos Siary:
– Tobie też się zwie rzęta śniły?
– Co?!
–  Mówi łaś: „Zabi łam szpaka”. A  mnie się z  kolei śnił las widziany

oczami bor suka!
I  teraz –  żeby była jasność –  to nie jest opo wieść o  snach, pro szę

Pań stwa.
To jest opo wieść o tym, co te chłopy mają w baniach?!
Co im się w tym korku od szyi gotuje?!
Pra wie dwa dzie ścia lat razem! I przez tyle lat myśla łam, że mój mąż

śni nor mal nie o  gołych babach. A  tym cza sem on, kufa, nocami po
leśnych głu szach na bor su czych łap kach popier dala!



Kubek

Czło wiek nie pomaga – nie do brze.
Pomaga – wycho dzi na to, że też nie do brze.
Ale zacznijmy od początku.
Sti fler dostał zapro sze nie na uro dziny kolegi, toteż uda li śmy się do

sąsied niego mia steczka, w któ rym jest taki wypa siony sklep z róż nymi
gadże tami, w sam raz na upo mi nek. No i tak sobie łazimy mię dzy pół- 
kami, kiedy sły szę za ple cami:

– Możesz mi pomóc, kocha nieńka?
Odwra cam się, a  tam uśmiech nięta star sza pani na takim „har leyu”

dla senio rów, które są bar dzo popu larne w  UK, a  my piesz czo tli wie
nazy wamy je „pier dziosz kami”. No więc sie dzi sobie ta pani i uśmie cha
się, a  ja jak nor mal nie nie lubię ludz ko ści, tak na widok takich pogod- 
nych sta ru szek włą cza mi się od razu tryb kon sul tantki z Avonu.

Pytam więc z rów nie sze ro kim uśmie chem:
– Jak ci mogę pomóc, zło ciu teńka?
Na co ona:
– Chcę zro bić wnuczce nie spo dziankę i kupić jej kubek. Taki wyjąt- 

kowy. Z jej ulu bioną gwiazdą. Wiesz, ona ma dzie więć lat i naprawdę za
nią sza leje.

–  Mhm. –  Poki wa łam głową z  entu zja zmem, przy po mi na jąc sobie,
jak to było mieć 9 lat i sza leć za Paw łem Sta sia kiem z Papa Dance.

–  Tylko widzisz, kocha nieńka, ja mam już swoje lata i  zupeł nie mi
wyle ciało z głowy, jak ta gwiazda się nazywa.

– Mhm – przy tak nę łam w peł nym sku pie niu.
– I tak sobie pomy śla łam, że ty jesteś młoda, to mi pomo żesz.
– O, kurwa. – Tego nie powie dzia łam gło śno, tylko sobie pomy śla- 

łam, bo ja naprawdę nie jestem dobra w  te klocki. Z  Kar da shia nek
odróż niam tylko Kim. I to jak stoi z sio strami w rzę dzie. Tyłem. No, ale na
głos powie dzia łam: – Mhm.

– To świet nie! – ucie szyła się star sza pani. – Powinno pójść łatwo, bo
to ponoć bar dzo znana pio sen karka. Melissa, to moja wnuczka wła śnie,
otóż Melissa mi mówiła, że ta gwiazda to zaczy nała w  pro gra mie
Disneya. Wiesz może, jak się nazywa?

Nor mal nie poczu łam się, jakby mi Hubert Urbań ski zada wał pyta nie
za milion.

Naj lep sze jest to, że zna łam odpo wiedź! Wie dzia łam! Byłam pewna!
Kie dyś jecha łam gdzieś samo cho dem i żeby nie puścić pawia (cho roba



loko mo cyjna), sku pia łam się na audy cji o gwiazdce Disneya, która stała
się gwiazdą popu.

– Miley Cyrus! – wykrzyk nę łam.
– Nie, nie ta – odpo wie działa sta ruszka. – Ta druga.
I po milio nie.
Sku pi łam się naj moc niej, jak umia łam, i  dalej duma łam, a  w  tym

cza sie bab cia Melissy posta no wiła mnie nieco napro wa dzić:
– Taka ładna, mło dziutka. Ciemne dłu gie włosy ma. Bodajże Laty no- 

ska.
„Jen ni fer Lopez?” –  pomy śla łam. Ale coś mi się od razu nie zga- 

dzało, bo albo „Jen ni fer Lopez” albo „mło dziutka”. Słu cha łam więc
dalej.

– Ona z tym…, tym cho dziła. Z tym też zna nym.
– No to mi nie pomo gło – powie dzia łam. – Oni, w tym show biz ne- 

sie, to wszy scy się mię dzy sobą kotłują jak Habs bur go wie.
– No tak, to też racja. Ale mnie cho dziło o tego, co to go wszyst kie

dziew częta kochają. Taki mło dziutki.
– Justin Bie ber? – prze klę łam.
– Tak! Tak! Ten! – Ucie szona od razu się oży wiła, mia łam nawet wra- 

że nie, że zaraz wsta nie i  zaczniemy tań czyć kongę. –  No więc ta,
o którą mi cho dzi, to cho dziła z Justi nem Bie be rem, kocha nieńka.

No to ja, kurna, wra cam do gry o  milion, bo w  tej audy cji o  Miley
Cyrus mówili, że ona przy jaźni się z  taką jedną, też eks gwiazdką
Disneya, co teraz śpiewa, a w prze rwach cho dzi z Justi nem Bie be rem.
Czy tam odwrot nie.

– Wiem, o kogo ci cho dzi, zło ciu teńka. Już jej szu kam.
Wer tuję te kubki, a było ich tam od zajebu, musi cie wie dzieć. I nagle

– bach! Mam ją. Ciemne, dłu gie włosy, uśmiech nięta. Wbrew pozo rom
–  bar dzo zna joma twarz. Pew nie media sporo o  niej piszą. W  każ dym
razie – to ona!

Podaję star szej pani kubek, ona mi dzię kuje uprzej mie, ja jej mówię,
że nie ma za co, ona, że jest, bo jej sza le nie pomo głam, i sobie odjeż- 
dża na tym swoim pier dzioszku do kasy, a my zmie rzamy do wyj ścia,
bo Sti fler posta no wił kupić kole dze grę w skle pie obok.

Ale powiem Wam, że jakaś taka dziw nie nie spo kojna byłam. Niby
zapo mnia łam o spra wie, ale jed nak wra ca łam myślami do tej pani, do
jej wnuczki, do tego kubka. No i do tej pio sen karki. Dla spo koju ducha
posta no wi łam sobie ją spraw dzić. Odpa li łam zatem Google.

Na drugi dzień byłam z  powro tem w  tym skle pie. Tłu ma czy łam
miłej eks pe dientce, że jak się pojawi u nich wkur wiona star sza pani na
pier dzioszku, która będzie chciała wymie nić kubek, to żeby jej prze ka- 
zała, że ją prze pra szam i że to nie było spe cjal nie. Eks pe dientka widać



zauwa żyła moje prze ję cie i zro biło jej się mnie żal, bo posta no wiła mnie
pocie szyć opo wie ścią. Opo wie działa mi o  star szym panu, który chciał
kupić dla wnuczka koszulkę ze zdję ciem zespołu. Nie mógł sam jej
zna leźć, więc popro sił obsługę o  wska za nie t-shir tów zespołu „Blow
job” (Robić laskę). Podobno w  skle pie zapa no wała lekka kon ster na cja
i  zaczęto dopy ty wać sta ruszka, czy na pewno zespół się tak nazywa.
On te słowa powta rzał ze sto razy, raz nawet je wykrzy czał, ale za sto
pierw szym razem chyba sam zwąt pił i  posta no wił zadzwo nić do
wnuczka, „bo może fak tycz nie to tylko brzmiało podob nie”.

– I jak się nazywa ten zespół? – spy tał ktoś z obsługi, gdy sta ru szek
skoń czył roz mowę.

– No cóż. Aero smith.
To mnie tro chę uspo ko iło. Błą dzić jest rze czą ludzką.
Mam nadzieję, że będzie to miała na uwa dze i star sza pani, i rodzice

Melissy, i  sama sole ni zantka, gdy na kubku od babci, zamiast Seleny
Gomez, ukaże jej się Sasha Grey.



Pan terka

Czy jest tu ktoś, kogo prze ra żają tek sty jego rodzi ców?
Już nawet nie cho dzi o to, że moja mama stwier dziła, że mój naj star- 

szy syn nie chce z nią oglą dać fil mów i zło śli wie spra wił, że nie ma pol- 
skich napi sów do nie któ rych seriali na Net fli xie. Ani o  to, że z godzinę
słu cha li śmy mono logu, że Siara źle wydru ko wał jej kartę pokła dową,
bo tam, „gdzie zawsze miała napi sane, ile może wnieść bagaży, teraz
jest jakaś reklama”. Nie cho dzi mi też o jej star sze kawałki w stylu: „No
jakoś dzie sięć lat z tym guzem cho dził i było dobrze, a potem poszedł
tylko do szpi tala i od razu ciach-pach i do pia chu!”. Ale słu chaj cie tego:

– A ja kie dyś utknę łam na szafce kuchen nej!
– Gdzie utknę łaś, mamo?!
– Na szafce kuchen nej.
– A co robi łaś na szafce kuchen nej?
– Weszłam tam, żeby posprzą tać…

Tu mała dygre sja, głu pia ja, że też na to od razu nie wpa dłam. Gdy
prze pro wa dza łam się do UK, to na pięć mie sięcy zosta wi łam koty pod
opieką mojej mamy i, kuźwa, byłam nie mal pewna, że jak zacznie z nich
wło ski zdej mo wać, wycze sy wać, sprzą tać poje dyn cze kłaczki, to jak
zosta wi łam dwa dachowce, tak dwa sfinksy do mnie wrócą. Gdy zoba- 
czy łam, że przy je chały owło sione, to tylko wyszep ta łam do Siary:

– Patrz, peruki im kupiła!
No ale do brzegu. Mamu sia mówiła dalej:
– …a  jak już weszłam na dolną szafkę, żeby z gór nych zetrzeć kurz,

to mi się tabo ret prze wró cił i utknę łam.
– A dla czego nie usia dłaś na bla cie i się nie zsu nę łaś powoli?
– Za płytki ten blat, żeby bez piecz nie tak zro bić. Pomy śla łam sobie,

że jak stary długo nie będzie wra cał, to się wdra pię jesz cze kawa łek
wyżej, żeby usiąść na lodówce, bo prze cież nie dała bym rady tak stać
nie wia domo ile!

Tu spie szę wyja śnić, że moi rodzice miesz kają w kamie nicy. Miesz- 
ka nia wyso kie na 3,30 metra. To tyle, jeśli cho dzi o  szcze góły tech- 
niczne. Teraz musi zadzia łać wyobraź nia. U mnie zadzia łała. Wyobra zi- 
łam sobie, jak ten stary w  końcu już wró cił, jak wszedł do kuchni, jak
zoba czył tę swoją starą na lodówce i, zna jąc mojego ojca, spo koj nie
powie dział:

– Jak już tam sie dzisz, to sprawdź, czy mamy jesz cze ogórki kiszone,
bo idę po fajki, to mogę po dro dze kupić.



– Ale wiesz co było naj gor sze?! – zapy tała mama i nie cze ka jąc na
odpo wiedź, mówiła dalej: – To, że mnie tak z okna było widać! I jesz cze
mógłby sobie ktoś pomy śleć, że ja chcę sko czyć!

Tu aku rat obawy rozu miem, bo z taką jedną sąsiadką z dołu, to się
mama nie do końca lubi. To zna czy to nie jest otwarta wojna, raczej
ciche pod jaz dówki. Takie wie cie, jedna dru giej powie „dzień dobry”, ale
jak przyj dzie co do czego, to uchwały wspól noty o malo wa niu klatki nie
pod pi sze. Obgada z babą z warzyw niaka.

Nie moja mama, żeby nie było.
Ta druga.
Moja mama brzy dzi się plot kami i nie cho dzi do baby z warzyw niaka

– wła śnie dla tego, że ta jest plot karą.
Moja mama, jak będzie chciała wyra zić swoją opi nię na temat

sąsiadki z dołu, to zrobi to z sąsiadką z góry. Po pro stu.
W każ dym razie ist nieje podej rze nie, że w razie gdyby się sąsie dzi

zbie gli, bo Danka z pierw szego pię tra chce popeł nić samo bój stwo, ska- 
cząc z okna, to wia domo, ludzie woła liby:

– Nie, Danka, nie skacz! Daj spo kój! Taka ładna środa!
A sąsiadka z dołu dar łaby ryja:
– Dajesz! Daje eeesz! Nie bądź pipą!
A w tym wszyst kim moja mama krzy cza łaby:
–  Spie eeer da lać! Kurz z  gór nej szafki tylko chcia łam zetrzeć, bru- 

dasy! Czło wiek w  swoim domu już nie może nawet w  spo koju na
lodówce posie dzieć! Co za ludzie!

Pikan te rii spra wie dodaje fakt, że mama zapewne sta łaby od stóp
do głów ubrana w pan terkę.

Kufa, to jest dopiero temat rzeka.
Posta ram się Wam to zobra zo wać, żeby ście mieli pełny wgląd

w sytu ację. Otwo rzy łam kie dyś jedną z szaf mojej mamy, bo mnie pro- 
siła, żebym jej torebkę wycią gnęła czy jakiś sza lik, już nie pamię tam.
W  każ dym razie jak prze su nę łam drzwi, to mnie odrzu ciło na cztery
metry w  tył, bo byłam pewna, że się tele por to wa łam na safari i  mnie
zaraz jaki tygrys czy inny lam part wje bie. Długo musia łam nie wra cać,
bo mama jest przy zwy cza jona, że jej dziecko jest bystre ina czej, a jed- 
nak przy szła spraw dzić, co się stało. A nawet spy tała:

– Co się tak lam pisz?
– Bo masz wszyst kie ciu chy takie same! Wszyst kie w pan terkę!
I wtedy to się, kufa, zaczęło. Przy się gam, że ostatni raz tak obu rzoną

moją matkę widzia łam, jak jej prze ka za łam, że cio cia Mariola mówiła, że
moja mama nie umie robić nale śni ków. A musi cie wie dzieć, że wtedy to
naprawdę obu rzona była. Naprawdę. Trzy dzie ści lat to Marioli wypo- 



mina. Przy pusz czam, że na urnie każe sobie wyryć: „Pro chy Danki, która
umiała robić nale śniki. PS Mariola to stara kłam liwa rura”.

Wra ca jąc do tematu, mama, żeby prze ko nać mnie, że te ciu chy nie
są takie same, zaczęła mi je poka zy wać:

– To jest koszula w pan terkę ze zło tymi guzi kami, a  to jest koszula
w pan terkę z czar nymi guzi kami. Tu jest koszula w pan terkę z czar nymi
guzi kami i żabo tem. A tu jest koszula w pan terkę, z czar nymi guzi kami,
żabo tem i  beżową lamówką. To jest koszula w  pan terkę, z  żabo tem
i  beżową lamówką, ale jakie są guziki?! No jakie?! Białe! A  to jest
koszula w pan terkę, z kie szonką…

Dwie godziny póź niej…
– …i bez kie szonki, za to z suwacz kiem! Jak więc mogłaś powie dzieć,

że „wszyst kie takie same”?!
Czuję, że na urnie będzie dru gie PS: „A Ania, moja córka, jest śle pym

kara ka nem”. Zwłasz cza że przy czy ni łam się do mamu si nej rodzin nej
ksywy „Peggy Bundy”.

Ale dla czego Wam to piszę? Ano dla tego, że wła śnie przy ta cha łam
coś ze sklepu.

Tak sie dzę, patrzę na to i się zasta na wiam, co to, kurna, tak wła ści- 
wie jest?

Jaki dziki kot ma szare futro w cętki? Mime tyczna pan tera miej ska?
Ale w sumie jebać to! Nie to jest ważne. Ważne jest to, że –  jak to

mówią – gena nie wydłu biesz! Przed chwilą, sto jąc w jaczce w dziwną
pan terkę, krzyk nę łam przez okno do naj star szego syna:

– Wstań z tego betonu, bo wilka dosta niesz!
Jak Bobra kocham, samo mi się wyrwało!
I wie cie co?! Już nie pamię tam, kiedy tak się śmiał!
Pew nie! Niech się śmieje! A jak się prze sta nie śmiać, to mu powiem,

że takie nie grzeczne dzieci to zabiera czarna wołga…

Po publi ka cji tego tek stu dosta łam wiele pytań od czy tel ni ków, jak
moja mama zeszła z tej szafki kuchen nej. Legenda mówi, że ura to wał ją
jej mąż, a mój ojciec. Zna czy na początku wcale nie miał zamiaru jej rato- 
wać. Coś na zasa dzie: „Se tam wla zła sama, to niech se tam teraz sie dzi.
Będę mieć spo kój”. Ale potem zgłod niał. A lodówki strzegł tak jakby bar- 
dzo wkur wiony smok.



W bla sku sławy

Od ponad dwóch tygo dni pizga złem tak, że nosa nie chce się
wyściu biać z domu. Cza sem jed nak trzeba. Zwłasz cza jak spad nie we
krwi poziom majo nezu i czło wie kowi się zachce sałatki.

Pod je cha li śmy do pol skiego sklepu. Siara nawet z  samo chodu nie
wycho dził, a  ja mia łam tylko śmi gnąć po ogórki kiszone i  dzida do
domu. Ale nie moja wina prze cież, że rzu cili nową dostawę kosme ty- 
ków firmy Ziaja! No więc stoję sobie przy regale, oglą dam, co tam mają,
i sły szę szepty. Patrzę i widzę przy lodówce z nabia łem parę, która jesz- 
cze chwilę temu wyraź nie się na mnie lam piła, z tym że w momen cie,
gdy ja pod no si łam wzrok, oni od razu spo glą dali gdzie indziej.

Spusz czam wzrok, ale czuję prze cież, że się na mnie gapią, no głu- 
pia nie jestem!

Pod no szę. Oni szybko spusz czają.
Odwró ci łam się tyłem. Popa trzy łam przez ramię.
Nasze spoj rze nia spo tkały się na uła mek sekundy, ale ci od razu jeb

– głowa w dół. Ja nie odpusz czam.
Oni siódmą minutę czy tają skład maka ronu. Nie oce niam. Mia łam

kolegę, który jesz cze w czwar tej kla sie syla bi zo wał.
Myślę sobie: „O  chuj im cho dzi?!”. Ja naprawdę w  tłu mie niczym

szcze gól nym się nie wyróż niam. Urodę mam prze ciętną, ubrana też
jestem nor mal nie – leg ginsy, japonki i kurtka zimowa, jak wszy scy o tej
porze w Anglii. I tym spo so bem doszłam do tego, że to – sorry – muszą
być takie typowe buraki. Takie wie cie, co wle piają gały i  obga dują
potem ludzi za ich ple cami.

Weszłam za lodówki i tylko sły szę, jak się kłócą:
– Tak!
– Nie!
– Tak!
– Nie!
I nagle wyłażą zza win kla pro sto na mnie.
Ja w  tył zwrot, bo jarze niówka zaczęła migać, a  naoglą da łam się

w  życiu tyle hor ro rów, że raczej uni kam gania nia się mię dzy skle po- 
wymi alej kami przy miga ją cych lam pach. Zapier dzie lam chyżo w stronę
kas, gdy nagle ona nie śmiało woła za mną:

– Nie ty powa Matka Polka, prawda?
Zatrzy ma łam się.



A ponie waż sta łam z otwartą buzią, nic nie mówiąc, ona posta no wiła
wyko rzy stać sytu ację i powie działa:

– Można zdję cie?
Stało się. Ktoś mnie roz po znał. A ja, psia mać, nawet ryja nie wypu- 

dro wa łam! Oka nie zro bi łam! A  leg ginsy to domowe i  zme cha cone
w kroku! A oni chcą zdję cie! Ci prze mili, kul tu ralni ludzie.

Wzięli mnie w  śro dek, uśmiech nęli się pro mien nie, pamię ta łam
tylko, żeby nie mru gać i  pozo wać z  lewego pro filu, bo mam lep szy.
Cyk nęli fotę w  samą porę, bo od tego nie mru ga nia strasz nie mi oczy
wyschły. Potem spraw dzili, czy zdję cie wyszło.

Widać na nim było dwoje sym pa tycz nych ludzi i jedną mał piatkę lori
na ste ry dach, z wytrzesz czem, przy ci ska jącą do sie bie dwie kostki twa- 
rogu, paczkę kró wek i ogórki kiszone. Zatem moim zda niem wyszło. Tak
wła śnie pra gnę być zapa mię tana!

A że i pierw szy szok zaczął mi mijać, to posta no wi łam się ode zwać:
– Jeste ście moimi czy tel ni kami?
–  Ja jestem! –  mówi ona. –  Ale czy tam też cza sem twoje tek sty

Rober towi i oboje się śmie jemy, nie Rob ciu?
– Tak, tak! – Rob ciu ener gicz nie przy tak nął.
– Jestem zasko czona, że mnie roz po zna li ście, zwłasz cza że ja raczej

rzadko poka zuję twarz –  powie dzia łam z  dumą i  wzru sze niem, które
dosłow nie zasty gło mi na ryju, gdy tylko Rob ciu ponow nie się ode zwał:

– Ale Jola jest twoją wielką fanką! Czyta cię na Face bo oku i jesz cze
ma twoją książkę! I  to dla tego. Wiesz, w  tej książce jest twoje zdję cie
(zdję cie nr 5)!

No serio, gościu?!
SERIO?!



 
ZDJĘ CIE NR 5: – Wiesz, w tej książce jest twoje zdję cie!



Nawet nie macie poję cia

Wieje dziś z  pręd ko ścią około 40 km/h. Wszyst kie wyso kie trawy
ugi nają się solid nie, a  i  gałę ziami drzew porząd nie majta. Zało ży łam
naj młod szym chłop com kurtki i czapki. Tuż za pro giem zdję łam kurtki.
Cof nę łam się, żeby rzu cić okiem na ter mo metr. 21 stopni. Zdję łam
bluzę, zało ży łam oku lary prze ciw sło neczne. I czapkę, bo po stu zapa le- 
niach ucha, bar dziej niż kolej nych pro ble mów z  uszami, boję się już
tylko leka rzy pierw szego kon taktu i tego, że Man da ryna wróci do śpie- 
wa nia.

Idziemy do szkoły. Zna czy ja i  Sti fler idziemy, Sze re gowy jedzie
w wózku. Jak nie na wi dzi cza pek i opa no wał zdej mo wa nie nawet tych
ze sznur kami poprzez robie nie dziubka (robi dziu bek, wtedy jego pul- 
tyny stają się mniej sze, dzięki czemu może prze ci snąć sznu rek spod
brody w górę i zdjąć czapkę), tak teraz trzyma się za głowę i spraw dza,
czy cza peczka mu nie odle ciała.

Pod szkołą 90% rodzi ców jest na krótki rękaw. Pozo stałe 10% ma
zimowe kurtki z  futrza nymi kap tu rami. Jedna babka jest w  kożu chu.
Wszy scy mamy klapki, włącz nie z babką w kożu chu. Gdy wcho dzimy
na dzie dzi niec szkolny, w ułamku sekundy z jedy nej czar nej chmury na
pięk nym, błę kit nym nie bie zaczyna napier dzie lać deszcz. Ulewa. Roz- 
glą dam się dookoła. Spo śród wszyst kich rodzi ców dwie osoby wycią- 
gają para solki, reszta nawet nie prze rywa na chwilę roz mowy. Mok nie,
nic sobie z tego nie robiąc. Nor malka.

Sti fler bie gnie do klasy, ja pod drzewo. Sza mocę się z folią prze ciw- 
desz czową do wózka. Niby pro sta kon struk cja jak mózg dresa, ale jed- 
nak jak zaczyna lać i  się czło wie kowi spie szy, to zało że nie jej szybko
i spraw nie ura sta do rangi posta wie nia kosmo dromu. W tydzień. Jedną
ręką. Ale jest! Zało ży łam ją! Naresz cie, teraz bie giem do domu. Bie gnę
i bie gnę jakieś pół godziny i widzę, po tych 100 metrach dalej, że tylko
ja się spie szę, bo reszta idzie na luzie. I tylko moje dziecko jest pod folią.
Zatrzy muję się. No, kuźwa, fak tycz nie nie pada. Ale wieje. A  ja cała
mokra, więc i tak przy spie szam, bo czuję, jak się z zimna trzęsę. Zresztą
widzę, że nad ciąga wię cej czar nych chmur. Zzia jana docho dzę do
domu. Ścią gam pospiesz nie pra nie z  dworu. Wyży mam cza peczkę.
Swoją.

A teraz sie dzę sobie z lap kiem w kąciku, owi nięta kocem i bujam się.
Na dwo rze pełne słońce, 22 stop nie, ani śladu chmurki. Znów jest

piękne, błę kitne niebo.



Wczo raj prze czy ta łam na jakimś forum, że Anglicy ubie rają się jak
buraki.

O, szczę śliwi ludzie, w kli ma cie w miarę sta bil nej pogody!
Wy nie macie prawa nas osą dzać!
Wy nie wie cie, kuźwa, co my tu prze cho dzimy!



Wtopa

To, że my kąpiemy się latem w jezio rach, jest dla Angli ków tak samo
dziwne jak dla nas fakt, że oni się w nich nie kąpią.

Jako Polka wzdy cham za każ dym razem, gdy mijam piękne angiel- 
skie jeziora. Ni gdy nie zapo mnę pierw szego razu, gdy nad jedno z nich
poje cha li śmy.

Lato, piękna pogoda, wszy scy domow nicy mieli wolne. Wpa dli śmy
na pomysł, aby tro chę poćwi czyć i padło na ojczy sty sport naro dowy –
 gril lo wa nie połą czone z kąpielą w jezio rze. Przy go to wa li śmy się solen- 
nie. Nie zapo mnie li śmy o niczym – grill z tym całym maj da nem, stroje
kąpie lowe, para sol, kosz pik ni kowy, lodówka tury styczna, koce, leżaki,
piłka, bad min ton, mate rac, zabawki pla żowe dla dzieci. Jed nym sło- 
wem: full wypas! Prze ciętny tabor cygań ski zawiera śred nio połowę
mniej bibe lo tów.

Coś mi zaczęło śmier dzieć jesz cze w samo cho dzie, ale dmu cha łam
Sti fle rowi kółko do pły wa nia, więc tylko kątem oka przy uwa ży łam, że
podej rza nie mało ludzi się kąpie. Tak dokład nie to nikt.

Wyszli śmy, wyglą da jąc tak, że Zalew ski ze swoim cyr kiem poczułby
się onie śmie lony. Wymie ni li śmy mię dzy sobą uwagi, że Anglicy są
prze dziw nym naro dem. Żar się z nieba leje, a ci zamiast wska ki wać do
wody, to pik ni kują na tra wie, spa ce rują wzdłuż brzegu czy kopią z dzie- 
cia kami piłkę. To zna czy: pik ni ko wali, spa ce ro wali i kopali, bo w  jed nej
chwili życie zamarło. Nawet wie wiórki przy sta nęły, wyjęły tele fony
i zaczęły nagry wać. I wszy scy się na nas gapią.

A my nie zra żeni tak idziemy. Całym tabo rem. W tych stro jach kąpie- 
lo wych, kół kach, maskach, płe twach z  rur kami, dzier żąc te wszyst kie
koce, para sole, lodówki, paletki, zabawki i oczy wi ście grilla.

I  tak docho dzimy… naj pierw do znaku „zakaz gril lo wa nia”. A  zaraz
potem „zakaz kąpieli”.

Dalej, po tym znaku, robimy w tył zwrot i powiem Wam, że cał kiem
moż liwe, że wyjeż dża jąc stam tąd, zła ma li śmy praw do po dob nie ogra ni- 
cze nie pręd ko ści. Przez dwa lata się tam nie poka zy wa li śmy. A naj gor- 
sze, że ponoć fil mik wie wió rek do dziś krąży na jutu bie.



Jam nik

Na początku, gdy zaczął we mnie celo wać komórką, byłam pewna,
że to jakiś fan. Nie istotne, że jestem w  cho lerę kilo me trów od Pol ski.
Nie istotne nawet, że na moje oko facet miał azja tyc kie korze nie i  nie
byłam pewna, czy mówi po angiel sku, a  co dopiero czyta po pol sku.
Jed nak szłam brze giem morza, to helo ooł – tak na zdrowy roz są dek –
  z  jed nej strony ja, a  za mną tylko zachód słońca na plaży. Zatem
komu/czemu on niby miał robić zdję cie?!

No wia domo, że prze pięk nemu zja wi sku!
Zna czy, rej czel, że mi!
I  jak już byłam pewna, że to fan, bo się szcze rzył co pięć minut do

tego tele fonu jak pory pany jakiś, a ja od razu czu łam, że w gło wie kal- 
ku luje, ile mu zapłacą za moją fotę ci z Pudelka.

I to wtedy mnie naszło! Ja pier dzielę! A jak to nie to?!
A  jak się śmieje z  wałecz ków?! Jak pod stęp nie zdję cia robi, żeby

potem kum plom poka zać z komen ta rzem, takim wie cie: „Patrz cie, chło- 
paki, jakiego kasza lota na brzeg wyrzu ciło”! Przy znaję, że tyle wystar- 
czyło, żebym znie lu biła typa.

Ale wciąż na jego cham stwo nie mia łam dowo dów.
Idę więc dalej, jak gdyby ni gdy nic. I nagle CIACH!
Jak Kung Fu Panda, jak pijany poseł za kół kiem się ga jący po immu- 

ni tet, jak bły ska wica się odwra cam i  co widzę?! No! Aku rat opusz cza
tele fon. Zna czy od tyłu mi zdję cia robi. A jed nak! Menda zaki chana!

Więc ja znowu – SRU do tyłu! A on znowu – pyk, opusz cza tele fon
szyb ciutko. Gno jek jeden! Podzie li łam się nawet tym spo strze że niem
z naj star szym synem, który wła śnie nad je chał na rowe rze:

– Patrz, co za ciul! Foty mi robi ukrad kiem!
– Ale, mamo…
– Żadne „ale”! Ty go nawet nie pró buj bro nić! Wy, mło dzi, to jeste- 

ście po pro stu pory pani z  tymi tele fo nami! Wam się wydaje, że
wszystko może cie! Zdję cia robić komu popad nie, wszystko nagry wać.

– Ale…
– Żadne „ale”, mówię! A może ja tak zacznę łazić i obcym ludziom

foty pstry kać?! To nie jest nor malne zacho wa nie! Ale nie! Teraz gdzie
nie pój dziesz, tam stoją z  tele fo nami w  rękach! Zamiast patrzeć, słu- 
chać, prze ży wać –  napier dzie lają zdję cia! Bez mó zgie zom bie! Pytam
kole żankę: „Jak była ubrana Grzesz czak na kon cer cie?”, a ona do mnie:
„Cze kaj, zaraz spraw dzę na zdję ciach, to ci powiem”. No, obłęd!



Koń cówki syn nie sły szał, bo sobie odje chał, ale jak się nakręcę, to
mi aku rat nie prze szka dza, że do sie bie gadam, bo przy naj mniej nikt
mnie dodat kowo nie wkur wia. Jak już się nakrę ci łam odpo wied nio, to
obró ci łam się po raz trzeci, ten aku rat trzy mał tele fon na wyso ko ści
naszych twa rzy i  dobrze się zło żyło, bo mogłam od razu wyle cieć
z gru bej rury:

–  A  mam ja ci tak zacząć zdję cia robić?! Co ty sobie myślisz?! Że
będziesz się póź niej z kum plami śmiał z moich wałecz ków?! I uwa żasz,
że to jest nor malne?! Ile ty masz, czło wieku, lat? Dzie sięć?! Jazda, kasu- 
jesz te zdję cia albo poli cję zaraz wzy wam! A może ty jakiś zbok jesteś
albo inny pory wacz?! To ci od razu mówię, że ze mną żaden głupi
numer nie przej dzie. Ty się lepiej zacznij modlić, bo jak…

I tu wtrą cił się mój syn, który ponow nie nad je chał na rowe rze i gło- 
śno powie dział:

– Mamo, jecha łem za tym panem. On sobie robił sel fie.
Spoj rza łam na syna. Uśmiech nięty, kuźwa, od ucha do ucha.
Spoj rza łam na wodę. Tsu nami ni gdy nie ma, jak jest potrzebne.
Powiem Wam, że chyba pierw szy raz w życiu żało wa łam, że nie tra- 

fi łam jed nak na pory wa cza.
Długo myśla łam, czy da się do cze goś porów nać poziom zaże no- 

wa nia, który czu łam. Czy jest ktoś, kto kol wiek, choć jedna osoba na
świe cie, która mogłaby się ze mną w tym momen cie soli da ry zo wać?

I  gdy już mia łam sobie odpo wie dzieć, że nie, to przy po mniało mi
się! Jed nak jest! Ten gość z  Naj słab szego ogniwa, który na pyta nie
Szczuki: „Jakie zwie rzę wid nieje na kostiu mie Bat mana?”, odpo wie dział:

„JAM NIK!”.



Błysk pojeba

Kupi łam sobie boską sukienkę.
Sele dy nową, krótką, na ramiącz kach, w drobne kwiatki.
Wiem, co się mówi –  osoby przy kości nie powinny nosić kwia to- 

wych wzo rów –  według mnie to guzik prawda. No bo tak: sukienkę
w kwia towe wzory założy jakaś chuda szpry cha i co Wy tam widzi cie?
Nic! Sto kro tek od tuli pa nów się nie odróżni! Mate riał poza ła my wany, bo
tam plisy są wszyte, marsz cze nia jakieś i  ogólna chuj nia z  bryn dzą.
Nato miast jak ja założę kwia tową sukienkę, mili Pań stwo, to Wy nie
dość, że zoba czy cie dokład nie, jaki to kwiat, to jesz cze jego prę ciki,
a nawet i  te pyl niki, czy jak to tam się nazywa, będzie cie mieli oka zję
obczaić. Tak wszystko będzie naprę żone!

No więc w tej pięk nej, nowej sukience uda łam się na plac zabaw, bo
do nas ostat nio na kilka dni babie lato zawi tało i było naprawdę cie pło.
Sti fler szczę śli wie angiel ski ma już na takim pozio mie, że zawsze sobie
znaj dzie dzieci do zabawy. Postęp języ kowy jest widoczny, choćby po
tym, że jak już sobie te dzieci do zabawy znaj dzie, to teraz nie biega
w prze ciw nym do nich kie runku. A Sze re gowy jak to Sze re gowy – tro- 
chę się huśta, tro chę ucieka, ale na ogół pró buje żreć kamie nie. Póki co,
jak to ujęła moja kum pela, mój syn nie czuje potrzeby obno sze nia się
ze swoim geniu szem.

Stoję sobie tak zatem i jak robot powta rzam:
– Nie!
– Fe!
– Zostaw to!
– Wypluj!
– Pies na pewno na to sikał!
A  jak Sze re gowy robi chwilę prze rwy, to lustruję oto cze nie, bo ja

wręcz uwiel biam obser wo wać rodzi ców na pla cach zabaw.
Te miliony emo cji wypi sane na ich twa rzach!
Od:
„A  dla czego za moich cza sów takiego cze goś nie było? Spró buję

zje chać, póki nikt nie patrzy… Haliny to ni gdy nie ma, jak jest potrzebna!
Tyłek mi się zakli no wał i sam teraz z tego nie wyjdę! Będę uda wał, że
buta wiążę. Won, won, gów nia rzu, nie widzisz, że zajęte?!”

przez:
„Wejdź jesz cze raz zjeż dżal nią pod prąd, a ręka, noga, mózg na ścia- 

nie! Tele wi zję pozwolę ci oglą dać naj wcze śniej na czter dzie ste uro- 



dziny!”
albo:
„Cie kawe, czy inni też widzą, że mój Bubuś ma spodenki, które pole- 

cała Mader fa ker fa szion, te od Dżor dża z Arme nii? Na pewno wie dzą, bo
tamta wsió rzyca, któ rej dzie ciak popyla w  leg gin sach, cały czas się
patrzy! OMG Bubuś wyrżnął kino lem pro sto w  poręcz i  krew mu leci!
Byleby spode nek nie popla mił!”

czy też:
„I jesz cze jedno uję cie Łukaszka na Insta, jedno do albumu, jedno na

ścianę, jedno do prze sła nia cioci Joli do USA, jedno dla babci do ramki
na święta, jedno na fejs bu nia na swoją tablicę. A  nie, tu aku rat czter- 
dzie ści dzie więć”

lub:
„No, rzuć do tatu sia piłeczkę. No, śmiało rzuć! Tak! Brawo! Ej, ej, ale

nie w ryj!”
po:
„Będzie faj nie – mówili. Macie rzyń stwo to świetna zabawa – mówili.

Słodki, kurwa, Bobrze i  pomy śleć, że mogłam leżeć teraz na Ibi zie
z cyc kami na dal na wyso ko ści klatki pier sio wej…”.

No mistrzo stwo świata! Pier dy liard emo cji! Pra wie jak w  grze
w darta.

Stoję sobie tak i się dys kret nie roz glą dam, gdy nagle do moich uszu
dobiega:

– Juhu! Maniuś, popatrz!
Polacy! Już patrzę!
Od pierw szych chwil wie dzia łam, że mają coś ze mnie i z Siary. Ona

– pulchna blon dynka, stoi na mostku lino wym (jedna lina pod sto pami)
i  trzyma się lino wych porę czy. Z  gra cją. On łysy i  bro daty. Bez gra cji.
Gdy zoba czył, co ona odpin dala, od razu poja wił mu się w oku „błysk
pojeba”.

Jeśli nie byli ście ni gdy w związku, to ciężko zauwa żyć to zja wi sko,
ale ja jestem żoną Siary od kil ku na stu lat. Mam zatem doświad cze nie.
A Pań stwo je zna cie? Druga połówka posiada?

Po tym bły sku wła śnie wie dzia łam, że będzie jakaś akcja.
Wzię łam Sze re go wego na ręce i  prze sta wi łam go bli żej nich.

W końcu co mu za róż nica, gdzie żre te kamie nie?!
Patrzę zatem na Maniu sia, a on hyc! I  już też jest na mostku. Blon- 

dyna w pół drogi chwy ciła się porę czy kur czowo, bo się chyba też kap- 
nęła, co się święci. A  Maniuś, z  tym swoim „bły skiem pojeba” w  oku,
sru!

I zaczyna trząść most kiem tak, że blon dyna w jed nej sekun dzie stra- 
ciła całą swoją gra cję, a  wręcz na chwilę język jej wypadł z  buzi



i widzia łam jej lewego cycka nie mal w cało ści!
– Maniek, popier do liło cię?! Stary koń jesteś, a taki głupi!
Wie cie, Polo nia na ogół się nie obcyn dala. Mimo że jeste śmy naj- 

licz niej szą obcą naro do wo ścią na Wyspach, jest w nas taka prze kora do
logiki. Zawsze wycho dzimy z zało że nia, że jeste śmy w danym miej scu
jedy nymi Pola kami i nikt inny nie zro zu mie naszych prze kleństw.

A to zazwy czaj nie prawda!
Dru gim moim hobby, gdy nie udaję wró belka na pla cach zabaw

albo złego wilka czy tam w razie potrzeb Dead po ola, jest wpro wa dza- 
nie prze kli na ją cych publicz nie ludzi w zakło po ta nie i obser wo wa nie ich
reak cji, które bywają prze ko miczne. Chyba że się trafi na pięk nych
chłop ców w patrio tycz nej na ogół odzieży, wtedy nie ma skrę po wa nia
tylko pyta nie: „Kra janka? No, kuuuurwa, wie dzia łem od razu! To musimy
się umó wić na wódkę i pie roga!”.

W  każ dym razie w  takich momen tach robię swój ulu biony numer,
czyli sto jąc bar dzo bli sko innych Pola ków, wołam po pol sku:

– Synuś, za pół godziny idzie eemy!
To taka pod pu cha, żeby oni wie dzieli, że sły sza łam i  zro zu mia łam,

bo aku rat co Sti flera obcho dzi, co będzie za pół godziny, skoro teraz
może się bawić? On nie histe ry zuje prze cież na zaś!

A więc wie dzą. Widzę, że blon dyna paruje uszami, ale z powro tem
wró ciła jej gra cja. Maniuś nic sobie z tego nie robi i sru! Znowu trzę sie
mostem!

Kufa, szcze rze powiem, że nie sądzi łam nawet, że można mieć tak
nisko głowę w porów na niu do wła snych bar ków!

Ale teraz, jak już wie, kto pod słu chuje obok, to klasa musi być:
– Mariusz, ja cię pro szę, prze stań natych miast! Bo zaraz spadnę!
Na co Maniuś woła rado śnie:
– No! – Po czym z „bły skiem pojeba” dodaje: – I o to cho dzi!
Opo wia dam to kole żance i  tur lam się wred nie ze śmie chu! Z  tego

Maniu sia, z  tego jej skrę po wa nia, a  przede wszyst kim z  tego, że nie
tylko ja mam z Siarą takie Kongo.

Kum pela mnie słu cha, słu cha i nagle mówi:
– Ty, Anka, a to w tej sukience, co ją masz na sobie, tak się śmia łaś?
– No!
– A gdzie ty ją kupi łaś?
– W lum pek sie. A co? Fajna, nie?
–  No, fajna, fajna. Też mam taką. Tylko ja kupo wa łam w  Tesco.

I w niej śpię. Bo to góra od piżamy…
KARMA, TY PINDO!!!



Inspi ra cje

Pół życia byłam bar dzo szczu pła, czę sto balan so wa łam na gra nicy
nie do wagi. Potem byłam po pro stu szczu pła, a  po czwar tym dziecku
zostało tylko po pro stu. Oczy wi ście nie ma co zwa lać tak od razu na
czwarte dziecko, bo lody same się nie zże rają, pod czas oglą da nia
seriali wie czo rami. Bar dzo chcia ła bym opo wie dzieć Wam o tym, jak to
odwie dza nas regu lar nie ufo i  wciąga, tą swoją wiązką ze spodka,
wszyst kie sło dy cze z  szafki moich dzieci, nie stety prawda jest zgoła
inna. I widać ją jak na dłoni, zwłasz cza gdy usiądę. Fun fact: czło wiek,
gdy siada, przy biera taki spe cy ficzny kształt czwó reczki, nie? No więc
nie. Ja wyglą dam jak ósemka z nóż kami.

To nie jest też tak, że czło wiek jed nego dnia zasy pia jako Anja Rubik,
ale już budzi się, nosząc roz miar pięć razy więk szy. Choć oczy wi ście
ludzie mają różne tempo tycia. Moje tempo to powiedzmy pół cze ko- 
lady na odci nek serialu. A rzadko kiedy oglą dam jeden odci nek. W każ- 
dym razie był oczy wi ście taki moment, że gdzieś tam po dro dze
zauwa ży łam, że mam pro blem z wagą.

Ona mnie nie lubi.
Mam pro blem z żar ciem.
Lubimy się aż za bar dzo.
No, że po pro stu coś za szybko tyję. I to naprawdę nie jest tak, że ja

Wam tu przy każ dej moż li wej oka zji nadaję, że zawsze trzeba ufać
nauce. Że jak medy cyna, to kon wen cjo nalna. Że trzeba słu chać spe cja- 
li stów. A sama, jak przy cho dzi co do czego, to postę puję ina czej. O, nie!
Ja jestem osobą hono rową i sto suję się do wła snych rad!

Zatem, jak już się kap nę łam, że ten pro blem z wagą zaczyna mnie
doty czyć, to po pro stu wzię łam tele fon w łapę i wykrę ci łam numer do
spe cja li sty od żywie nia, pra wi dło wej syl wetki i  psy cho lo gii w  jed nym,
po czym powie dzia łam:

– Bab cia, ja chyba jestem gruba! Buuuuuu…
Na co po dru giej stro nie słu chawki usły sza łam wzbu rzony głos:
– No masz ci los! Ania, kto ci takich głu pot naopo wia dał?! Karo lina,

ta zazdro sna lam ba dziara? Ty nie jesteś gruba! Ty masz grube kości! My
wszy scy w rodzi nie tak mamy! Nie gadaj wię cej głu pot, tylko przy jedź
na pie rożki.

– No nie wiem, bab cia, nie wiem…
– Mam też gala retkę z owo cami z kom potu…



– Nie jestem pewna, czy powin nam. Ja już w zasa dzie po obie dzie
jestem.

– …i bitą śmie taną.
– No dobrze, skoro nale gasz, to już jadę.
Myśli cie sobie pew nie, że skoro moja waga mi prze szka dza, to

powin nam prze stać jęczeć i wziąć się do roboty. Rzecz w tym, że sama
nie wiem, czy mi ona prze szka dza. Nie wiele czasu spę dzam, wpa tru jąc
się w lustro. W każ dym razie jedno jest pewne – do tej pory nie mia łam
moty wa cji. Mąż przez 17 lat naszej zna jo mo ści, nie za leż nie od tego, ile
ważę, twier dzi, że jestem naj pięk niej sza.

Wiem, to jest sza le nie uro cze.
Ale też zdra dliwe sza le nie, bo skoro tak czy siak naj pięk niej sza

jestem, to co se będę bounty o pół nocy żało wać!
Po co się kitrać ze słodką kawu sią w jed nej ręce, baja derką w dru- 

giej i eklerką za uchem?
Ja nie wchłonę o dwu dzie stej dru giej tale rza fry tek?! Ja?!
No to tak sobie żyłam w gastro raju jak pączek w maśle. Dosłow nie.

Dopóki, jak to bywa w baj kach, księż niczkę Wpier dzie lajkę nie zaczęły
rypać kolana. Zwłasz cza prawe. Ja Wam mówi łam kie dyś, że moja
mama oraz jej mama, a  także mama tej mamy, czyli moja pra bab cia,
wszyst kie, kufa, cier piały na chon dro ma la cję rzepki. Jak powszech nie
wia domo, bystra jestem nie sły cha nie, więc doszłam do tego, że to
gówno może być dzie dziczne! Zresztą lekarz mi to kie dyś powie dział.
Tak czy siak, nad waga nie sprzyja tym bied nym, nie do ro bio nym kola- 
nom i to był pierw szy impuls, żeby się zasta no wić, czy ist nieją baja derki
light.

Drugi impuls pier dol nął wczo raj, jak sprzą ta łam szafę. Znowu pod- 
czas pra so wa nia naoglą da łam się na Net fli xie jakichś gówien. Tym
razem był to pro gram Marie Kondo. Zna cie? Babeczka uczy ludzi sprzą- 
tać cha łupy, w tym gar de roby czy tam szafy. Pic polega na zgro ma dze- 
niu wszyst kich posia da nych ciu chów w  jed nym miej scu, żeby śmy
mogli nad tym ręce zała mać w stylu: „Łola boga, na chuj mi tego tyle,
na jed nej dupie do końca życia wszyst kiego nie zno szę!”, a po wycią- 
gnię ciu tych sen sow nych wnio sków, należy wziąć się do segre ga cji.

I  tu się robi cie ka wie, bo każdy ciuch, według Marie, trzeba wziąć,
przy tu lić do sie bie, a  potem nasłu chi wać, czy z  naszego wnę trza
dobiega radość.

I  teraz tak: tuli cie bluzkę i  sły szy cie świer got ptasz ków, a  spa słe
amorki latają wokół – znak, że bluzka zostaje.

Tuli cie sukienkę i  głos z  głowy Wam pod szep tuje: „Stena Line
wygląda na mniej szą niż twoja dupa w tej kiecce” – to kiecka won!



Na roz grzewkę wzię łam się do ciu chów Siary. Powiem Wam, że nic
mnie tam, kuźwa, nie ucie szyło. Jak doszłam do tych jeba nych beżo- 
wych sztruk sów, to mia łam ochotę włą czyć Bee Geesów, żeby pod kre- 
ślić dra ma tyzm sytu acji. Strach było w  ogóle do tej jego szafki rękę
wsa dzać. Bałam się, że zaraz wycią gnę z  niej syfon, pastę „Biały kieł”
albo pro jek tor „Ania”. Wszystko byłoby z tej samej epoki.

Ja nie wiem, kurna, jak inne pary to robią, że są faj nie ubrane?! U nas
wycho dzi na to, że on ma ciu chy z kolek cji „Zostaw, to jesz cze dobre”,
a ja – „Zosta wię, w to się jesz cze kie dyś wci snę”.

Wła śnie!
Przejdźmy do mojej szafy. I powiedzmy sobie od razu, że z tego, co

zaraz napi szę, nie jestem jakoś szcze gól nie dumna. Bo niby nie głu pia,
niby doj rzała, matka wie lo dzietna, nie taka znowu młódka, a  sta łam
wczo raj przed szafą i  spraw dza łam, czy na widok cze go kol wiek
poczuję radość. Zamiast tego usły sza łam ten pod szept z głowy: „Co tu
się odpier dala?! Czy ja stoję wła śnie i wtu lam ryj we wła sne gacie, cze- 
ka jąc na świer got ptasz ków i spa słe amorki?!”.

Ta tele wi zja to pie rze mózg równo! A  Marie to już w  ogóle.
Naprawdę nie pole cam tego alle gro wi cza!

Porzu ci łam Marie Kondo i posta no wi łam spró bo wać pose gre go wać
ciu chy w naj prost szy i w naj sku tecz niej szy od lat spo sób. Zna czy na te,
w  któ rych wyglą dam jak młoda Bro oke Shields, i  na te, w  któ rych
wyglą dam jak Kir stie Alley, kiedy naprawdę nie była w for mie.

Po dwóch godzi nach na kupce Bro oke leżały cztery pary nowych
skar pet.

Powiem Wam tak: w szczu płym życiu śmi ga łam zazwy czaj w jean- 
sach i koszulce na sze ro kich ramiącz kach. Jak było zimno, to wrzu ca- 
łam na to spor tową mary narkę albo kar di gan. Mini ma lizm w każ dej for- 
mie –  skromne dodatki, sto no wane kolory. Żad nych wzo rów, żad nej
krzy kli wo ści. Wszystko ponad cza sowe. No, nie chcę się chwa lić, ale
taka Gra żyna Tor bicka w wer sji na luzie.

Po tym, co wywa li łam z szafy, to aż do lustra poszłam się obej rzeć,
bo jak już mówi łam wcze śniej, rzadko w  nie patrzę. I  to jest błąd! Bo
wszystko wska zuje na to, że ja wycho dzę do ludzi, wyglą da jąc jak
hybryda Maryli Rodo wicz i  papugi na kok sach, która nabz dryn go lona
zaplą tała się w kapę!

I  jak przy kolek cji Siary powi nien lecieć Modern Tal king, tak przy
mojej to chyba kla syczne: „Ram pam para rara ram pam para”, aż by się
Zalew ski, ten od cyrku, zwi nął w kulkę z zazdro ści. Mówię Wam, jestem
pewna, że tam echem się nie sie jego:

–  O, jebana! Skąd ona wzięła ten namiot!? Halyna, weź mnie to
wyszu kaj w tych gra fi kach gugle!



A ja dostaję potem takie wia do mo ści od czy tel ni czek: „Cześć, nazy- 
wam się Halinka, widzia łam na Insta, że mia łaś taki ładny swe te rek.
Skąd on?”.

Mało tego! Przy mie rzy łam takie zestawy, w  któ rych kie dyś bosko
wyglą da łam i… ja już nie wyglą dam w  nich bosko! Głu pia nie jestem,
wiem czyja to wina!

Cho lerni pro jek tanci! Wszystko potra fią skno cić!
No nic. Jestem kobietą czynu, myślę zatem: „Jebać ich! Trzeba się

samemu rato wać!”.
Prze szłam więc ofi cjal nie na dietę. Było cho ler nie ciężko. Mia łam

okropne stany po odsta wie niu cukru: drgawki, zwidy, zimne poty. Nie
chcę dra ma ty zo wać, ale pra wie szłam w  stronę świa tła! Mia łam też
sporo czasu na prze my śle nia…

Koja rzy cie pięć eta pów, które prze cho dzą osoby ter mi nal nie chore
albo ich bli scy? No wie cie – zaprze cze nie, gniew, nego cja cja, depre sja,
akcep ta cja. Powiem Wam, że do bycia na die cie też one pasują.

I teraz mówię to ofi cjal nie, z ręką na sercu, bez kitu: TO BYŁY TRZY
NAJ GOR SZE GODZINY MOJEGO ŻYCIA!



Wró ble

Zacznę od tego, że to nie był mój naj szczę śliw szy tydzień. Po pierw- 
sze moja prawa noga, od łydki do stopy, jest dwu krot nie grub sza niż
lewa i boli. Stało mi się tak, od kiedy zaczę łam regu lar nie wydrep ty wać
te 10 tysięcy kro ków. Siara mówi, że to jakaś tam kon tu zja stawu strzał- 
ko wego, ale on prze cież nie wie, że mój orga nizm ma wbu do waną spe- 
cjalną zaporę. On tak się broni przed spor tem.

Jak zoba czy łam, że mi ta noga tak spu chła, to od razu chcia łam się
umó wić do leka rza. Siara zaczął radzić, że można prze cież kilka dni
zacze kać, bo leka rze są teraz zaro bieni, a  w  mię dzy cza sie sma ro wać
jakimś alta ce tem. Wypy ty wał rów no cze śnie, czy aż tak mnie boli.

Oczy wi ście, że mnie aż tak nie boli!
Po pro stu chcia łam wejść do gabi netu tego typa, który od dawna

nama wiał mnie na sport, poka zać nogę, krzyk nąć:
– Ha! A nie mówi łam?!
I wyjść.
Po dru gie –  posta no wi łam odma lo wać chatę. Stwier dzi li śmy, że

skoro w skle pie, w któ rym robimy nor mal nie zakupy, jest mini dział z far- 
bami, to co nam szko dzi?! I  wszystko byłoby ok, gdyby nie fakt, że
chyba tracę czuj ność. Nawet się nie zająk nę łam, gdy popro si łam sprze- 
dawcę, żeby mi zdjął z półki „Warm Per vert”1. Niby jeba niutki pra wie się
nie zaśmiał i  nie byłoby się o  co przy pier dzie lić, ale jed nak tro chę
prych nął, a potem broda mu drżała, gdy się upew niał jesz cze:

– Warm PEW TER?
„Co za debil, będzie mi wyśmie wał mój kolor!” – pomy śla łam. „I na

cho lerę się upew nia. Ja mam bar dzo ładną dyk cję i prze cież dokład nie
wła śnie to BAR DZO GŁO ŚNO powie dzia łam”.

A że tego wła śnie dokład nie nie powie dzia łam, doszło do mnie, gdy
się kap nę łam, jakie wra że nie zro bi łam na pozo sta łych klien tach.

Po trze cie – w końcu doje chały moje zakupy z Tesco. Pod czas lock- 
downu wbi cie się w  kolejkę na zakupy online z  dowo zem gra ni czy
z  cudem, ale mnie się udało. Zamó wi łam m.in. kapu stę, bo mi stary
maru dził od jakie goś mie siąca, że zjadłby gołąbki. Pomy śla łam sobie,
że wezmę te kapu chy dwie, bo jak już mam się jebać z tymi gołąb kami,
to raz a  porząd nie, przy czym część sobie zamrożę i  będę miała na
leniwe dni czy tam awa ryjny obiad.

Siara wypa try wał tego dostawcy, jakby był Mesja szem Ludzi Spra- 
gnio nych Gołąb ków. W końcu doje chał, a wraz z nim doje chały nasze



zakupy. Gość wyj muje żwi rek dla kotów, Siara go jeb, na bok! Ten żwi- 
rek, żeby nie było! Podaje jajka. Siara je jeb, na bok! Che mia – jeb! Mro- 
żonki – jeb! I w końcu podaje mu siatkę z warzy wami. Mój mąż pierw sze
co, to spraw dził, czy są te kapu sty, bo zda rza się prze cież, że część
zaku pów nie dojeż dża. Spraw dził zatem. I zaczął pła kać.

Były.
Młode.
Obie mie ściły mu się w jed nej ręce.
Otwo rzył usta, ale mu prze rwa łam:
– Nawet nie pró buj! Z tego nie da się zro bić gołąb ków.
I wie cie, że zro bił?!
Może nie, że od razu „gołąbki”, raczej „pisklaki”. Ale zro bił.

À pro pos pta ków! Jak więk szość ludzi pod czas sie dze nia w domu,
regu lar nie ostat nio odpa lamy Net flixa. A  że jestem za leniwa, żeby
prze ko py wać się przez setki tytu łów i  jesz cze spraw dzać w necie, czy
warto je oglą dać, to siłą rze czy ska zana jestem na filmy zna le zione
przez mojego męża. I  tak, jak ja mam w  orga ni zmie mecha nizm
z  zaporą spor tową, tak on ma detek tor gów nia nych fil mów i  ośro dek
kli ka nia na nie. W  rezul ta cie o  dwu dzie stej dru giej, gdy Wy się faj nie
bawi cie przy serialu, to ja oglą dam hisz pań ską pro duk cję o  egzor cy- 
zmach i  pła czę razem z  boha te rami. Tylko każdy z  nas z  innego
powodu.

Albo wczo raj – zna lazł dla nas nowy serial ZOO. Nie wiem, szcze rze
mówiąc, jakie jest pol skie tłu ma cze nie. Śmier telny zadko zmiaż dżacz
pawiana? Wkur wione zwie rzęta w amoku? No nie wiem. Musi cie sobie
sami poszu kać. W każ dym razie NIE POLE CAM. Choć zazna czam, że to
pierw sze wra że nie, gdyż dru giego nie docze ka łam, bo wyłą czy łam.

Serial opo wiada o gru pie ludzi, która pró buje wyja śnić nie spo dzie- 
wane ataki dzi kich zwie rząt. Tyle wiem z  opisu. Bo dotrwa łam do
momentu, gdy lwy ata kują jeepa, w któ rym sie dzą kobieta i męż czy zna.
No nie wiem, jak daleko zaszłam? Czwarta minuta filmu? W  każ dym
razie wła śnie do sceny, w któ rej poka zują, jak się ten jeep trzę sie, ludzie
tam w środku krzy czą prze ra żeni i sły chać takie groźne lwie:

– ROOOOOOAAAAR! KUR WA AAAA! ROOOOAAAAR!
I  potem uję cie na lwa ocie ra ją cego się o  zde rzak, któ rego mina

mówi: „Wyje bane mam! Jestem prze żarty. A  w  ogóle to lwice polują,
debile!”.

To nie jest dla mnie! Choć podej rze wam, że Siara dalej pota jem nie
ogląda. Wczo raj, już po tym frag men cie, zafa scy no wany powie dział:

–  Weź sobie wyobraź, że wycho dzisz z  domu i  napada cię stado
dzie się ciu wró bli!



– Wró bli? WRÓ BLI?! Stary, w czo łówce widać lwy, noso rożca, dzi kie
koty, a  ty mi wyjeż dżasz ze sta dem dzie się ciu wró bli?! Taki wró bel to
jest moje alter ego. Mały, gruby, nie po zorny, wygląda sym pa tycz nie,
a jak się wkurwi, to może na czło wieka nasrać. Cała ja! Ale gdyby mnie
napa dło stado tych dzie się ciu wró bli, to po pro stu macha ła bym łapami.
One są sza le nie deli katne i raczej by nie prze żyły ciosu ręką. Musisz się
bar dziej posta rać.

I  on to chyba zro bił. To zna czy –  posta rał się bar dziej. Tak myślę
w każ dym razie, bo obu dził mnie przed siódmą tak, jak się budzi miłość
swo jego życia po ponad sie dem na stu wspól nych latach. Czyli dźga jąc
palu chem w poli czek.

– Co jest, kuźwa?! – zapy ta łam go tak, jak się pyta miłość swo jego
życia po ponad sie dem na stu latach.

I wtedy zauwa ży łam, że on ma zamknięte oczy – uda wał jesz cze, że
śpi, ale wła śnie zaczął je otwie rać, niby zie wa jąc i prze cią ga jąc się. Jak
ja chcę coś od niego rano, to też tak robię. W każ dym razie podej rza nie
szybko oczy zro biły mu się jak 5 zło tych, zaczęły lśnić z pod eks cy to wa- 
nia, a on peł nym napię cia gło sem powie dział:

– Dobra, mam!
– Co masz?
– Sce na riusz prze ra ża ją cego ataku…
*
*
*
Tu Wam, kurna, zbu duję napię cie, bo warto!
*
*
*
– A co zro bi ła byś, gdyby zaata ko wało cię…PIĘT NA ŚCIE WRÓ BLI?!
Pięt na ście wró bli?
PIĘT NA ŚCIE WRÓ BLI?!
No jak pięt na ście wró bli, to już bym nic nie zro biła!
To już koniec.
Leżę, kurwa, roz dzio bana. Ja pier dolę.

1 Warm per vert – cie pły zbo cze niec 



Traumy zaku powe

Powiem Wam w  sekre cie, że nic tak nie inspi ruje mnie do pisa nia,
jak prze glą da nie forów inter ne to wych. Wczo raj na jed nym z nich wpa- 
dłam na temat „Naj więk sze traumy zaku powe”. Pięć milio nów komen ta- 
rzy pod spodem. Jedna babeczka opi sała, że zamó wiła sukienkę w roz- 
mia rze L na AliE xpress i jej pię cio let nia sio strze nica się w nią nie zmie- 
ściła. Ktoś inny przy znał, że wyci skarkę Zeptera już trzy razy do ser wisu
odda wał. Następna osoba stwier dziła, że to jesz cze nic, bo jej odku- 
rzacz Bosha to w  ser wi sie ma nawet wła sną szczo teczkę do zębów
i  gacie na zmianę, za to w  domu rzadko bywa. I  tak czy tam to sobie,
czy tam i powiem Pań stwu, że jeśli tak wyglą dają Wasze traumy zaku- 
powe, to Wy życia nie zna cie…

To był czer wiec 2013. Pamię tam dokład nie, bo byłam na początku
ósmego mie siąca ciąży z  trze cim synem. W  gale rii han dlo wej zna la- 
złam się dla towa rzy stwa. Kum pela z mojego gangu szy ko wała się na
imprezę rodzinną i chciała wyglą dać jak ktoś pomię dzy Cri stal z Dyna- 
stii (bo dużo star szych cioć będzie) a  sio strą Godlew ską (żeby miały
o czym gadać).

Co do tego gangu, to nazwa ły śmy się „Natarte Amo lem”. Kie dyś dzi- 
kie, w krót kich kiec kach, na mro zach bez cza pek, z wyż szo ścią patrzy- 
ły śmy na bab cie po trzy dzie stce, żrąc nad ranem zapie kanki w podej- 
rza nych bud kach. Dziś, same po trzy dzie stce, z lito ścią patrzymy na te
biedne panienki w przykrót kich kiec kach, na mro zach bez cza pek, co je
będą zatoki potem rypać. O prze zię bio nym pęche rzu nie wspo mi na jąc.
A na widok, jak żrą zapie kanki nad ranem, tylko czu jemy nad cho dzący
refluks, zgagę, wzdę cia i poda jemy sobie espu mi san.

Ale do rze czy!
Zatem razem z kum pelą z gangu wcho dzimy do sie ciówki. Mia łam

sobie nic nie kupo wać, bo to były czasy, gdy jesz cze łudzi łam się, że po
ciąży schudnę, więc w tym ostat nim mie siącu nie bar dzo mi się opła- 
cało wyda wać kasę. Jed nak już przy wej ściu zosta łam zaata ko wana
wido kiem prze pięk nych, jean so wych ryba czek. Błę kit nych jak moje
oczy. No, dobra. Wkrę cam Was. Oczy mam szare, ale szary pasuje do
błę kit nego, więc dalej wszystko się zga dza. Zdję łam pierw szą parę
z  wie szaka, bo chcia łam je kole żance poka zać. Ona się obró ciła i…
w tym momen cie obie zamar ły śmy.



Tu taka dygre sja, żeby ście sobie Pań stwo nie pomy śleli, że jestem
jakaś ode rwana od pługa. Bo ja to zasad ni czo wiem, że nosimy różne
roz miary. I zapew niam, że nie ma to dla mnie żad nego zna cze nia. Głów-
nie dla tego, że w życiu sto suję mało skom pli ko wany podział ludzi na:
faj nych, tych, co mnie nie obcho dzą, i  wkur wia ją cych debili. A  jak już
ktoś jest fajny, czy tam jest debi lem, to jakie to ma zna cze nie, jakiego
roz miaru nosi gacie? No żadne. Nie mniej to, co uka zało się naszym
oczom, było z deczka szo ku jące. Mój wujek ze trzy dzie ści lat ska cze ze
spa do chro nem. Nie, że cały czas, ale czę sto. W każ dym razie ten jego
spa do chron to jed nak jest mniej szy. To musiał być roz miar 72 x XL.
I  rzecz w  tym –  jak już Wam wie lo krot nie mówi łam – że mam bar dzo
pla styczną wyobraź nię, więc od razu kon spi ra cyj nym szep tem wal nę- 
łam do kum peli: „Ej, zobacz, mają tu plan deki na Stena Line”. Dalej to
zaczę łam wymie niać, co z takich spodni można by uszyć: pokrowce na
falowce na Przy mo rzu. Albo lepiej na więk szość fia tów mul ti pla. Albo
na budy nek Sejmu. A potem szczel nie zwią zać dodat kowo sznur kiem.
I folią. I zaspa wać. A jesz cze dalej zaczę łam wymie niać co dupa, która
mie ści się w  takie spodnie, mogłaby pochło nąć. Po wymie nie niu
wszyst kich naj więk szych budowli, rzeźb, szczy tów gór skich i  ssa ków
lądo wych (w tym Mar cina Gor tata), ocie ra jąc łzy ze śmie chu, kątem oka
spoj rza łam na zega rek i zoba czy łam, że zro biło się już cho ler nie późno.
Powie dzia łam zatem kole żance, że przy mie rzę tylko szybko te boskie
rybaczki i możemy lecieć dalej.

No i cóż…
Tak.
Te, któ rymi macha łam wcze śniej, to byłe jedyne, jakie na mnie

paso wały.



Część 2

Matka



Dla czego węże nie mają nóg

Odpro wa dzam dziś Sti flera do szkoły, a ten się mnie pyta:
– Czy wiesz, dla czego węże nie mają nóg?
– Miały. Ewo lu cja zro biła swoje. Po pro stu już nie są im potrzebne.
– Wiem, że miały. Pytam, czy wiesz, dla czego już nie mają.
– Bo… yyy… Moż liwe, że na przy kład za gło śno tup tały.
– Tup tały?
–  Tak… yyyy… No wiesz, pod czas polo wań. Może… yyyy… miały pła- 

sko sto pie, stą pały całą powierzch nią stopy i tup tały, co odstra szało ich
poten cjalne żar cie. Albo cho dziły w  cho da kach. To jest wpraw dzie
mało praw do po dobne, ale kto tam wie.

– Albo po pro stu ze względu na to, że skoro węże pocho dzą ponoć
od pod ziem nych jasz czu rek, to nogi zani kły im, żeby swo bod niej mogły
się poru szać w pod ziem nych tune lach.

– Tak, to też jest moż liwe – powie dzia łam.
I  żeby nie było, przy znaję, że od razu widać, kto się wycho wał na

Kul fo nie i Monice, a kto na Natio nal Geo gra phic.
–  No dobrze, ale czy ewo lu cja nie dosto so wuje tak, żeby łatwiej

było prze trwać? Czy wężom nie byłoby pro ściej chwy tać ofiarę, mając
łapy, a nawet ręce?! – cią gnął młody.

–  To też się nie spraw dziło –  odpar łam. –  Węże bar dzo łatwo się
eks cy tują. Dawno, dawno temu król Węży sław XIV obser wo wał jed- 
nego ze swo ich pod da nych w cza sie polo wa nia. Ten pod dany, Mie tek
mu było, powoli i bez sze lest nie zbli żał się do małej myszki. Nie tup tał,
bo nie miał już nóg. Ani cho da ków. Ale miał jesz cze ręce. I gdy był już
naprawdę bli sko, gdy już witał się z gąską…

– Z myszą.
– Co?
– Powie dzia łaś wcze śniej, że to była mysz.
– Tak wła śnie było. No więc, gdy już witał się z myszą, to nie wytrzy- 

mał z tego napię cia, zatarł ręce, potem gło śno kla snął i  jesz cze krzyk- 
nął: „Ha! Mam cię!”. No i  mysz zwiała. A  wtedy król Węży sław XIV
powie dział do swo jego doradcy: „Stary, musimy coś z tym zro bić”.

Spoj rza łam na syna i powiem tak: w życiu nie widzia łam kogoś tak
zde gu sto wa nego.



Tego nie należy robić dziecku

Sti fle rowi cały wie czór już porząd nie bujała się lewa jedynka. Prawa
nie mogła się bujać, bo już jej nie ma. Gdy mówię „bujała się”, to mam
na myśli ten stan, gdy dziecko wypy cha języ kiem ząb tak, że ten ster- 
czy mu z dzią sła poziomo zamiast pio nowo, a rodzi com chce się wtedy
haftać.

No i stało się! W końcu mu ten ząb wypadł! Ja ode tchnę łam, a Sti- 
fler wziął to swoje pude łeczko w kształ cie trzo nowca, wło żył tam ząb
i pochwa lił mi się:

– A jutro będę miał tu pie nią żek, od Zębuszki!
I, jak Bobra kocham, ja o tym pie niążku pamię ta łam. Do dwu dzie stej

trze ciej. Bo potem z  Siarą zaczę li śmy oglą dać The Big Bang The ory
i mniej wię cej w momen cie, gdy Shel don powie dział Amy, że od dawna
ma prawo jazdy, musia łam wal nąć w  kimę. Tuż nad ranem obu dziły
mnie wiel kie, zaszklone oczy Sti flera i  jego drżące usta. Kon kret niej to
obu dził mnie jego sztur cha jący palec. A z każ dym dotknię ciem powta- 
rzał: „Nie ma. Nie ma. Nie maaaa!”.

–  Czego nie ma? –  zapy ta łam, nic nie kuma jąc, jak zawsze przed
szó stą kawą.

– Pie niążka. Zębuszka nie przy szła! – zawo łał i zro bił minę jak wła- 
ści ciele restau ra cji, gdy witają w swo jej kuchni Magdę Ges sler.

O, kurwa! Zębuszka! Jak mogłam zapo mnieć?! Poczu łam się jak naj- 
gor sza matka świata. Ale na szczę ście mam coś takiego w sobie, że jak
coś spier dolę, to zadzie ram kiecę i idę to łatać.

– Idź do pokoju, kró liczku – zarzą dzi łam. – Pie nią żek pew nie wypadł
z pudełka i gdzieś leży, zaraz poszu kamy razem.

Kró licz kowi nie trzeba było dwa razy powta rzać, poszedł posłusz nie
trze pać pokój, a kró licz kowa mama zaczęła łatać. Czyli naj pierw świń- 
skim truch tem zaiwa nia do port fela, potem po szla frok, a na końcu do
pokoju kró liczka, z dwoma fun tami w kie szeni.

Weszłam i niby na luzie go zapy ta łam:
– A spraw dza łeś, czy nie zosta wiła kasy pod prze ście ra dłem?
No, nie! Dziecko pod prze ście ra dłem nie spraw dzało! Zaczęło więc

spraw dzać.
A  wtedy ja cicha czem wycią gnę łam monetę i  po pro stu rzu ci łam

sobie pod nogi. I wła śnie w tym momen cie, jak ta moneta spa dała, kró- 
li czek obró cił się i spy tał:

– Ale jak ten pie nią żek miałby się tam pod to prze ście ra dło dostać?
–  Po czym po chwili dodał: –  O! Dwa funty ci upa dły. –  A  następ nie



podał mi monetę do ręki.
Podzię ko wa łam mu uprzej mie i  powie dzia łam, że fak tycz nie, pod

prze ście ra dłem to głupi pomysł, więc może niech spraw dzi w kap ciach.
Tam prze cież mogła się potur lać przy pad kiem. Dziecko wczoł gało się
pod łóżko po kap cie, a  ja ponow nie rzu ci łam monetę na zie mię. I  jak
ona upa dała, to on wycią gnął głowę spod łóżka, odwró cił się i spy tał:

– Czy to nie byłby za duży zbieg oko licz no ści, gdyby aku rat wtur lała
się do kap cia? – I oczy wi ście dodał: – O, znowu ci pie nią żek upadł!

Grzecz nie podał mi monetę, a  ja grzecz nie ski to wa łam, że może
bonus od Wróżki zaplą tał się w  koł drę! I  że może trzeba ją dobrze
strząch nąć.

Tak, jest!
Zła pał mnie i tym razem. Ale coś się zmie niło w wyra zie jego twa rzy.

Coś drgnęło. Patrzy łam tak na niego i  dosłow nie widzia łam, jak mu
zwoje się gotują. Jak tam pod cza chą mu dymi. Tak to jest, gdy się ma
ponad prze cięt nie inte li gent nego dzie ciaka! Myślę sobie: „On już wie!”.
I nie mal w tej samej chwili Sti fler krzyk nął:

– Wiem!
Kurna, wydało się. Serio, jestem naj gor szą matką świata. Spier dzie li- 

łam mu dzie ciń stwo! Zje ba łam całą magię!

Już tam się samo bi czuję w myślach, pokutę sobie zadaję: będę do
końca mie siąca czy tać chu jowe cytaty u zna jo mych na fej so wych tabli- 
cach, będę oglą dała wia do mo ści, czy tała Ter lika, pusz czę sobie album
Boy sów… I wtedy Sti fler skoń czył myśl. Bar dzo spo koj nie:

– No, wiem! Ty masz na pewno dziurę w kie szeni! Musisz ją zaszyć.
Pomo żesz mi szu kać tej monety od Zębuszki?

Nie uwie rzy cie, ale zna la zła się na regale z książ kami.
Może cie uwa żać, że nie po trzeb nie dra ma ty zo wa łam, ale ja po pro- 

stu wiem, jaką traumę mogą dziecku wyrzą dzić histo rie z zębami w tle.
Wiem, bo tego doświad czy łam i zaraz Wam opo wiem.

Jak już Wam kie dyś wspo mi na łam, waka cje spę dza łam na ogół
u  babci. Spa łam tam zazwy czaj na polówce w  kuchni, bo w  pokoju
waliło czosn kiem, gdyż dzia dek jadł go namięt nie na wszel kie dole gli- 
wo ści. Czo snek na katar, na bie gunkę, na cukrzycę. Na poda grę i  na
kaca. Na nad ci śnie nie, stłu cze nia i  aler gię! Czo snek na wszystko! Gdy
mój dzia dek oglą dał obrady Sejmu, to tylko mru czał: „Powinni zażyć
czosnku!”, a  jak w  wia do mo ściach poka zy wali trzę sie nie ziemi, to
spraw dzał w ency klo pe dii, czy w Taj lan dii czo snek znają, bo jakoś ofiary
będą musieli leczyć. Ale jak coś, to też gotów był im go dosłać. Kuźwa,
tak swoją drogą w tym Czer wo nym Krzyżu to się nie raz musieli zdzi wić,
jak przy cho dziły dary od dziadka… I  jeśli myśli cie, że to prze sada, to ja



Wam powiem, że nie macie poję cia, co to prze sada! Prze sa dzała to
dopiero bab cia DiCa prio!

Wbi jamy raz z kuzy nem do babci. Gdy w bab ci nym domu drzwi od
kuchni były otwarte, to już od przed po koju miało się rzut na całe
pomiesz cze nie. No więc wbi jamy, widzimy, że bab cia ziem niaki cia cha.
W słupki.

Zaje bi ście! Będą frytki!
Tam się nawet opty mi styczną uwagą wymie ni li śmy, że mamy fajną

bab cię, i  poszli śmy do pokoju czy tać gazetki. Prze czy ta li śmy „Bravo”,
„Popcorn”, a nawet „Naj” i „Panią Domu”, ale fry tek jak nie było, tak nie
ma. Co wię cej – tyle czasu upły nęło, a nawet ole jem nie capi, więc wra- 
camy do tej kuchni spraw dzić, co jest grane.

No, kurna, magia! Miały być frytki, a tu ni hu, hu. Bab cia dymi szluga,
napie prza jolki, popija kawkę, wszystko posprzą tane, więc nie wytrzy- 
ma łam i wybu chłam:

– Bab cia, gdzie frytki?!
– Jakie frytki? Nie ma fry tek. Ziem niaczki będą, nor mal nie.
– Jak „jakie frytki”?! Przesz widzie li śmy, jak ziem niaki w słupki stru- 

gasz!
– Aaaaa, to! Nie, nie robi łam fry tek. Słu chaj cie, bab cia ma hemo ro idy

i nawet nie wie cie, jak taki surowy ziem niak pomaga…
Wy za to na pewno nie wie cie, jak takie wyzna nie nisz czy psy chikę

dziecka.
Tego naprawdę nie należy robić żad nemu dzie cia kowi! Ni gdy!
Mam 35 lat i  ni gdy wię cej u  nikogo domo wych fry tek nie jadłam!

Wuj wie, gdzie wcze śniej były.
Ale wra cajmy już do wątku głów nego – no więc zanim poście li łam

sobie u  dziad ków tę polówkę, to cza sem uda wało mi się z  nimi jakiś
tam hit z Bru cem Wil li sem obej rzeć, czy tam z innym Schwa rze neg ge- 
rem. Kie dyś to w ogóle były inne czasy, doro śli się na ozna cze nia wie- 
kowe w fil mach nie patrzyli. Był „zagra ma niczny” hit na Pol sa cie – było
oglą dane! Na podob nej zasa dzie, jak mia łam 7 lat, to na VHS-ie obej- 
rza łam Kosz mar z ulicy Wią zów. Chcia ła bym rado śnie dodać: „I patrz cie,
jestem nor malna!”, ale zakoń czę na zda niu: „Jak mia łam 7 lat, to na
VHS-ie obej rza łam Kosz mar z ulicy Wią zów”.

W każ dym razie na takiego hiciora z Wil li sem o dwu dzie stej, to ja się
wcze śniej ostro przy go to wy wa łam. Jakiś przy smak świę to krzy ski do
miski nała do wa łam, jakąś natę do szklanki. I  lan drynki. Jak kró wek nie
było, bo lan dry nek ni gdy nie lubi łam jakoś spe cjal nie, ale jestem
z poko le nia, które przy słod kim nie wybrzy dzało.



A teraz sobie wyobraź cie, jak już sobie naszy ko wa łam to wszystko,
jak pędem pole cia łam się umyć, jak wró ci łam do pokoju, w pokoju już
ciemno, świa tła poga szone i  zaczyna się! Jesz cze Bruce sam jeden
pierw szych dwu dzie stu oprysz ków nie wymor do wał, a mnie się już pić
zachciało. No masz ci los! Ale prze cież i na tę oko licz ność byłam przy- 
go to wana. Macam zatem za szklanką, deli kat nie pod no szę do ust, nie
odry wa jąc wzroku od ekranu i… zaczy nam prze raź li wie drzeć mordę:

– Zapal świa tło! Bab cia, zapal świa tło! Coś mi w szklance pływa!
Bab cia się rzu ciła do włącz nika, ale nawet przez sekundę nie wyszła

z roli babci, pró bu jąc mnie prze krzy czeć:
– Uspo kój się, dziecko! To pew nie nic takiego!
Nawet dzia dek się prze bu dził, choć on już nie był taki miły:
–  Ciego się dześ jak opa ziona? Dzia dek śklanki pomy lił. ZĘBY SIĘ

MOCĄ!
Powiem tak: tego też nie należy robić dziecku.
Ni gdy!



Epi ta fium

Sze re gowy boi się bie dro nek. Nie tylko na żywo, ale też tych
w  książ kach. Kap nę łam się po tym, że gdy oglą damy ksią żeczki, to
wygląda to tak:

– Co to? – pytam, wska zu jąc na krowę.
– Klowa. Muuuuu – odpo wiada Sze re gowy.
– A to? – pytam dalej, wska zu jąc tym razem na konia.
– Konik. Iii haaa.
– A to? – pytam, poka zu jąc pal cem bie dronkę.
– Ble! Słodki Bobze! Fuj!
I odruch wymiotny.
Dziś na placu zabaw zro bi li śmy prze ogromny postęp. Sze re gowy,

który nie gada za dużo, jak kom po cik jest (cał kiem jak w tym kul to wym
kawale), wyszedł przed sze reg i w swoim narze czu, wska zu jąc na ostat- 
nią zabłą kaną bie dronkę, która zgu biła się widocz nie w akcji, rzekł:

– To daj tu! – Przy czym wycią gnął przed sie bie dłoń.
– Chcesz bie dronkę na rączkę? – upew ni łam się.
– Na rączkę! – wydarł się roz ka zu jąco, kiwa jąc głową.
Pod nio słam zatem deli kat nie dro binkę z trawy, poka za łam mu przez

chwilę, jak cho dzi po mojej dłoni, a  następ nie prze ło ży łam ją na jego
otwartą rękę. Wbrew moim ocze ki wa niom nie zaci snął dłoni, nie
strząch nął bie dronki, nie uciekł, nie zaczął krzy czeć ani nawet nie zwy- 
mio to wał.

Jak na kocha jącą matkę przy stało, wyrwało mi się takie prze cią głe,
wzru szone:

– Ooooooooch!
A wtedy i on, uśmiech nięty od ucha do ucha, powtó rzył:
– Ooooooooch!
– Bie dronka cho dzi ci po rączce – powie dzia łam.
– Dlonka cho dzi – powtó rzył.
– A ty jesteś dzielny i już się nie boisz – doda łam.
– Nie bojam się – powtó rzył dziel nie.
–  Brawo! –  wykrzyk nę łam entu zja stycz nie i  ener gicz nie zakla ska- 

łam.
– Blawo! – wykrzyk nął rów nie entu zja stycz nie Sze re gowy.
I też ener gicz nie zakla skał.



Per spek tywa

Ubra li śmy cho inkę przy Snow is fal ling Sha kin’ Ste vensa, Happy
Xmas Len nona i takich tam innych.

Jest śliczna.
Nasza wysłu żona sztuczna cho inka. Wygląda jak co roku, czyli jak

zna jomy żul Marian z mojej gdań skiej dzielni, tylko że ubrany w gar ni tur.
I można nawet podejść do niej bli sko, czy tam posie dzieć obok, bo

w  tym roku zabro ni łam dzie ciom psi kać ją leśnym odświe ża czem do
kibla.

Przy oka zji zro bi łam prze gląd bom bek. Wyszło mi, że jeste śmy albo
biedni, albo sen ty men talni.

Zna la złam bombki z mojego dzie ciń stwa. I przy oka zji świa to po gląd
mi runął, gdy wycią gnę łam rękę i powie dzia łam do syna:

– Ja wie szam ufo ludka z pin do lem na wierz chu i lase rem w ręku!
– Masz na myśli psz czółkę z żądłem i akor de onem? – zapy tał syn,

uno sząc jedną brew, jed no cze śnie pro stu jąc bombce skrzy dełka i obra- 
ca jąc głowę o 180 stopni.

Psz czółka z żądłem i akor de onem!
Kto by pomy ślał?!
Jak to dzieci zmie niają czło wie kowi per spek tywę widze nia… (zdję cia

nr 6 i 7)



 
ZDJĘ CIE NR 6: Jak to dzieci zmie niają czło wie kowi per spek tywę widze nia…

\u003cbr/\u003e Widok przed.
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Co widzi cie?

Jeden z wido ków mojej matki, który naj sil niej wbił mi się w głowę, to
ten, w któ rym sie dzi przy kuchen nym stole, nieco zgar biona, nad kub- 
kiem moc nej her baty i z książką. Moja mama potra fiła prze czy tać sie- 
dem ksią żek w tydzień i pomsto wać na limity ilo ściowe w biblio te kach.
Moja mama zacią gnęła ojca do każ dej z  biblio tek, w  któ rej była zapi- 
sana, tylko po to, żeby na jego kartę i  stary jej numer: „A  to dla męża
jesz cze…” brać sobie dodat kowe pozy cje. I w końcu – moja mama zacią- 
gnęła do biblio teki mnie.

Uro dzi łam się w latach osiem dzie sią tych. Nie jestem więc z poko le- 
nia tak „wychu cha nego” jak współ cze sne dzieci. Nie jedno za dzie ciaka
widzia łam. Ale nic, naprawdę NIC nie zszo ko wało mnie bar dziej, jak
wizyta w miesz ka niu kole żanki, w ład nym wnę trzu, z nowo cze snym (jak
na tamte lata) tele wi zo rem i  jakąś taką pustką. Nawet nie wiem, kiedy
bez wied nie spy ta łam: „No, ale gdzie masz książki?”. Wie dzia łam, że
domy mogą być różne. Pełne miło ści, prze mocy, gwaru, samot no ści,
dostatku, biedy, itd. Nie wie dzia łam nato miast, że ist nieją domy bez
ksią żek.

Moi syno wie kochają czy tać. Sze re gowy od kiedy skoń czył rok,
pierw sze, co robi po otwar ciu oczu, to idzie po książkę, którą wspól nie
czy tamy, leżąc w  łóżku. Czy tamy w  ciągu dnia, a  wie czo rem junior
czyta z  tatą. A  ja czy tam wtedy ze Sti fle rem. W  mię dzy cza sie roz ma- 
wiam o prze czy ta nych książ kach z naszymi nasto lat kami. I tak dzień po
dniu. Nie licząc wła snego dzie ciń stwa, „sie dzę” w  dzie cię cych książ- 
kach już nie mal sie dem na ście lat.

Przez ten czas wycią gnę łam sporo wnio sków, ale jeden jest naj waż- 
niej szy i  bar dzo chcia ła bym, aby ście i  Pań stwo się o  nim dowie dzieli,
a potem sami się prze ko nali. Otóż uwa żam, że nie ma dzieci, które nie
polu bią czy ta nia, jeśli damy im tylko odpo wied nie książki (zdję cie nr 9)!

Nie ma!
Pró bo wano wie lo krot nie udo wod nić mi, że się mylę. I  przez wiele

lat, gdy zaprzy jaź nione mamy zosta wiały w naszym domu swoje dzie- 
ciaki, na wieść o tym, co mamy zamiar robić, mówiły: „Anka, ale on nie
usie dzi przy czy ta niu / ona nie lubi ksią żek”.

Cza sem po krót kiej roz mo wie z  deli kwen tem wie dzia łam, którą
powin nam wybrać, aby od razu dotrzeć do niego. Cza sem to były cięż- 
kie boje i nie udane próby, a zanim doszli śmy DO TEJ wła ści wej, odrzu- 
ci li śmy po dro dze kil ka dzie siąt innych. Ale zawsze, abso lut nie zawsze,



prę dzej czy póź niej, uda wało mi się prze cią gnąć dzie ciaka na Książ- 
kową Stronę Mocy.

Gdy roz ma wiam z dziećmi, które „nie lubią czy tać”, zawsze pytam je,
dla czego tak jest. Żadne z  tych dzieci nie wie, że dzięki książce może
w  kilka minut prze nieść się na drugi koniec globu. Może nur ko wać
w  głę bi nach, by po chwili szy bo wać w  prze stwo rzach. Sta czać nie- 
ustra szone boje czy zamiesz kać w praw dzi wym zamku. Latać na smo- 
kach i  roz ma wiać z  elfami. Z  książką można uciec bar dzo, bar dzo
daleko, poza wszel kie małe czy duże tro ski, nie rusza jąc się z miej sca.
Być kim się chce, zupeł nie wol nym, bez żad nych ogra ni czeń. Nato- 
miast im lite ra tura dzie cięca koja rzy się nudą. Stale mówi się jedy nie
o  war to ściach umo ral nia ją cych, zapo mi na jąc, że książki to prze wspa- 
niała roz rywka!

Po lek tu rze Burz li wych dzie jów pirata Rabar bara Sti fler oznaj mił, że
pra gnie do końca życia pić rum i z papugą na ramie niu rabo wać, więc
do tej pory nie mogę się doszu kać tego umo ral nie nia :D Za to przy czy- 
ta niu śmiał się tak bar dzo, że ten śmiech dźwię czy mi jesz cze cały czas
w uszach, i wiem, że o to wła śnie cho dziło! Bo książka, moi mili, jak kol- 
wiek banal nie by to nie brzmiało, to przede wszyst kim nie sa mo wita
przy goda!

Co widzi cie, gdy patrzy cie na poniż sze zdję cie? Małego chłopca
w dziw nej pozie? Nic bar dziej myl nego. To groźny pirat, postrach mórz
i oce anów, który dum nie pre zen tuje swoją papugę o wdzięcz nym imie- 
niu Joe Grog. Jest uśmiech nięty, ale zmę czony. Chwilę wcze śniej sto- 
czył zwy cię ską bitwę. To tylko wyglą dało tak, jakby prze no sił kamie nie.
Tak naprawdę były to cięż kie skrzy nie, pełne najbar dziej oso bli wych
słod ko ści na świe cie: żel ków o smaku nieba, gum balo no wych o zapa- 
chu lata i cze ko la do wych cukier ków, które sma kują jak uśmiech. Zjeż- 
dża jąc na opo nie prze pro wa dził udany abor daż, a  z  każ dym pod sko- 
kiem na huś tawce na sprę ży nie – strze lał z armaty. Wal czył nie wi dzial- 
nym kor de la sem i  poko nał wielu wro gów, mimo że Wam, gdy by ście
obser wo wali te sceny z  boku, mogłoby się wyda wać, że na placu
zabaw poza nim i mną nie było nikogo. Patrzy łam na niego i zasta na- 
wia łam się, co chcę Wam koniecz nie prze ka zać po raz kolejny.

Posia dam pewną przy datną i  cenną umie jęt ność. Umiem się swo- 
bod nie wysło wić, umiem powie dzieć dokład nie to, co bym chciała.
Zaczy nam pisać albo mówić, a słowa same płyną, ukła da jąc się w sen- 
sowne kształty. Krót kie formy albo dłu gie opo wie ści, które wywo łują
pożą dane reak cje i emo cje. Moja cio cia nazy wała to „talen tem”, bab cia
– „iskrą bożą”, ale ja tego tak nie widzę. Prze ma wiają przeze mnie setki
prze czy ta nych ksią żek. Po pro stu.



Jeź dzi łam na naj lep szych moto rach, kiedy inne dzieci widziały jedy- 
nie rower po bra cie. Byłam w  tak wielu zakąt kach świata, że ciężko
byłoby mi te wszyst kie miej sca wymie nić czy zli czyć, choć podró żo wa- 
łam nie wiele. Wal czy łam z potwo rami, byłam na księ życu, nur ko wa łam
w głę bi nach, wspi na łam się na szczyty. Byłam każ dym. Kró lową, służką,
sza lo nym naukow cem, odkrywcą, przy rod ni kiem, detek ty wem, małą
rudo włosą dziew czynką, doro słym męż czy zną z buj nym zaro stem, sta- 
ruszką, strzygą, wil ko ła kiem czy psem. Ni gdy się nie nudzi łam. Dzięki
książ kom.

Od prze szło dwóch lat kon se kwent nie pole cam w sieci (głów nie na
Insta gra mie) książki dla dzieci. Pro wa dzę Czy tel ni ków przez świat dzie- 
cię cych ksią żek, by uła twić wybór w księ garni, anty kwa ria cie czy biblio- 
tece. Zza wiel kich sto sów mówię o  tym, co jest naszą pasją. Poka zuję
naj pięk niej sze baśnie, opo wia da nia, pozy cje naj za baw niej sze, niszowe,
popu larne, inne, kla syczne, szcze gól nie war to ściowe, oso bliwe, czy też
te naj bar dziej wzru sza jące. Wyszu kuję też te, które łamią tabu, mówiąc
o  śmierci, doj rze wa niu, sek sie, o  wiel kich pro ble mach małych ludzi.
Udo wad niam, że nauka to nie nuda, bo serie edu ka cyjne czy popu lar- 
no nau kowe mogą być arcy cie kawe. Jed nym sło wem –  zabie ram
wszyst kich chęt nych do takiego świata ksią żek, w któ rym znaj dzie się
coś dla każ dego dziecka. A robię to tak naprawdę dla tego, bo nie tyle
wie rzę, co wiem, jestem abso lut nie pewna, że czy ta nie to jedna z naj- 
lep szych inwe sty cji na przy szłość, jaką może cie poczy nić wzglę dem
małych ludzi. Wspólne czy ta nie zbliża, sty mu luje roz wój dzieci, two rzy
prze piękne wspo mnie nia, roz wija dzie cięcą wyobraź nię, kre atyw ność,
wzbo gaca słow nic two i  przede wszyst kim –  otwiera przed nimi wiele
świa tów i  per spek tyw, któ rych z  róż nych wzglę dów nie byli by ście
w  sta nie sami im poka zać. Uwierz cie mi, że warto, jak mało co, dać
dziecku tak wiele tak nie wiel kim kosz tem. Zresztą spójrz cie na szczę śli- 
wego pirata i Joe Groga ze zdję cia nr 8… bo ich widzi cie, prawda?



 
ZDJĘ CIE NR 8: To groźny pirat, postrach mórz i oce anów, który dum nie pre zen tuje

swoją papugę o wdzięcz nym imie niu Joe Grog.



 
ZDJĘ CIE NR 9: Uwa żam, że nie ma dzieci, które nie polu bią czy ta nia, jeśli damy im

tylko odpo wied nie książki!



Maoam dla tatu sia

Wczo raj Julas dostał od cioci kwa śne gumy Maoam.
Julas nie lubi kwa śnych gum. W  prze ci wień stwie do swo ich braci,

któ rzy, jeśli idzie o sło dy cze, zde cy do wa nie wybredni nie są. Gdy starsi
bra cia wło żyli po pierw szej gumie do buzi i  zaczęli wyda wać odgłosy
w stylu „mmm, dobra”, Julas doszedł do wnio sku, że głupi nie jest i lubi
czy nie lubi, wszystko jedno, skoro gumy są „mmm, dobre”, to też spró- 
buje się prze ła mać.

Otwo rzył pierw szą, obej rzał, obwą chał, obli zał z każ dej strony, trzy- 
ma jąc w dwóch pal cach i stwier dził z uzna niem: „Tru skaw kowa”. Wpa- 
ko wał do buzi, zro bił minę jak ja, gdy słu cham Macie re wi cza, wypluł
zde cy do waną więk szość gumy, wypluł też kawa łek 1 mm na 2 mm,
który zdą żył odgryźć, i  trzy ma jąc wszystko na dłu gość wycią gnię tej
ręki, zaczął wycie rać sobie język ręka wem dru giej.

Fran cja ele gan cja, wia domo.
Po czym, gdy zoba czył, że na niego patrzę, dodał takie: „Yyy, bar dzo

dobra… ale może podzielę się z tatu siem jesz cze”. No i guma spo częła
na stole. A  przy naj mniej była tam wtedy, gdy ją oso bi ście ostatni raz
widzia łam…

Dalej to od czasu do czasu docho dziło do mnie coś takiego:
– Rychu (zdję cie nr 16)! Nie liż gumy! To dla tatu sia!
…………………………………………………..
–  A  Rysiu swoją wielką, wło chatą pupą usiadł mi na tatu sia gumie

i nie chce zejść!!!!
Buuu…
…………………………………………………..
– I widzisz, Rychu, co zro bi łeś?! Teraz gdzieś spa dła i nie mogę zna- 

leźć. O, widzę ją! Jest za biur kiem, zaraz ją się gnę… Łeee, tu jest pająk…
Jesteś Maoam tatu sia! Muszę cię gdzieś scho wać…

…………………………………………………..
– Czy ktoś mi może wytłu ma czyć, co w moim kap ciu robiła guma? –

 To Szara Emi nen cja.
Julas (bie gnąc z wysta wio nymi pię ściami):
– Spró buj tylko wyjąć gumę tatu sia z kry jówki!
–  Nie wolno wkła dać roz pa ko wa nej gumy do cudzego kap cia!

Zresztą zapa ko wa nej też nie. Ona ma teraz bak te rie. –  To ponow nie
Szara Emi nen cja.

– Bak te rie?! – Julas zdzi wiony. – Pójdę ją umyć…
…………………………………………………..



Szara Emi nen cja (z łazienki):
–  Julas, chodź tu i  wyrzuć tę gumę! Zosta wi łeś ją tym razem na

pod ło dze przy kiblu! Co ona tu robi?
…………………………………………………..
I czy to moja wina, że Julas wcale jej nie wyrzu cił, a ja aku rat byłam

w toa le cie, jak mąż wró cił z pracy, i przez to nie zdą ży łam inter we nio- 
wać?!

Usły sza łam tylko:
– Otwórz buzię, tatu siu. Gumę dla Cie bie zosta wi łem.
Póź niej to już stwier dzi łam, że po pto kach. Lepiej mu niczego nie

uświa da miać w myśl zasady: „Czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal”.
I  tro chę też: „Co nas nie zabije, to nas wzmocni”. A  wie czo rem, gdy
zaczy na li śmy oglą dać Abso lut nie fan ta styczne, Siara nie spo dzie wa nie
się ode zwał:

– Moim zda niem nie powin naś kupo wać takich gówien dzie ciom.
– Co masz na myśli? – spy ta łam.
–  Tę gumę, co mi Mały dał. Ty wiesz, że ona jakieś takie dziwne

grudki miała, że nor mal nie nie dało się jej pogryźć. Ohydz two. Cho lera
wie, co to za che mia…

Matko Bobrza, nie ma co od razu histe ry zo wać. Tym bar dziej, że ja
aku rat wiem, co to za che mia.

W tym dniu pod łogę w toa le cie czy ści łam aja xem. Przy kiblu też.



 
ZDJĘ CIE NR 16: Ja i Rychu. Rychu jest po pra wej.



Fizyka dla śred nio za awan so wa nych

W naszym domu dzieci od zawsze same odra biały prace domowe.
Po pierw sze to dziecka praca domowa, nie moja. A po dru gie – to też
ewen tu alny sygnał dla nauczy ciela, czego uczeń nie umie. Oczy wi ście
ni gdy nie bro ni łam synom przyjść do mnie i  o  coś zapy tać, w  razie
gdyby cze goś nie byli pewni.

I to był błąd.
–  Mamo, chcia łem zro bić zada nie z  gwiazdką, ale w  ogóle mi nie

idzie. Rzu cisz okiem?
No i co mia łam zro bić? Rzu ci łam okiem.
–  Fizyka… –  wyszep ta łam. –  Nie wygląda na trudne, trzeba zacząć

od obli cze nia pręd ko ści. To jest rów na nie z dwiema nie wia do mymi.
Po czym już w myślach doda łam: „Weź się w garść, Anka. To tylko

głu pie zada nie, a ty jesteś o kil ka na ście lat mądrzej sza!”.

30 minut póź niej…
Powiem Pań stwu, że to tak nie działa.
Jak się w szkole było debilką z fizyki, to oka zuje się, że te kil ka na ście

lat póź niej na dal jest się debilką z fizyki, a każde głu pie zada nie jest tak
samo straszne. Ta wie dza, o dziwo (!), nie przy bywa aku rat wraz z wie- 
dzą o tym, jak zro bić dobre mie lone, albo że wszy scy w rzą dzie kła mią.

– Daj mi pomy śleć, synuś – powie dzia łam i podrep ta łam z książką
w stronę salonu.

Po kolej nych 30 minu tach dobi ja łam się na mes sen ge rze do mojego
kum pla ze szkoły. On też raczej, jeśli idzie o fizykę, z tych wol niej myślą- 
cych, ale to była koniecz ność, bo zwy czaj nie nikogo dobrego z  tego
przed miotu nie znam. Myśmy się ni gdy z kujo nami nie zada wali. Poza
tym kil ka na ście lat minęło. Gość pro wa dzi swoją wła sną firmę, głupi nie
jest…

–  To wygląda na łatwe –  powie dział. –  Trzeba naj pierw obli czyć
pręd kość pociągu, roz wią zu jąc rów na nie z dwiema nie wia do mymi. Daj
mi chwilę.

Gdy chwila prze cią gała się w nie skoń czo ność, a potem oka zało się,
że według niego pociąg jedzie z  pręd ko ścią 3 m/h, posta no wi li śmy
zadzwo nić do naszej wspól nej kole żanki. W sumie dziwne, że od razu
na to nie wpa dłam. Ona chyba była naj bar dziej z tych tema tów kumata.
Teraz sie dzi w korpo…

– Wy to zawsze głąby z fizyki byli ście – zaczęła. – Anka, a pamię- 
tasz, jak cię Ruda wyrwała do odpo wie dzi, a ty powie dzia łaś, że…



–  Pamię tam –  prze rwa łam jej, bo wła śnie o  to cho dzi, że dobrze
pamię ta łam swoje odpo wie dzi i  żadne nie nada wały się do publicz- 
nego cyto wa nia. – Skup się i notuj…

– Prze cież to jest pro ste jak drut – powie działa po chwili. – Trzeba
tylko roz wią zać rów nie z dwiema nie wia do mymi i wtedy wyj dzie pręd- 
kość pociągu. Dalej to już zostaje pod sta wić do wzo rów. Zacze kaj cie
moment. Tu 146… odej muję… 7 w pamięci… prze no szę… za x pod sta wiam
22… yyyy… Wezmę kal ku la tor, będzie szyb ciej. To jesz cze raz: 146, odej- 
muję… yyyy…

– I co ci wyszło? – spy ta łam.
– Cze kaj. Musia łam coś popier dzie lić, bo to raczej nie moż liwe, żeby

ten pociąg jechał pręd ko ścią 36 m/h…
Po około godzi nie we trójkę narze ka li śmy na to, że to się tym dzie- 

ciom, do jasnej cho lery, w ogóle w życiu nie przyda!
Po kiego wała obli czać jakąś pręd kość pociągu?!
Co oni, kuźwa, będą potem, patrząc na zega rek dywa go wać: „Zdążę

wypić kawę czy spóź nię się na pociąg? Momen cik… gdzie ja tu mam
notes… 137… w pamięci 4… pod sta wić do wzoru…”.

SERIO?!

Dwie godziny póź niej wspo mi na li śmy szkolne czasy.
Po kolej nych 45 minu tach dowie dzie li śmy się, że kole żanka chce się

roz wieść, a kolega w ogóle nie chce się hajt nąć.
Dokład nie godzinę po tym jak skoń czy li śmy gadać, znowu zadzwo- 

nił do mnie ten kum pel.
– Anka, dzwo ni łem do taty. Jak już prze stał mnie opier da lać, że go

obu dzi łem, to obli czył, że pociąg jedzie z pręd ko ścią 99,42 m/h. Weź
coś do pisa nia, to ci powiem, jak do tego doszedł.

Zano to wa łam. A  rano cze ka łam na synu sia jak na skrzy dłach. Gdy
tylko wszedł do kuchni od razu przy ata ko wa łam:

–  Pociąg jedzie z  pręd ko ścią 99,42 m/h! –  wykrzyk nę łam dumna
i  zaraz doda łam: –  Sia daj, mam tu przy go to waną kartkę i  dłu go pis.
Zaraz ci wytłu ma czę, jak to obli czy łam.

No co?! To jest dziecko jesz cze! Nie musi wszyst kiego wie dzieć!
– Co? Jaki pociąg? – zapy tał, prze cią ga jąc się.
– Jak to „jaki”? Jaja sobie robisz? Wczo raj szy pociąg. Ten z zada nia

z gwiazdką! No prze cież sam mnie o niego pyta łeś.
Synuś tym razem ziew nął, zro bił jakieś dziwne krą że nia głową na

boki, po czym zła pał za książkę i mówi:
– Patrz!
Patrzę. A ten kon ty nu uje:
– I co? Widzisz tu jakąś gwiazdkę przy zada niu z pocią giem?



–  Ale jak to? –  wybą ka łam tylko, bo w  sumie pra wie nie spa łam,
a i tak przed szó stą kawą jestem na bakier z elo kwen cją.

–  Zada nie z  pocią giem było pro ste, sam je sobie zro bi łem.
Z gwiazdką jest niżej. To te z rakietą. Mogła byś mi szybko je wytłu ma- 
czyć, bo za kwa drans wycho dzę? – zapy tał, poda jąc mi książkę.

Naj pierw zro bi łam taką minę jak wczo raj, gdy Sti fler przy wi tał swo- 
jego ojca, wra ca ją cego z roboty, sło wami:

– Ty to masz faj nie. Cały dzień nic nie robi łeś.
– Jak to nic nie robi łem? A kto był w pracy? – odpo wie dział stary.
– No wła śnie. Byłeś tylko w pracy.
– A ty co takiego dziś robi łeś?
– Milion rze czy. Byłem w szkole, bawi łem się, jadłem lunch, czy ta- 

łem, myłem zęby, POD CIE RA ŁEM SIĘ!
No a potem, to wzię łam tę książkę i takimi drob nymi krocz kami, jak

gej sza… tfu, wróć… takimi jak Mor ti cia Addams uda łam się w  stronę
sypialni, gdzie przy tknę łam głowę do poduszki. I  po chwili dało się
stam tąd sły szeć nieco stłu mione:

– AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA!!!



Gów niak

Na swoim fan pej dżu napi sa łam kie dyś: „Słowa mają moc i kształ tują
rze czy wi stość”. Chcia ła bym zatem opi sać swoje odczu cia na temat
pew nego popu lar nego słowa, któ rym wielu z Was okre śla dzieci. Jest
to wyraz „gów niak”.

Uwa żam, że jest to jedno z naj słab szych słów, jakie wymy ślono, aby
opi sać dziecko. Myślę, że moje odczu cia nie są tak zupeł nie od czapy,
w  końcu de facto słowo to pocho dzi od „gówna”. Pier wot nie cho dziło
o  nawią za nie do czę stego wypróż nia nia się malu chów, ale potocz nie
przy jęło się, że „gów nia kiem” może być zarówno dwu la tek, jak i ośmio- 
la tek, a nawet nasto la tek. Uży wają tego ter minu doro śli w sto sunku do
wszyst kich nie grzecz nych dzieci albo opi su jący po pro stu dziecko, nie- 
ko niecz nie nie grzeczne, ale i  nie któ rzy rodzice, któ rzy „żar to bli wie”
nazy wają tak swoje pocie chy.

Skąd ten cudzy słów przy sło wie: „żar to bli wie”? Ano stąd, że bar dzo
się sta ram, ale nie mogę dostrzec w tym sło wie niczego śmiesz nego.
Zasta na wiam się, czy ana lo gicz nie tak samo za śmieszne uzna li by ście,
gdy bym napi sała felie ton o  star szych oso bach i  nazwała je w  nim
„szczo chami”? Oczy wi ście „żar to bli wie”. Nawią zu jąc do czę stego pro- 
blemu popusz cza nia moczu.

Co czu li by ście, gdyby ktoś Waszą matkę, ojca, babkę czy dziadka
nazwał „szczo chem”? Dalej wydaje się Wam to śmieszne?

Założę się, że sporo osób pała łoby (słusz nym) obu rze niem. Dla- 
czego więc tak łatwo przy cho dzi nie któ rym nazy wa nie dzieci sło wem
nawią zu ją cym do gówna i twier dze nie, że nie ma w tym żad nego pro- 
blemu?

Słowa mają moc i kształ tują rze czy wi stość.
Żadne dziecko nie jest dla mnie „gów nia kiem”, bo żadne nie zasłu- 

guje na takie okre śle nie. Nawet dziecko nie grzeczne. A może zwłasz- 
cza takie? W końcu ono samo z sie bie nie jest nie grzeczne, to w więk- 
szo ści wytwór nie wy dol nych wycho waw czo rodzi ców. Może zatem
zamiast „gów niak” będziemy mówić: „dziecko gów nia nych sta rych”?

Prze czy ta łam ostat nio takie zda nie, o  iro nio, wypo wie dziane przez
jakie goś tam tera peutę, że gdy ktoś obu rza się na „bachora” –  bo
w arty kule o to słowo się roz cho dziło – to działa to na zasa dzie „uderz
w stół”.

Uśmiech nę łam się pod nosem.



Idąc tym tro pem, gdy nie godzę się na nazy wa nie czar no skó rych
ludzi jak mie szanki, któ rej używa się do budowy dróg, a gejów tak, jak
czę ści od roweru, to widać zna czy, że prze ży łam nie mal 36 lat i nie kap- 
nę łam się, że jestem czar nym gejem.

Nie, nie bro nię dzie cia ków, bo mam coś na sumie niu i nie bro nię ich
od dziś. Ja się po pro stu nie godzę, żeby śmy my, mądrzy ludzie, odre- 
ago wy wali na pię cio latku, że go nikt nie wycho wał! Nie godzę się,
żeby śmy my, doro śli, ponoć doj rzali ludzie, obra żali sied mio latka, bo
brak mu kul tury!

A gdzie on niby miał się jej nauczyć? W łonie matki? To dokład nie
tak, jakby w Waszym domu nie było sztuć ców, a  tym samym nikt nie
nauczyłby Was się nimi posłu gi wać. I teraz wyobraź cie sobie, że przy- 
cho dzi cie do szkoły i jecie obiad w sto łówce tak jak zawsze. Dokład nie
tak, jak Was tego nauczono w  domu, czyli rękami. Na co wpada
nauczy cielka i wyzywa was od debili i dzi ku sów. Uwa ża cie, że to byłoby
fair?

Zatem zapa mię taj cie sobie, kochani doro śli – za każ dym nie wy cho- 
wa nym dziec kiem stoi nie udolny wycho waw czo rodzic. A praw dzi wym
tabu jest skala tego zja wi ska. Pona wiam pyta nie zatem: To jak? Zamiast
„gów niarz”, „gów niak”, „bachor” będziemy mówić „dziecko gów nia nych
rodzi ców”?

Już sły szę te pro te sty.
Bo rzecz w  tym, że my, doro śli, możemy pro te sto wać, gdy ktoś

nazywa nas tak, jak byśmy sobie nie życzyli. W skraj nych przy pad kach
nie któ rzy reagują nawet na obrazę swoj skim sta ro pol skim daniem deli- 
kwen towi w  ryj. A  co ma zro bić dziecko, gdy jest wer bal nie obra żane
przez doro słych ludzi? Przez bli skich ludzi? Przez ludzi, któ rzy powinni
już dawno zro zu mieć: „Słowa mają moc i kształ tują rze czy wi stość”.

Rozu miem, że ist nieje coś takiego jak język potoczny, ale nie mylmy
go z języ kiem poni ża ją cym i nie tuszujmy tej kupy sło wem „żar cik”. Nie
jeste ście komi kami. Jeste ście ludźmi, któ rzy mają temu następ nemu
poko le niu poka zać, że słowa mają moc i kształ tują rze czy wi stość.

Nie myl cie cham stwa z  dystan sem. Co wypada z  kum pelą przy
winie, gdzie gra nice słowne usta la cie wy same, zde cy do wa nie nie
zawsze jest dobrze prze no sić to do prze strzeni publicz nej. Ina czej
może się zaraz oka zać, że dla kogoś jeste ście „starą rurą”, „głu pią
krową”, „tłu stą świ nią”, bo ten czło wiek gra nice będzie prze su wał jesz- 
cze dalej.

Nie cofajmy się. Nie wra cajmy do cza sów, w  któ rych „to tylko
dziecko”, a „dzieci i ryby głosu nie mają”. Sami wie cie, ilu z Was te czasy
wiele kosz to wały, bo nie któ rzy do dziś odczu wają pokło sie takiego
podej ścia.



Dzieci nie są gnoj kami, debi lami i „gów nia kami”.
To są dzieci.
To jest nasza przy szłość.
Mów cie o nich na co dzień tak, jak chce cie, żeby oni teraz i w przy- 

szło ści o Was mówili. A ewen tu alne pre ten sje doty czące wycho wa nia,
czy raczej jego braku, kie ruj cie do tych, któ rzy są za to odpo wie dzialni.

Jeśli nie, to zanim się obej rzy cie, dla „gów niaka” zosta nie cie „szczo- 
chem”.



Ni gdy nie ufaj sied mio lat kowi

Naj milsi moi, po tym co wła śnie prze ży łam, mam dla Was jedną
radę: ni gdy, ale to abso lut nie NI GDY NIE UFAJ CIE SIED MIO LAT KOM!

Wołam do Sti flera z łazienki:
– Sti fle eeer, otwórz drzwi, to kurier. Powiedz, że już idę.
Po czym nasłu chuję.
– Dzień dobry, panie kurie rze! – sły szę i jestem bar dzo zado wo lona.

Grzeczny chłop czyk.
– Mama jest w łazience… – drze się Sti fler, jak zwy kle nie pro por cjo- 

nal nie do odle gło ści, która go dzieli od męż czy zny.
„Jest dobrze” – myślę, w pośpie chu myjąc już ręce.
I  nagle docho dzi do moich uszu jego kon spi ra cyjny „szept” na pół

ulicy:
– Robi kupę.
O kurwa!



Lock down

Póki co życie pod czas lock downu upływa nam spo koj nie na jedze- 
niu, gra niu w  różne gry, jedze niu, sie dze niu w  minio gródku, jedze niu,
prze pi so wych spa ce rach, jedze niu, czy ta niu i  two rze niu. Sporo też
jemy.

Muszę się jed nak pochwa lić, że schu dłam całe trzy kilosy! A  to za
sprawą tego, że Julas jeź dzi pod czas spa ce rów na swoim rowerku bie- 
go wym. Odkry łam już dla czego ten rowe rek nazywa się „bie gowy” – bo
zwy czaj nie sta rzy muszą za nim zapier da lać! To zna czy nie wiem, jak to
wygląda z innymi dziećmi, być może nor mal nie.

Nasze naj młod sze dziecko też się cał kiem zwy czajne zapo wia dało.
Jako maluch był taki mocno papu śny i taki tro chę zamu lony – sie dział
sobie, coś tam dłu bał przy samo cho dzi kach. Tro chę nam zeszło, zanim
się kap nę li śmy, że suk ce syw nie pró buje zże rać czę ści. Nie było jed nak
tak źle, ogól nie był spo kojny –  marze nie każ dego rodzica. A  teraz
wygląda to mniej wię cej tak, że przez dziel nię prze py chamy go jak
w  tej sław nej sce nie z  Han ni ba lem Lec te rem w  klatce. Potem przez
pręty zakła damy mu kask i  jedno z nas podaje mu bie gówkę, a dru gie
otwiera klatkę. I  jakby, kuźwa, dia bła tasmań skiego wypu ścić! Wkur- 
wioną, nabu zo waną samicę naj le piej! W  PMS-ie. Taką, któ rej stary nie
wró cił na noc, bo znowu zachlał z opo sami.

No istny szał!
Jule czek ma kask imi tu jący łeb dino zaura, co się z  tyłu świeci

i  mruga. Nor mal nie to takie bajery mają na celu zapew nie nie bez pie- 
czeń stwa dzie ciom. W naszym wypadku cho dzi o ostrze że nie wszyst- 
kich innych, że otwo rzy li śmy klatkę.

Kształt kasku jest nie przy pad kowy, bo synuś uwiel bia dino zaury.
Rów nież je uda wać.

No więc zapier dala z pręd ko ścią świa tła na tym rowerku, krzy cząc:
– ROOOAAAAAR! ROOOOAAAAAR!
A za nim zapier da lam ja, krzy cząc:
– AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA!!!
I jesz cze:
– Zwol nij! Synuś, zwol nij!
Wtedy on z kolei:
– ROOOOAAAAAR!
I dodaje takie demo niczne:
– MUHA HA HA HA HA HAHA!



Tu wspo mnę tylko, że Fit Matka Wariatka regu lar nie wrzuca zdję cia
kobiet, które dzięki ćwi cze niom z nią, prze cho dzą spek ta ku larne meta- 
mor fozy. Wie cie, z ciała uro czego tapira robi się ciało mode lo wej gazeli.

I teraz m.in. przez tę cho lerną bie gówkę Julasa schu dłam kilka kilo-
gra mów.

Czy spłasz czył mi się brzuch? Nie.
Czy wysmu kliły mi się masywne uda? Nie.
Czy na moją rumianą buzię powró cił zarys kości policz ko wych? Nie.
Czy papu śne ramiona są choć nieco mniej papu śne? Ni cho lery.
A więc co się zmie niło? – spy ta cie.
Ano mogę wło żyć dwa cycki do jed nej miseczki sta nika.
NA TYM ŚWIE CIE NIE MA SPRA WIE DLI WO ŚCI!!!

Wra ca jąc do tematu, to Siara mówi, że to bie ga nie za krzy czą cym
synem dziw nie wygląda. Ale nie będzie mi mówił, co wygląda dziw nie
ktoś, kto w wieku 41 lat, potrafi przez pustą alejkę skle pową prze je chać
na wózku, gło śno się spier dzieć i krzyk nąć: „Tur bo do ła do wa nie!”.

Swoją drogą zza win kla wyszedł wtedy gość z obsługi sklepu. Ale
Siary już nie było. Odje chał na wózku. Zosta łam ja. W  opa rach bąka.
I TO dopiero wyglą dało dziw nie!

Fakt fak tem, że jak nie bie gam za naj młod szym, to łażę z  naj star- 
szym. Tak czy siak, posta no wi łam mieć wydrep tane dzien nie przy naj- 
mniej te 10 tysięcy kro ków. Od razu mówię, że nie mam poję cia, jak to
z tą liczbą jest. Jedni mówią, że ona jest kom plet nie z dupy, inni – że to
takie mini mum przy zwo ito ści, żeby się nie roz sy pać za chwilę. Nie
wiem, nie obcho dzi mnie to. Dla mnie to czas, kiedy mogę prze spa ce- 
ro wać się i poga dać z synem, do tego wymówka, żeby spo koj nie jeść
sło dy cze, aby się nie naba wić jakichś nie do bo rów kalo rycz nych.

Tych z Pań stwa, któ rzy się o nas mar twią to od razu uspo koję, że my
nie miesz kamy w bloku, nie posia damy czę ści wspól nych z sąsia dami,
a  spa ce ru jemy po takim odlu dziu, że gdy bym miała napa dać na
Bobrowi ducha win nych ludzi, to cza iła bym się wła śnie tam. Z dru giej
strony – tym też pro szę się nie mar twić, bo ja, gdy upra wiam sport, to
mam taką minę, jak bym szła na ustawkę, więc mnie to chyba tylko
samo bójca by zacze pił.

I  dobrze czy ta cie –  w  ramach dba nia o  formę spa ce ru jemy, bo ja
nie na wi dzę bie gać. Należę do tego typu osób, które bie gnąc, czują się
jak idioci.

Gdzie ja bie gnę? Po co bie gnę? Po chuj się tak spie szyć? Za czym ja
wła ści wie latam? Może, M O Ż E, gdyby mi ktoś na tra sie poroz kła dał
naprze mien nie małpki i cze ko ladę, to mia łoby to jesz cze sens, ale tak,



to nie widzę powodu, dla któ rego mia ła bym bie gać. Wystar czy mi, że
cho dzę. I tak sobie nowe adi dasy na tę oka zję kupi łam. W sumie to już
ze trzy tygo dnie tak te 10 tysi cho dzę, więc moim zda niem można
uznać, że taki tro chę ze mnie spor to wiec, zatem pew nie cie kawi jeste- 
ście, jaki model wybra łam.

Otóż moje obu wie ma pode szwę i  taką tę górną część buta oraz
bar dzo ładny kolor – cie li sto ró żowy. I lek kie jest. Jakie te buty są lek kie!
Do tego wzię łam jesz cze pół numeru więk sze, bo powiem Wam, że
z wie kiem mam coraz więk szy pro blem ze sto pami.

„Z wie kiem”. Jak to brzmi! No ale prawda jest taka, że w moim wieku
czło wiek na dal nie jest stary, ale z dru giej strony już się nie czuje takiej
pierw szej świe żo ści. Tak czy ina czej, mój pro blem polega na tym, że
stopy mi się zro biły sza le nie wraż liwe. Kie dyś potra fi łam nie mal dobę
prze ki cać na szpil kach i  chuj! Nic się nie działo. Jak nowo naro dzona.
Teraz nie mogę nawet o  tym myśleć. Ba! Jak widzę kole żankę, która
szpile zakłada, to lezę za nią i nawi jam:

– Haluksy ci się zro bią! Sły szysz? HALUKSY!
I  samo patrze nie mnie boli. Nie długo będę popier da lać na randkę

z mężem w takich anty gwał tach-orto ped kach. I to zało żo nych na prze- 
ciw ży la kowe raj stopy. A  na to cie pła, weł niana spód nica. Długa. Żeby
nerek nie prze wiało. No sam seks.

Wra ca jąc do tych butów, to w  skle pie naprawdę były nie ziem sko
wygodne. W  ogóle to mam taką teo rię, że w  skle pach obuw ni czych
robią nas noto rycz nie w  bam buko. Wie cie, mie rzy cie nowe buty –  no
zaje bi ście wygodne! Ni gdzie nie piją, nie obcie rają, nor mal nie jakby
czło wiek syrę na mięk kiej kaczuszce posta wił.

Nie to, żebym miała porów na nie. Nie jestem jakaś poje bana. Nie
cho dzę po kacz kach. Ale tak to sobie wyobra żam w każ dym razie.

No i dalej idzie się z pudeł kiem do kasy, a tam sprze dawca odwala
numer w stylu:

– Kró lowo złota, a co tam się dzieje w górze? Czyż to nie wymarły
kuzyn dzię cioła?

Czło wiek się zaczyna z  zain te re so wa niem roz glą dać, tam gdzieś
szuka tego prap taka pod sufi tem (wrzucę go na Insta grama, dostanę
tysiąc ser du szek na bank), a w tym cza sie ten chu jek zza lady pod mie- 
nia pudełko. Przy cho dzi się do domu, niczego nie będąc świa do mym.
Zakłada się te nowe, wygodne buty, bo prze cież znów chce się poczuć
pod nogami miękką kaczuszkę. Sta wia się dwa kroki I  JA PIER DOLĘ!
Nosz kurwa, bez kitu, Cej row ski popier da la jący po ostrych ama zoń- 
skich kamie niach na dal ma wygod niej!

No i  ja też tak zosta łam oszu kana. Jesz cze na doda tek pod czas
pierw szego spa ceru mój naj star szy syn wpadł na sza lony pomysł



i powie dział:
– Ści gajmy się!
To żem się uśmiała!
Ale on mówi:
– Nie, na serio, dam ci fory. Twój dystans skró cimy o połowę.

I  to mnie ubo dło. Jesz cze nie tak dawno trzy ma łam smar ka cza za
rękę, gdy robił kupę. Zresztą on też mnie trzy mał, gdy ja robi łam.
A teraz ON CHCE MI DAWAĆ FORY.

Oce ni łam ten dystans, myślę sobie: „O cię chuj! No nic. Praw do po- 
dob nie umrę, ale z god no ścią!”. Wystar to wa li śmy.

Pędzi łam jak gazela!
Jak jaguar!
Jak star sza pani, która widzi wolne miej sce w tram waju!
Bie głam mimo kolki i wygry wa łam. Zdą ży łam krzyk nąć jesz cze:
– Kto pierw szy, ten…
I wtedy usły sza łam takie ZIU UUUU i zoba czy łam, jak mnie wyprze- 

dza, więc roz pacz li wie spró bo wa łam jesz cze pod stę pem:
– …ten głu pek! Sły szysz?! Ten głu pek!
Nie stety nie zatrzy mał się. Ja się zatrzy małam. Pra wie zwy mio to wa- 

łam z tego zmę cze nia. Pytam go resztką sił:
– To ile prze bie gli śmy?
A on mi na to:
– Ty? Na moje oko ze dwa dzie ścia metrów.
Wró ci li śmy do domu w  mil cze niu. Nawet nie czu łam bólu. Fizycz- 

nego, bo psy chiczny jed nak troszkę tak.
W domu zdję łam buty, skar petki i mało co nie padłam, ale nie cho- 

dziło o zapach. No bąbel na bąblu. Całe palce od stóp mia łam pokryte
bąblami. Zanio słam te nie szczę sne, pod mie nione adi dasy do Siary
i mówię:

– Roz bij mi je młot kiem!
– Co mam zro bić?!
– Roz bij mi je młot kiem! Mój ojciec zawsze tak robił, gdy matkę buty

cisnęły.
No to zaczął mi je roz bi jać. I tak roz bi jał cztery dni, zanim się kap nę- 

łam, że kupu jąc buty, kupi łam też nowe skar petki –  jak się oka zało,
takie z chu jo wym, gru bym szwem przez palce. Ale nic nie szko dzi. Na- 
dal da się te moje roz bite adi dasy nosić. Wyglą dają wpraw dzie jak płe- 
twy, ale za to w ład nym cie li sto ró żo wym kolo rze.

Dziś byli śmy z  synem na rowerku. Po dro dze zoba czy li śmy porzu- 
cony wózek skle powy, tuż przy plaży… Pew nie musie li śmy wyglą dać



dziw nie… Mały, wkur wiony dia beł tasmań ski zapier da la jący na bie- 
gówce z okrzy kami:

– ROOOAAAAR! ROOOOAR! MUHA HA HAHA!
Za nim ja w cie li sto ró żo wych płe twach:
– AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA!
A przy nas Siara na wózku, drący ryj:
– TUR BO DO ŁA DO WA NIE!



Jak ta syrena

Wydrep tu jąc z naj star szym synem te nasze dzie sięć tysięcy kro ków
dzien nie wzdłuż plaży, wymy śli łam sobie, że sko rzy stam z oka zji i mój
ama tor foto gra fii „strzeli” mi prze piękne zdję cie nad morzem, na tle
zacho dzą cego słońca. A potem wrzucę tę fotę na moje konto na Insta- 
gra mie. Kole żanki blo gerki poka zały już Wam nie mal każdy frag ment
swo jego ciała, a mnie się od czte rech lat nie chce zmie nić zdję cia pro fi- 
lo wego, bo w sumie jaka to róż nica?

Ale tym razem klamka zapa dła.
Widzia łam to oczami wyobraźni… Mor ska bryza roz wiewa mi włosy,

ostat nie pro mie nie rzu cają nastro jowe cie nie na mojej skó rze, a ja stoję
uśmiech nięta tajem ni czo, jak ta syrena, co to kusi żegla rzy! Jak ta nimfa
wodna!

Oczy wi ście liczy łam się z  tym, że po publi ka cji Czy tel niczki zaczną
obgry zać paznok cie z zazdro ści, a Czy tel nicy będą mi masowo skła dać
pro po zy cje matry mo nialne, no ale trudno! Nie wybra łam celowo tego
piękna i biją cej na zewnątrz cha ry zmy!

Daję więc ostat nie wska zówki synowi, że mam wyglą dać zja wi- 
skowo i  szczu pło, po czym usta wiam się w  poło wie drogi do wody.
Odrzu cam włosy, patrzę nie wi dzial nym wzro kiem gdzieś w  dal, żeby
wyglą dać inte li gent nie, a po chwili krzy czę:

– Już?
Na co on odkrzy kuje:
– Nie! Do tyłu! Cof nij się!
Cofam się nieco, usta wiam od nowa. Raciczka wycią gnięta, brzuch

wcią gnięty, włosy odrzu cone, wzrok na tyle inte li gentny, na ile potra fię,
czyli obiek tyw nie podej rze wam, że nie za bar dzo, ale przy naj mniej się
sta ram. I stoję.

– Już?
– Nie! Jesz cze do tyłu!
Robię kilka kro ków w tył, choć za ple cami sły szę już nie bez piecz nie

bli sko szum fal, a  i  nogi zaczy nają mi się zapa dać w  mokrym pia sku.
Usta wiam się po raz trzeci. I cze kam.

– Już?
– Nie! Cof nij się bar dziej!
– Jak daleko?
– Powie dzia łaś, że ma wyjść szczu pło?
– Tak.



– To do wody! Po szyję!



We wła snym narze czu

Słodki Bobrze, dobrze, że ten tydzień dobiega już końca, bo nor mal- 
nie codzien nie coś.

W ponie dzia łek dwu letni Julas, który jak wie cie, gdy kom po cik jest,
to się nie spe cjal nie odzywa –  a  przy naj mniej nie po pol sku. I  nie po
angiel sku. Ewen tu al nie w  swoim wła snym narze czu. W  każ dym razie
w ponie dzia łek ten sam Julas pod szedł do swo jego ojca zmy wa ją cego
naczy nia, roz sta wił ręce na boki, jakby mu ktoś arbuzy pod pachy wsa- 
dził. No, takie miniar buzy. Powiedzmy te małe, deko ra cyjne dynie. A jak
już roz sta wił te ręce, to zaczął prze bie rać palusz kami, spoj rzał sta remu
głę boko w  oczy, wydał z  sie bie taki prze ra ża jący ryk pro sto z  trzewi,
a potem wska zał palusz kiem na kąt pokoju i powie dział:

– O, tam!
Po stro nie Siary zapa dło krę pu jące mil cze nie. A potem zda nie skie- 

ro wane do mnie, z nutką pre ten sji:
– Nasz syn chyba bie rze kwasy.
Nie pod no sząc oczu znad gazety, odrze kłam spo koj nie:
– Mówi, że w rogu pokoju jest straszny pająk.
– Pająk, powia dasz? – upew nił się Siara i tak jakby od ręki stra cił -10

na pew no ści sie bie i -100 na ogól nym kom for cie.
– No, dobrze. Tata weź mie kapeć i…
–  Hola, hola! Jaki kapeć?! –  Tym razem pod nio słam już oczy znad

gazety. – Weź szklankę, złap go do niej, wsuń papie rowy tale rzyk pod
nią i wynieś go na zewnątrz – powie dzia łam zde cy do wa nym tonem, bo
po pierw sze tu i tak wystar cza jąco pada, a poza tym byłam ostat nio na
warsz ta tach o pają kach i dowie dzia łam się, jakie one są nie sa mo wi cie
potrzebne i  poży teczne. I  to nic, że były to warsz taty dla malu chów,
a pani dwu krot nie kazała mi prze siąść się do tyłu i nie zasła niać zło śli- 
wie dzieci, gdy sama zgła sza łam się do odpo wie dzi.

–  Sama se wynieś! –  bąk nął pod nosem Siara. Widać odwaga mu
wró ciła.

– Mamy XXI wiek i musimy się zacho wy wać jak doro śli i odpo wie- 
dzialni ludzie! – wykrzyk nę łam.

– Chyba ty! – krzyk nął on, nie spusz cza jąc pająka z oczu.
–  Weź się opa nuj! Junior cię obser wuje. –  Wska za łam głową na

mini czło wieka, który wła śnie stał i obser wo wał nas tymi swo imi świ dru- 
ją cymi miniocz kami. –  Musimy mu pomóc oswoić strach przed pają- 
kami. Żad nych mor derstw! Nie na mojej war cie!



No więc Siara sta nął na wyso ko ści zada nia, przy naj mniej na
początku, i wziął tę szklankę. Choć w dru giej ręce trzy mał też kapeć, bo
twier dził, że czuje się z  nim bez piecz niej. Dalej tą szklanką nie tra fił,
upu ścił ją i upu ścił kapeć, bo pająk na niego zemdlał. Po fak cie tłu ma- 
czy łam mu, że to i  tak lep sze, niż gdyby miał się na niego zsi kać ze
śmie chu. A to, co potem zoba czył i usły szał Julas, to jestem pewna, że
w  żaden spo sób mu nie pomo gło i  czuję, że będziemy mu opła cać
psy cho te ra peutę do czter dziestki.

W każ dym razie wie czo rem Junior stresz czał tę sytu ację star szemu
bratu, który wła śnie wró cił do chaty i wyglą dało to tak:

Roz sta wione na boki łapki, macha nie palusz kami, ryk z trzewi, wska- 
za nie na kąt pokoju. Doda nie słowa „tata”, skra da nie się na palusz kach
w stronę rze czo nego kąta, z  rękoma wycią gnię tymi ku wyima gi no wa- 
nemu pają kowi. A potem piski oraz krzyki, trzy ma nie się za twarz i lata- 
nie wkoło.

Co obser wu jący Julasa Siara pod su mo wał obra żo nym tonem:
– Wcale tak nie było!
A oczy wi ście, że było DOKŁAD NIE tak! Mówi łam, że mały ma świ- 

dru jące oczka i nas obser wuje!

À pro pos obra że nia – na mnie też się obra ził. We wto rek jecha li śmy
na zakupy. Jeż dżę zawsze z listą.

– Co to jest „płyn – Siara”? – zapy tał.
– Nazwa wyle ciała mi z głowy, a musia łam to jakoś zapi sać. To płyn

na grzyba.
Zemsta nade szła w środę.
Pisa łam maila na jego tele fo nie i pytam:
– Gdzie masz małpę (@)?
A on wstał i przy tu la jąc mnie mówi:
– O, tutaj!
W czwar tek prze szar żo wało z kolei moje naj star sze dziecko. Dwoma

zda niami wyje bał w  kosmos całą moją wie dzę o  wycho wa niu dzieci
i wszyst kie rady eks per tów.

Wpa dam do jego pokoju i podi ry to wa nym tonem wyrzu cam z sie- 
bie:

– Matko Bobrza, co ty masz tu za syf?! Pod krze słem chyba coś zde- 
chło! A nie! Rusza się! I nawet dra pie po jed nej z sied miu głów! Toć tu
wygląda jakby bomba na środku wybu chła.

Na co on takim bar dzo spo koj nym, tera peu tycz nym tonem odparł:
–  Nie po trzeb nie się dener wu jesz. Rozu miem twoje emo cje i  prze- 

cież nie bro nię ci mieć wła snego zda nia. – Po czym pogła skał mnie po
ramie niu, wrę czył mi bounty i poszedł na tre ning.



A ja tak zosta łam i gry ząc batona, zasta na wia łam się: „WTF?!”.
W pią tek wró cił do formy mój naj młod szy kan dy dat do wygry zie nia

z posady Ire ne usza Kro snego. Powie dział coś do mnie. Ze zda nia skła- 
da ją cego się z dwóch słów zro zu mia łam jedno –  „plosę”. Pró bo wa łam
więc dopy tać:

– O co pro sisz, kró liczku?
Na co kró li czek prze wró cił oczami, wło żył krowę do kubeczka,

uniósł brwi ocze ku jąco i popa trzył na mnie dokład nie tak, jak ja patrzę
na naszego mar szałka seniora.

No ja pier dolę!



Gacie

Przy znaję, że rzu ci łam błę kitne gacie syna na grzej nik ole jowy, bo
wyda wały mi się nie do sch nięte.

Moż liwe też, że fak tycz nie ten grzej nik był roz grzany dość mocno.
Ale żeby od razu krę cić aferę, bo prze bie ra jąc się na wuefie zauwa- 

żył, że ma przez to z tyłu żół to brą zowy szla czek?!
Pew nie nawet nie on jeden.
Nie znają życia ci nasto lat ko wie…



Tan cerz

Dzi siaj w  szkole Sti flera odbył się Kings & Queens Ball. Rodzice
zostali zapro szeni na ostat nią godzinę. Jadłam sobie spo koj nie
bułeczkę i z miło ścią w oczach patrzy łam, jak mój synuś wspa niale tań- 
czy, gdy pode szła do mnie jego wycho waw czyni. Wrę czyła mi oceny
opi sowe, w  koper cie. A  kiedy zabra łam się do otwie ra nia tej koperty,
ode zwała się:

– Wszystko ok, z nie któ rych przed mio tów jest na pozio mie rówie śni- 
ków, z  nie któ rych jest wyżej. Jest grzeczny, uprzejmy, ma wielu kole- 
gów. Jest też jed nak coś, co mnie nie po koi. Przed miot, z  któ rego nie
idzie mu dobrze. Domy ślasz się jaki?

– Nie – odpo wie dzia łam szcze rze zasko czona.
–  Muzyka –  pod po wie działa. –  On kom plet nie nie ma wyczu cia

rytmu. Lubi śpie wać w domu?
– Raczej tak.
–  W  szkole śpiewa chęt nie. Gło śno. Nie zwa ża jąc na melo dię. Jak

zapo mni tek stu dora bia wła sne słowa.
Uśmiech nę łam się. Moja krew.
– No i  to… – powie działa z  lękiem w gło sie i – bez kitu – z  trwogą

w oczach, wska zu jąc na tań czą cego synu sia.
Przez moment, dosłow nie przez uła mek sekundy, zoba czy łam

dziecko, które wygląda jak pod czas ataku padaczki. Potrząsa głową jak
rasowi metale. Dalej robi coś na kształt wesel nych kaczu szek. Taniec
robota, maca rena i Slash gra jący na gita rze. Nie wiem, czy warto wspo- 
mnieć, że pio senka była w miarę wolna, takie tam plum ka nie. W każ- 
dym razie na koniec synuś wyko nał takie ruchy, jak gdyby wsa dził
gwoź dzik do kon taktu, a wtedy być może zro bi łam rów nie wiel kie oczy
co pani nauczy cielka.

Ale zaraz się uspo ko iłam, bo coś sobie przy po mnia łam i nawet mia- 
łam przez chwilę dyle mat moralny. Uda wać zmar twioną czy powie- 
dzieć jej prawdę?

Prze cież to w naszej rodzi nie nor malne. My wszy scy tak tań czymy.



Yasin

W  mojej poprzed niej książce uka zał się felie ton zaty tu ło wany
Grzywka. Ponoć ist nieją na świe cie here tycy, któ rzy tego tek stu nie czy- 
tali, więc dla nich stresz czę, co w nim opi sa łam. Otóż mój syn uwa żał,
że każdy głupi mógłby zostać fry zje rem, więc pozwo li li śmy mu samo- 
dziel nie pomaj stro wać przy swo ich wło sach. Nie będę Wam tu stresz- 
czać wszyst kiego, ale powinno Wam wystar czyć, że tydzień póź niej
pra wie wpadł w  histe rię, tak bar dzo nie chciał, żebym zapła ciła za
pamiąt kowe zdję cie szkolne.

Minęło od tego czasu kilka lat i przy znaję, że naj wy raź niej to nie był
naj szczę śliw szy pomysł, bo zdaje się, że wywo łam u  niego jakąś
traumę. Spo wo do wała ona wpraw dzie to, że – matko kochana – jak on
sza nuje teraz fry zje rów! W pas się każ demu kła nia! Ale rów no cze śnie
prze gina nie stety w drugą stronę. I  jak na co dzień jest cał kiem wyga- 
da nym chło pa kiem, tak na fotelu fry zjer skim traci całą swoją aser tyw- 
ność.

Ale od początku.
Jakoś tak się zło żyło, że przed całym tym koro na wi ru so wym cha- 

osem byłam dwa razy z  rzędu, w  odstę pie kilku tygo dni, z  synu siem
u  fry zjera. No tak jakoś wyszło, bo fry zjer jest aku rat obok sklepu,
w któ rym czę sto robimy zakupy, więc gdy mie li śmy wró cić na chatę, to
jesz cze synuś oznaj miał, że śmi gnie się ostrzyc, a ja pota ki wa łam spo- 
koj nie, bo wła śnie na takie oka zje mam w tele fo nie ambitną grę stra te- 
giczną, więc nie mam pro blemu z cze ka niem. Po pro stu sobie spo koj- 
nie sie dzę i z małego działka napier da lam w kolo rowe bąbelki, któ rym
nadaję imiona nie lu bia nych ludzi.

Fry zjer mojego syna ma na imię Yasin. Jest mło dym chło pa kiem,
który – jak wyja śnił mi syn –  chciałby zostać kaska de rem, ale jego
ojciec „nie po tele pał się z  Tur cji, wyprze daw szy cały swój mają tek,
który zain we sto wał w  zakład fry zjer ski w  UK, żeby mu smar kacz go
roz trwo nił w  pod sko kach”. I  to dosłow nie. Albo w  fikoł kach. No nie
wiem, co tam kaska de rzy głów nie robią. Zna czy tro chę wiem, bo Yasin
a to kuleje, a to się nie może wypro sto wać, a to ma śliwę na pół twa rzy
i  tro chę opo wiada mojemu synowi, co aku rat ćwi czy po pracy. Jakiś
tam zarys tego, co on tam odpier dziela, powi nien dać Wam fakt, że
kilka tygo dni temu pod słu cha łam, jak mój syn tłu ma czył fry zje rowi, na
czym dokład nie polega zamknięty obwód elek tryczny.



Poza tym obaj słu chają tej samej muzyki, mają wspól nych zna jo- 
mych i wygląda na to, że synuś tego gościa zwy czaj nie lubi, co moim
zda niem w tym wypadku go gubi i wła śnie przez to nie jest obiek tywny.
Bo obiek tyw nie rzecz bio rąc, to do Yasina, jako do jedy nego w zakła- 
dzie – tfu! – W SALO NIE, ni gdy nie ma kole jek. A prze cież wia domo, że
jak do fry zjera ni gdy nie ma kole jek, to „wiedz, że coś się dzieje”.

Oso bi ście zare je stro wa łam, że Yasin ma prze dziwny styl pracy. Mój
syn dwoi się i  troi, żeby mu wyja śnić, jak chce być ostrzy żony, i co by
nie wymy ślił – kla syczne „z tyłu krótko, z przodu dłu żej” albo te wszyst- 
kie pom pa dour, slic ked back, quiff, crew cut i różne inne, na któ rych się
nie znam –  i  tak zawsze wycho dzi z  jedną i  tą samą fry zurą. Nie mam
poję cia, jak ta fry zura się pro fe sjo nal nie nazywa, ale moja robo cza
nazywa brzmi: „Na Opier do loną Owcę, Któ rej Krewni Parzyli Się Ze
Sobą Przez Kilka Poko leń”. To ostat nie sko ja rze nie to przez efekt, jaki
daje wyjąt kowo paskud nej dłu go ści grzywka. Moim zda niem, gdyby
ist niało pie kło, to byłby tam spe cjalny kocioł dla wszyst kich fry zje rów,
któ rzy tną do tej dłu go ści.

Gene ral nie sytu ację mojego syna w  tym salo nie można porów nać
do sytu acji pre miera pod czas orę dzia. Obaj przez godzinę wygła szają
pobożne życze nia, ale koniec koń ców pra wie nic z tego się nie speł nia.

No i  teraz zapy ta cie, jak to się dzieje, że Yasin go tak krótko opier- 
dziela, mimo że syn woli dłuż sze włosy. Otóż, ten dziwny styl pracy
polega wła śnie na tym, że po tym jak synuś zasią dzie wygod nie na
fotelu i  się wypro du kuje, to Yasin bie rze maszynkę i  mniej wię cej na
wyso ko ści ucha upier dala mu taki pasek wło sów, powiedzmy z 4 x 15
cm, a zaraz potem pyta:

– Tak będzie dobrze? Dobrze tak? Bo ja uwa żam, że świet nie! Ide al- 
nie! Golimy tak dalej?

Przy znaję, że jak pierw szy raz usły sza łam te pyta nia, w takich oko- 
licz no ściach, to mózg mi roz je bało.

Jak już wspo mi na łam, syn nie ma pro ble mów z aser tyw no ścią, tym- 
cza sem z tego dwu me tro wego ciała wydo bywa się jedy nie takie:

– Ach! – I to gło si kiem czte ro let niej dziew czynki.
A wtedy Yasin zaczyna go ner wowo oglą dać. Uszy. Oczy. Szyję.
Przy znam szcze rze, że dopiero przy dru giej wizy cie kap nę łam się,

że ner wo wość Yasina w takiej chwili może mieć zwią zek z  tym, że on
zawsze w dru giej ręce trzyma nożyczki, cały czas gada, przy tym dużo
i zama szy ście gesty ku luje.

No i, kurde, moż liwe, że po pro stu nie wytrzy ma łam i  gdy Yasin
znowu wygo lił mu ten pro sto kąt 4 x 15 nad uchem, na nie mal łyso, po
czym spy tał: „Tak będzie dobrze? Dobrze tak? Bo ja uwa żam, że świet- 



nie! Ide al nie! Golimy tak dalej?”, to prze sta łam napa rzać w  bąbelki
i powie dzia łam bar dzo gło śno:

–  Moim zda niem zde cy do wa nie za krótko. Niech te włosy w  tym
miej scu będą jed nak dłuż sze, tak ze trzy cen ty me try!

Z Yasina wydo było się jedy nie tylko takie ciche:
– Ach! – I to gło sem czte ro let niej dziew czynki.
Ale chyba zosta łam boha terką w  tym salo nie, bo nawet jego stary

się odwró cił, żeby mi się przyj rzeć, i  wyglą dał przy tym, jakby tym
razem jemu mózg roz je bało.

No sorry, ale on zaczął! Niech mi ktoś, kurde, wytłu ma czy sens
pyta nia „czy tak dobrze?” po tym, jak typ wyciął mu nie mal łysy pro sto- 
kąt na gło wie! Jakie on daje opcje odpo wie dzi?!

„Nie, nie podoba mi się, pro szę cof nąć ten ruch”?!
No, na litość Bobra!

Ale to jesz cze nic.
Gdy tego dnia już myśla łam, że nic gor szego mnie nie spo tka, to

wró ci łam z moim synem, habs bur ską owcą, do domu. A jak to mówią –
 kto był u nas w cha cie, ten w cyrku się nie śmieje. Chwilę potem poło- 
ży łam Sti flera spać i  nala łam sobie drinka. Ledwo usta umo czy łam –
 Sti fler dziar sko z powro tem wkro czył do pokoju.

– Mamu siu, czy pomo żesz mi zasnąć? Mia łem wczo raj zły sen i mi
się przy po mniał.

–  Jasne, że pomogę –  powie dzia łam i  poczła pa łam za nim do
pokoju.

A  musi cie wie dzieć, że pokój Sti flera jest mały. Łóżko za to duże,
pię trowe, sto jące przy regale z  książ kami. Sti fler bez pro blemu wśli- 
zguje się na górę, ale to, co ja muszę odpier do lić, żeby tam się dostać,
to w  GROM-ie wzbu dzi łoby sza cu nek nawet wete ra nów. Zapier da lam
więc po tej dra bince, wcią gam brzuch, żeby się prze śli znąć przy wysta- 
ją cych z regału książ kach – ni chuja! Zadzie ram nogę, żeby prze leźć od
razu przez barierkę –  ni chuja jesz cze bar dziej! W  końcu się odbi jam
i robię jakiś taki… nazwijmy to „desant”. Przez chwilę myślę, że zarwa łam
deski, ale nie! Wszystko jest ok, a  więc leżę w  ciem no ści i  sapię, bo
ostatni raz taką aktyw ność fizyczną prze ja wi łam chyba w ’86. A jak wia- 
domo, nie jestem stwo rzona do ćwi czeń. Przy mnie leży Sti fler. Leży
i czuję, że się na mnie patrzy. Nie zaga duję, bo głu pia nie jestem, mam
czworo dzieci i wiem, że pod żad nym pozo rem nie należy zaga dy wać
zasy pia ją cego dziecka, jak się tak nie chce prze le żeć jesz cze czte rech
naj bliż szych godzin.

Sti fler jed nak pęka i w końcu sam się odzywa:
– Mamo?



– Tak, kró liczku?
– Czy wia domo, kiedy sta rzy ludzie umrą ze sta ro ści?
– Róż nie to bywa. Cza sem wia domo, bo wszystko wska zuje na to, że

ludzie nie ba wem odejdą, a  cza sem po pro stu zasy piają i  już się nie
budzą.

Leży. Mil czy. Kręci się. Widać, że coś go ciśnie.
– Mamo?
– No?
– A ile ty masz tak dokład nie lat?
– W lipcu skoń czę trzy dzie ści sześć.
Leży. Znowu mil czy. Roz k mi nia. I nagle odzywa się:
– Możesz sobie już pójść?
– Mogę. Ale dla czego?
– Za duże ryzyko, że tu zaśniesz, a chyba nie jestem w razie czego

gotowy, żeby się obu dzić koło trupa.
Teraz ja mil czę. Bez słowa po pro stu spa dam z  łóżka. Tak jest naj- 

pro ściej. Wstaję, otrze puję się, się gam po drinka i idę szu kać Siary.
Znaj duję go w  łazience, wła śnie roz krę cił sitko w  bro dziku, bo

odpływ nam się zapchał, i wyjął stam tąd kłąb wło sów. Stoi tak, patrzy
na niego i pyta:

– Co to, kurwa, jest?
A  ja, ponie waż nawet gdy jestem mega zmę czona, to na dal jestem

cza ru jąca, chcia łam sobie zażar to wać, więc mówię:
– Wąsik rano depi lo wa łam.
I teraz tak: Pano wie, jedna złota rada ode mnie.
Jeśli chce cie dożyć następ nych uro dzin ni gdy, ale to NI GDY nie

patrz cie naj pierw na kłąb kła ków wyjęty z  odpływu, wiel ko ści dorod- 
nego szczura, potem na żonę.

Potem znowu na kłąb.
Na żonę.
Na kłąb i na żonę szybko.
I ni gdy po tym nie pró buj cie zde gu sto wa nym tonem powie dzieć do

niej:
– To następ nym razem, z łaski swo jej, weź gól ten wąsik nad kiblem!



Ojco stwo po raz kolejny

Moja kole żanka nie długo rodzi po raz drugi i spy tała mnie dziś, czy
mój mąż pod cho dził jakoś ina czej do pierw szego i kolej nych poro dów.

Niech pomy ślę.
Przy pierw szym, kiedy ode szły mi wody, spę dził 12 godzin w samo- 

cho dzie pod szpi ta lem, żeby nie prze ga pić rodzin nego porodu.
Przy czwar tym, gdy przy po mnia łam mu, żeby się zbie rał, bo jeste- 

śmy umó wieni w szpi talu, spoj rzał naj pierw na kubek z her batą, który
trzy mał w  jed nej ręce, potem na talerz z  kanap kami, który trzy mał
w dru giej i wykrzyk nął:

– Ja pier dzielę, no serio teraz?!



Tajem nica

W  takiej prze cięt nej gru pie przed szkol nej „Żabki” ist nieje przy naj- 
mniej jedno danie, na widok któ rego wybu cha gre mialna panika.

Zaszczyt bycia traumą mało la tów –  obok mojego kum pla, który
wybie ra jąc ostat nio kor ni szony w  Bie drze, usły szał za ple cami szept:
„Jak będziesz nie grzeczna to ten pan cię zabie rze! Chcesz, żeby cię ten
pan zabrał?! No popatrz na niego, chcesz?!” –  przy pada na ogół…
WĄTRÓBCE!

Gdy wątróbka wjeż dża na stół osiem na ście na dwa dzie ścia „żabek”
zaczyna histe ry zo wać, szlo chać i tarzać się po gle bie.

Ale w  każ dej prze cięt nej gru pie przed szkol nej, a  takie wła śnie są
„Żabki”, znaj dzie się zawsze dzie więt na sta „żabka”, mały Jasio, który
sza mie swoją wątróbkę, aż mu się uszy trzęsą. Na widok czego dwu- 
dzie sta „żabka”, dotąd twarda, zwy czaj nie mdleje.

Gdy Jasio wsu nie swoją wątróbkę, to naj pierw pyta kolegę po pra- 
wej: „Nie jesz? To ja wezmę”. Potem pyta kolegę po lewej. A potem już
się nie pier dzieli i  zbiera na swój talerz wszyst kie pozo stałe por cje od
całej grupy. W  doro słym życiu zaś zostaje jakimś alpi ni stą czy innym
kaska de rem, bo przez cały czas sie dzą mu w  gło wie te spoj rze nia
i szepty „żabek” z tam tego dnia.

…Dla cie bie, Jasiek, nie ma rze czy nie moż li wych…
…Mój boha ter!…
…Nie sa mo wity czu bek! Ale i tak mi zaim po no wał!…
Mój naj star szy syn był takim Jaś kiem, aż do pew nego feral nego let- 

niego piątku. Nic nie zapo wia dało dra matu, jak to w życiu bywa. Słońce
łagod nie grzało przez okno, kątem oka obser wo wa łam pająka, który
roz pi nał w rogu paję czynę, gdy nagle pod czas obiadu synuś spy tał:

– Mamo, a z czego tak wła ści wie jest wątróbka?
Zapa dła głu cha cisza. Pomy śla łam o tych wszyst kich chwi lach, gdy

mówi łam Sia rze, że chyba za mocno wiąże mu cza peczkę.
Jed nak to było za mocno.
Gdy wyszłam z  pierw szego szoku, bo ten mój Jasiek, to już miał

wtedy z dobre 10 lat, odpar łam:
–  Synuś, pająk się z  cie bie śmieje, na litość Bobra! No, kurna, jak

z  czego jest wątróbka?! A  jak ci się wydaje? WĄTRÓBKA. Patrz mi na
usta: WĄĄ Ą TRÓ Ó ÓB KAAA! – powie dzia łam, śmie jąc się.

–  No i  co, że „WĄĄ Ą TRÓ Ó ÓB KAAA”?! Chcesz powie dzieć, że
„GOOŁĄ ĄB KIII” są z  gołębi?! –  zapy tał, a  pająk w  zamy śle niu poki wał



głową.
Od razu prze sta łam się śmiać.
–  Ty mi tu z  gołąb kami nie wyjeż dżaj, głupi przy kład w  ogóle.

Wątróbka jest z wątroby. A co?
Synuś nie stety nie zdą żył odpo wie dzieć, bo hafto wał w  łazience.

Ledwo żeśmy go odwie dli od pomy słu poje cha nia na pogo to wie
z prośbą o płu ka nie żołądka. Po czym od tego dnia ni gdy już nie tknął
wątróbki.

(Ta scena koń czy się sta dem kur cza ków, które naj pierw krzy czą:
„Yes! Yes! Yes!”, a potem naj tward szy, być może też dosłow nie, robi gest
Koza kie wi cza w naszą stronę).

Rzecz w tym, że on taki ple bej ski gust po sta rych odzie dzi czył i jak
już prze stał jeść tę wątróbkę, to się prze rzu cił na… kaszankę. I nie mam
sumie nia powie dzieć mu, z  czego jest ta cho lerna kaszanka, i  po raz
drugi zła mać mu serce. Temat oczy wi ście pod jął, bo po tym incy den cie
z  wątróbką spraw dzał chyba nawet, czy jabłko jest aby na pewno
z jabłonki, a nie z wnętrz no ści maciory, ale szczę śli wie dla sie bie ni gdy
nie dotarł z  tym pyta niem do Google. Wystar czyło mu moja odpo- 
wiedź:

– Kaszanka? No TEŻ z kaszy, jak sama nazywa wska zuje.
W  sumie nie wiem czemu „też” napi sa łam cap sem, bo aku rat to

słowo wyszep ta łam pod nosem.
Strasz nie mną miota, bo na dzi siej szą kola cję kaszankę sobie zaży- 

czył. A  mnie się w  nocy śniło, jak leży na kozetce u  psy cho te ra peuty
i mówi:

–  I  ni gdy mi nie powie działa… NI GDY! Czter dzie ści lat jedze nia
kaszanki, jak jakiś jebany Dra cula…

A potem pusz czają pawia i pła czą razem.



Zła many palec

Ten tekst powstał w  wiel kich emo cjach tuż po rodzin nej tra ge dii, jak
miała miej sce w 2015 roku.

Przy szła kry ska na Maty ska.
Kilka dni temu moje naj star sze dziecko, tłu kąc się z młod szym bra- 

tem, upa dło nie for tun nie i zła mało palec lewej ręki.
Jako że począt kowo nie wyglą dał on źle, wspól nie uzna li śmy, że nic

mu nie jest, ale nie stety rano palec zło śli wie posta no wił spuch nąć i zsi- 
nieć. Wcze śnie rano.

A  w  zasa dzie o  trze ciej nad ranem obu dziło mnie pyta nie, jak
wygląda mar twica.

Uspo ko ili śmy go w  naszym stylu, zapew nia jąc, że mar twica wdaje
się w palce tylko wtedy, gdy dzieci nie wyko nują swo ich obo wiąz ków
domo wych.

Poje cha li śmy też do szpi tala, bo nie dał się oszu kać, że Siary tele fo- 
nem robimy mu prze świe tle nie i nic mu nie jest, niech wraca spać i my
rów nież.

W  szpi talu, tym razem otwar cie, śmiano się z  prób wymó wie nia
imie nia syna, zwłasz cza w połą cze niu z naszym nazwi skiem.

Syn się nie śmiał.
Bał się prze świe tle nia, bo miało być to jego pierw sze w życiu.
Wpraw dzie przez godzinę tłu ma czy li śmy mu, że położy tylko rękę

w  odpo wied nim miej scu, ciach-pach, cykną mu fotę spe cjalną
maszyną i nawet się nie zorien tuje kiedy skoń czą, bo zaraz go wypro- 
szą.

Nie stety, z  przy czyn nie wia do mych, dziecko nie ufa nam w  kwe- 
stiach medycz nych. Myślę, że nie po trzeb nie powie dzie li śmy mu kie dyś,
że mikro chi rurg to spe cja li sta poni żej metra pięć dzie się ciu. Póź niej
oglą dał jakiś pro gram na Disco very i sprawa się rypła.

Z  ner wów przed bada niem powie dział pie lę gniarce, że uro dził się
w  roku 204, a  na moje: „Syn jest auto rem m.in. pierw szych zapi sów
runicz nych”, pró bo wał zabić mnie wzro kiem.

Spy tał tylko, kto robi rtg.
Powie dzia łam, że radio log. Choć w gło wie mia łam faj niej szą odpo- 

wiedź, jed nak nie sądzę, aby wie dział, kto to Tomasz Toma szew ski.
Potem zapy tał, gdzie to zdję cie trafi.



–  Do chi rurga pew nie –  odpar łam. I  tu pora dzi łam mu, żeby był
otwarty. Wszak chi rur dzy lubią otwar tych ludzi.

Pytał też, czy przy nasta wia niu kości dostaje się nar kozę, i  chciał,
abym mu wytłu ma czyła, dla czego to zależy od słu chu leka rza. I  dla- 
czego głusi leka rze nie dają.

Śmia łam się, jak zwy kle sama, a  on patrzył na mnie tylko bar dzo
dużymi oczami.

Widać poczu cie humoru po ojcu odzie dzi czył.
Póź niej syn powie dział, żebym spo waż niała, bo ma obiek cje, co do

baga te li zo wa nia jego stanu. A prze cież ręka może mu odpaść, czy coś,
bo czuje jak mu dziw nie sztyw nieje i zaczyna mro wić. A jesz cze dalej to
weszli śmy do gabi netu, gdzie na pyta nie leka rza, jak się czuje,
odpowie dział: „Super. Phi. To tylko palec. Phi. W ogóle nie zauwa żył, że
mu coś jest, tylko mama pani ko wała. Phi”.

A wtedy ja mia łam bar dzo duże oczy.

Nie stety lekarz nie dał się namó wić na zało że nie gipsu. Ani zie lo- 
nego, ani żad nego innego. Ponoć wystar czy usztyw nić dwa palce
razem kawał kiem pla stra i voilà.

Trudno.
Syn jest i tak dumny – i z palca, i z pla stra.
Tak czy siak, trzeci dzień jest w sta nie ago nal nym.
Wie cie, jak to jest, kiedy pęk nie kość naj mniej szego palca – dresz- 

cze, gorączka, omamy wzro kowo-słu chowe, kata to nia, epi lep sja, lum- 
bago, alzhe imer… Do tego docho dzą też cier pie nia psy chicz nie.

Naj bar dziej cierpi z tego powodu, że nic nie może. Ani zetrzeć kurzu
w swoim pokoju, ani posprzą tać w swo jej sza fie, ani śmieci wyrzu cić.

Może nie stety tylko grać na Xbo xie i jeść deser. A musi cie wie dzieć,
że bied nemu dziecku należy się duży deser. Przed wczo raj mi to uświa- 
do miono. Czte ro krot nie. Z wyrzu tem.

Jesz cze z rze czy, które może, to dzie lić się ze świa tem swoją tra ge- 
dią.

Wiem o tym, bo nasza mała sąsiadka spy tała mnie, czy to prawda,
że Don Juan zła mał palec, zatrzy mu jąc ban dytę w skle pie.

A  teraz docho dzą do mnie frag menty roz mowy Don Juana, który
stoi przed domem z  inną kole żanką i  na potrzeby wła sne prze ra bia
odci nek Kapi tana Ame ryki.

A rano tuż po prze bu dze niu popro sił o bezy.
–  Z  kre mem, jeśli to nie pro blem –  dodał, po czym nary so wał

w powie trzu ser duszko. Zła ma nym pal cem, oczy wi ście.
A ja mam pie kar nik gazowy, psia mać!



Naprawdę jestem bli ska, żeby rzu cić to wszystko w  pizdu i  zostać
strip ti zerką. Nie stety mam cel lu lit, wałki i  nie potra fię nor mal nie tań- 
czyć. Choć jak dłu żej o tym pomy śleć, to w sumie mogła bym się wzbo- 
ga cić. Ludzie bywają bar dzo wraż liwi, nie? Myśle liby: „Biedna strip ti- 
zerka, nie dość, że ma cel lu lit, wałki, to jesz cze padaczkę”.

I Don Juan mógłby odbie rać mnie po pracy.
Wtedy by myśleli: „Biedna strip ti zerka, nie dość, że ma cel lu lit, wałki,

padaczkę, to jesz cze syna ze zła ma nym pal cem”.
Muszę to wszystko jesz cze raz prze my śleć, bo znowu czuję, że

kariera ucieka mi bokiem.



Usta w ciup

Była bym wielką hipo krytką, gdy bym napi sała, że w  życiu przy
dziecku nie prze klę łam. Nie prze kli nam do dzieci, nie wyzy wam, ale
prawda jest taka, że moje dzieci nie raz sły szały, jak w roz mo wie z kimś
uży wa łam wul ga ry zmów róż nego kali bru. Zazwy czaj nie zwra cały na to
uwagi.

Spo ra dycz nie zda rzało się, że któ ryś z synów zapy tał mnie, co kon- 
kret nie dane słowo zna czy. Tłu ma cząc, zazna cza łam, że jest to słowo
powszech nie uzna wane za nie ładne, że w wielu miej scach i przy wielu
oso bach nie wolno byłoby go użyć, że wul ga ry zmów uży wają tylko nie- 
któ rzy doro śli, dla czego ich uży wają itd. Zawsze dosto so wy wa łam ilość
wie dzy do wieku dziecka, ale ni gdy nie kła ma łam. Nie jestem zwo len- 
niczką okła my wa nia dzieci i uwa żam, że nie ma co two rzyć nie po trzeb- 
nego tabu. Wszystko da się spo koj nie wyja śnić.

Ten sys tem dzia łał bez zarzutu nie mal 17 lat, bo tyle ma mój naj star- 
szy syn. Z ręką na sercu mogę przy rzec Wam, że ani ni gdy nie sły sza- 
łam, żeby któ re kol wiek z moich dzie cia ków prze klęło, ani ni gdy nikt mi
o tym nie powie dział. Z roz ba wie niem obser wo wa łam dzieci nie prze kli- 
na ją cych zna jo mych, które przy no siły z przed szkola „kurwę” albo inne
„spier da laj”, ku prze ra że niu swo ich sta rusz ków. A zna jomi obser wo wali
ze zdzi wie niem moje dzieci i mnie, no i  zacho dzili w głowę, jak to się
dzieje, że moim dzie ciom to się nie zda rza.

Nie przy pad kowo w zda niu „ten sys tem dzia łał…” uży łam czasu prze- 
szłego. Bo oto nade szła era Julasa, czyli mojej naj młod szej, trzy let niej
już, lato ro śli.

To był zwy kły dzień, w  któ rym naj star szy brat Julasa posta no wił
wziąć mikrusa na spa cer. Kiedy wró cili od progu usły sza łam:

– A teraz powiedz mamie, co wykrzy cza łeś na ulicy?
– Kulwa mać!
Zdę bia łam. Myśla łam, że się prze sły sza łam, więc popro si łam

mojego słod kiego kró liczka o powtó rze nie.
– Kulwa mać! – powtó rzył słodki kró li czek.
Nie mam poję cia, dla czego zare ago wa łam panicz nie. Niby wie dzia- 

łam, że naj le piej jest dziecku spo koj nie wszystko wytłu ma czyć,
a  potem po pro stu kon se kwent nie nie zwra cać uwagi na dzie cięce
prze kleń stwa. Tym cza sem ja w jed nej chwili posta no wi łam zła mać i tę
zasadę, i jesz cze tę o nie okła my wa niu. W końcu i tak wma wiam im, że
ist nieje Święty Miko łaj, więc jebać to!



– Kró liczku, koja rzysz, jak mamu sia wygląda rano, gdy się budzi? To
kie dyś tak nie wyglą da łam. Kie dyś byłam piękna, a  potem mówi łam
dużo „kurwa mać” i o! Pro szę, co się stało.

Kró li czek przyj rzał mi się, wyglą dało jakby zatry bił, i  poszedł się
bawić.

Wró ci łam do swo ich obo wiąz ków, tar gana wyrzu tami sumie nia.
Powie dzieć, że prze kli nam, to jak nie powie dzieć nic. Potra fię skle cić
zda nie wie lo krot nie zło żone z  samych blu zgów. Wymy ślam wła sne
prze kleń stwa. Obrzu cam inwek ty wami slan giem i  w  gwa rze. Pierw szą
uwagę za prze kli na nie dosta łam jesz cze na początku pod sta wówki.
Dalej było już tylko… bar dziej eks pre syj nie. I zawsze jak mnie ktoś pytał,
czemu klnę, to odpo wia da łam szcze rze: „Bo w chuj lubię”. I tyle.

Co zawio dło? Kiedy pod ła pał? Bo że ode mnie, to prze cież jasne.
Posta no wi łam podzie lić się tymi wszyst kimi wąt pli wo ściami z mężem,
a on udzie lił mi wspar cia pod posta cią:

–  No pięk nie! Pięk nie! No brawo! –  Po czym zło żył usta w  ciup,
pocmo kał, poki wał głową i zde gu sto wany odszedł.

Kilka dni póź niej sytu acja powtó rzyła się. Byłam w kuchni, mój naj- 
star szy i naj młod szy syn sie dzieli w pokoju, a ja usły sza łam:

– Kulwa mać!
I po chwili znowu. A potem w drzwiach poja wiła się moja prze bie gła,

doro sła już nie mal pocie cha i rze kła:
–  Zagadka roz wią zana! On mówi te swoje „kulwa mać!”, jak ktoś

trąbi! Sły sza łaś? Przed chwilą zatrą bił sąsiad. I tak mi się sko ja rzyło, że
gdy byłem z nim na spa ce rze, to też ktoś trą bił.

Poszłam do pokoju.
–  Kró liczku, czy to prawda, że mówisz brzydko, gdy sły szysz klak- 

son?
– Yhy – odparł kró li czek
– A dla czego?
– Tak trzeba. Tata tak robi.
I byłaby KUR TYNA w tym miej scu, ale pew nie jeste ście cie kawi, co

było potem i czy dalej tak gada. Póki co już nie, bo mu wytłu ma czy łam,
że tak się wcale nie mówi, gdy ktoś trąbi. Po pro stu. Nato miast od
wczo raj gada za to: „No ja piel dole”, bo MÓJ MĄŻ ude rzył się małym
pal cem w kant łóżka, a myślał, że synuś jest w łazience. Nie był. A  ja?
No cóż. Wspie ram męża. Powta rzam stale:

– No pięk nie! Pięk nie! No brawo! – Po czym robię usta w ciup, cmo- 
kam, kiwam głową i odcho dzę.



Tym cza sem na Insta gra mie

Jak macie urzą dzone „na cha cie”?
Jak z kata logu, czy bar dziej w stylu: „Byłoby faj nie, ale mam dzieci”?

Macie cza sem zabawki w każ dym kącie? Napo ty ka cie bluzę porzu coną
na krze śle? Wypier ni cza cie się o małe kap cie zdjęte na środku pokoju,
bo wła ści ciel musiał zro bić bar dzo ważną rzecz „naten tych miast”
i koniecz nie na bosaka? Czy Wasze pod łogi mają rysy, a obi cia wieczne
plamy? Czy obok Waszej por ce lany stoi kubek z pier dzą cym potwo rem
ze sklepu, gdzie wszystko jest za pią taka?

A co ze sztuką?
Tak bar dziej w stylu Zdzi sława Bek siń skiego czy gło wo no gów przy- 

pię tych do lodówki, kwia tów z bibuły w ozdo bio nych bro ka tem i ceki- 
nami sło ikach po majo ne zie oraz dziw nych kamieni, któ rych pocho dze- 
nia nie jeste ście pewni i  do końca nie chce cie wie dzieć, bo jeden
wygląda jak zeschnięta psia kupa? Tak w  wiel kim skró cie sztukę
w Waszym domu dałoby się opi sać sło wami: „Tu się świeci, tam się bły- 
sko, dzi siaj na wsi będzie disco”?

A zna cie to uczu cie, kiedy pół dnia sprzą ta cie i  jak docho dzi cie do
końca, to na początku już jest zasy fione?

Jeśli cho dzi o  mnie, odpo wie dzi wyglą dają: to dru gie, tak, tak, no
rej czel, nie piję z  por ce lany, tylko z  kubka w  kształ cie głowy sztur- 
mowca z Gwiezd nych Wojen, to dru gie, tak, story of my life.

Naj gor sze jest to, że zaczy nam podej rze wać, że w tym sza leń stwie
jestem sama.

To przez Insta gram.

Część z Pań stwa wie, że jestem na Insta gra mie, bo mnie tam część
z  Pań stwa wycza iła, ale nie wie cie jesz cze, że poszłam krok dalej i  ja
wycza iłam Matki – Insta gra merki. Te bar dzo znane.

Co tam się na tych pro fi lach nie któ rych „odmon ty paj to nia”, to nie
mam pytań. A w sumie mam. Nawet nie jedno.

Czy one serio na plac zabaw ubie rają synów w  mary narki i  czy to
jest wygod niej sze od dre sów?

Jak wygląda u  nich Gwiazdka? Kole żanka w  przed szkolu mówi do
ich dziecka:

– Jestem cie kawa, co mi Miko łaj przy nie sie.
I na to ich dziecko odpo wiada:



–  Ja wiem, co mi przy nie sie: kolejną lalkę w  kolo rze majt ko wego
różu, bo pasuje do ściany. Sza rego pie ska z włóczki, bo pasuje do lalki.
Meta lowy budzik, bo dobrze będzie wyglą dał na półce obok bukietu
róż i smoka z czte rech leśnych paty ków za osiem stów, bo jest modny
na Insta gra mie i można dać hasz tag #eko.

– To może nary suj Miko ła jowi, co byś chciała…
–  Nie mogę zuży wać kre dek, bo takie ory gi nal nej dłu go ści lepiej

wyglą dają na zdję ciach.
Serio, kuźwa, nie ogar niam tej kuwety.
Tam w dzie cię cym pokoju zabawki pasują do sie bie kolo ry stycz nie!

KOLO RY STYCZ NIE!
Ja to myśla łam, że jak moja mama w  ramach deko ra cji pokoju

poprzy cze piała mi kie dyś lalki do belki na ścia nie, to już nie było nor- 
malne. Wie cie, te lalki poprzy cze piane były sznur kiem za ręce, za szyje.
To chyba jakiś cud, że ja nie wyro słam na psy cho pa tyczną mor der czy- 
nię. I  cudem będzie, jeśli wła ści ciele zaba wek pod kolor zasłon nie
wyro sną na jakich posłów czy coś. Żeby nie było, że nie ostrze ga łam!
Może warto się zasta no wić, zanim się powie:

– Nie kupię ci paczki dino zau rów, możemy wziąć tylko tri ce ra topsa,
bo jest tur ku sowy. Fio le towy pte ro dak tyl odbie rze nam lajki, bo fio let
był modny w zeszłym sezo nie, a żółty tyra no zaur zabu rzy har mo nię!

I żeby śmy się źle nie zro zu mieli – nie mówimy tu o kon kret nych oso- 
bach. Raczej o poło wie Matek – Insta gra me rek. Potwier dzam też, że te
ich zdję cia są bar dzo ładne, a te poko iki dzie cięce, jak i ich wła ści ciele,
wyglą dają gustow nie. Ale, na litość Bobra, „gustowny” to nie jest dobre
okre śle nie na pokój sze ścio latka!

Gdzie te stare, dobre czasy, w któ rych pokój odzwier cie dlał wła ści- 
ciela? Czło wiek wcho dził, rozej rzał się i  w  trzy minuty wszystko wie-
dział. Na przy kład: depe szo wiec, kato lik, fan moto ry za cji. Na lewo pla- 
kat z  zespo łem, na biurku zega rek z  kal ku la to rem z  komu nii, a  obok
reso raki.

A  teraz co? Wcho dzisz wir tu al nie do takiego pokoju i  co powiesz
o dziecku oprócz tego, że ma dziwną starą?

Wszystko takie same, jak na innych pro fi lach. Nawet maskotki te
same, nie dla tego, że fajne, ale dla tego, że modne. Jak ten kró lik
z wodo gło wiem.

A rzecz w tym, że dzieci na ogół nie mają wyczu cia gustu! Wiem, bo
mam czworo. Wła śnie sie dzi obok mnie mój sze ścio la tek, w  zie lo nej
bluzce w dino zaury oraz nie bie skich szor tach w czer wone głowy Spi- 
der-Mana. Powie dzia ła bym mu, że ten zestaw kijowo wygląda, ale
widzę, że jemu się podoba i  jego cie szy. A  o  to w  ciu chach prze cież



cho dzi. Mają się podo bać wła ści cie lowi, a nosze nie ich ma spra wiać mu
radość.

Dzieci są kre atywne! Nie potrze bują wymyśl nych deko ra cji pokoju
od zna nych pro jek tan tów. Daj cie im kolo rowy papier, klej, nożyczki, bro- 
kat, sznurki, muszelki i kamyki. A potem patrz cie i bądź cie dumni. Tak
jak i oni będą, gdy się przy pnie ich dzieło do lodówki, a nie wyrzuci czy
schowa do szu flady, zastę pu jąc dzie cięce dzieła tymi, które są na topie.

Dzie ciaki kochają posta cie z  bajek, zwie rzątka i  kolo ry styczne sza- 
leń stwo! Dzieci bru dzą! Sie bie samych i  wszystko wokół. Jasne, że
sprzą tają i  po nich się sprząta, ale jak widzę te ste rylne poko iki i  ich
wła ści cieli w  śnież no bia łych ciusz kach z  logo dro giej marki, to mam
nie od parte wra że nie, że w pro sek to rium lepiej się bawią.

Dzieci są mądre! I widzą, że coś nie gra, gdy matka wie sza modne
hasła i każe im się foto gra fo wać, cią gle z tym samym uśmie chem, pod
napi sem „Bądź sobą!”.

Muszę przy znać, że gdy prze glą da łam te pro file, to w  pierw szym
odru chu poczu łam się jak taka stry jenka Jadwi nia, która z  małej wsi
przy je chała w odwie dziny do wiel kiego mia sta, gdzie powiewa Zacho- 
dem. Jakimś takim lep szym świa tem. Ład niej szym. Wysu bli mo wa nym.
Bar dziej wyra fi no wa nym niż kolo rowa świnka skar bonka z  pokoju Sti- 
flera, przy zegarku w kształ cie Bat mana, na tle nakle jek kot ków z  jar- 
marku i  wła sno ręcz nie zro bio nych z  jed no ra zo wych tale rzy ków rybek
i meduz. A potem do mnie dotarło, że jeśli to szopka do zdjęć, to niech
im będzie, ale jeśli oni tak żyją, to fun da cje zaj mu jące się ochroną praw
dzieci powinny się tym zain te re so wać, bo cytu jąc kla syka:

To jest, kurwa, dra mat.



Geniusz

Dzie cięcy geniu sze byli, są i będą wśród nas.
W  1956 roku uznano, że dzie się cio let nia wów czas Mari lyn vos

Savant ma IQ 228.
W  1984 roku pół roczny Michael Kear ney powie dział do pedia try:

„Mam infek cję lewego ucha”.
W 1999 roku dzie wię cio letni Sho Yano roz po czął stu dia medyczne.
W 2000 roku Akrit Jaswal prze pro wa dził z powo dze niem pierw szą

ope ra cję, mając sie dem lat.
W 2020 roku sze ścio letni Sti fle rek odkrył, że wir tu alną Alexę można

popro sić, żeby pier działa na kil ka na ście spo so bów i obie cał w przy szło- 
ści wymy ślić i  zapro gra mo wać podobne urzą dze nie, wzbo ga ca jąc je
o kilka innych pier dów, któ rych według niego bra kuje.



Część 3

Polka



Gra żyna na salo nach

Tekst ten dedy ko wany jest współ cze snym eli tom.

Byłam ostat nio na salo nach. Ja, Gra żyna. Nie podo bało mi się. Takie
smutne wnio ski mi się nasu nęły, że tej naszej pol skiej inte li gen cji został
naj wy żej pro mil. Reszta bry lu ją cych to dzien ni ka rze –  tuby pro pa gan- 
dowe, dzien ni ka rze „od zaora nia” i „zma sa kro wa nia” roz mów ców. Poka- 
za nia z bli ska cel lu litu jed nej, zmarsz czek dru giej i nad wagi trze ciego.
Ośmie sze nia, skom pro mi to wa nia bliź niego… jak sie bie samego, bo co
kom pro mi tuje bar dziej dzien ni ka rza niż zro bie nie z sie bie szmaty, która
odpo wiada na woła nia głod nego tłumu doma ga ją cego się stale
igrzysk?

Widzia łam na salo nach akto rów, któ rzy nie gdyś zachwy cali talen- 
tem albo cho ciaż poten cja łem. Dziś już bar dziej spor towcy, nie akto rzy,
znani głów nie z mara to nów po „Vivach” i „Galach”, pra nia bru dów, opo- 
wie ści o  szcze gó łach roz wo dów, kochan kach, jak nie swo ich, to
cudzych, sprze daży garn ków sta rusz kom albo samo zwań czego „koł- 
czo wa nia”. Poje dzie taki jeden z drugą do Tybetu pood dy chać hima laj- 
skim powie trzem, popi ja jąc z rana kopi luwak, w cza sie lun chu zagry za- 
jąc szynkę ibe ryj ską, i  olśnie nia doznają. Oto zna leźli anti do tum na
wszyst kie Gra ży nowe smutki. Na pro blemy dnia codzien nego. Pana- 
ceum na niską wypłatę i  jej oste opo rozę. Porad nik zatem napi szą, dla
Gra żyn, koniecz nie! Toć szkoda, żeby takie złote rady się zmar no wały!
„Co robić, gdy mąż maru dzi, dzie ciak pyskuje, a fru stra cja nara sta?” No,
jak to co?! Udać się do Tybetu, pood dy chać hima laj skim powie trzem,
wypić z rana kopi luwak i zagryźć szynką ibe ryj ską. To takie pro ste!

No, Gra żyno, kasjerko z Bie dry, na co jesz cze cze kasz? Carpe diem
i bon voy age!

Widzia łam tam recen zen tów, któ rzy w  recen zjach popeł niali błędy
zarówno rze czowe, jak i  orto gra ficzne, gdy śmiali się z  auto rów. Nie- 
chlujni, nie sta ranni, popra wia jąc ner wowo oku larki, dzie lili czy tel ni ków
na tych lep szych i gor szych. War to ścio wali nie tyle lite ra turę nawet, ile
ludzi.

Widzia łam cele bry tów zna nych z  tego, że są znani. Blo gerki, insta- 
gra merki, influ en cerki wyglą da jące jak klony. Poprawne do wyrzygu.
Z przy kle jo nymi rzę sami i uśmie chami kaczych dzio bów. Z zaszpa chlo- 
wa nymi twa rzami i  wszel kimi smut kami. Z  sili ko no wymi cyc kami



i  mózgami. Sprze da jące ułudę szczę ścia od rana do wie czora. Dosta- 
jące co chwilę orga zmu, cho lera wie, czy dla tego, iż są tak pona cią- 
gane, że łech taczki mają pew nie na dło niach, czy też dla tego, że im za
to wci ska nie szczę ścia co nie któ rzy płacą.

Widzia łam poli ty ków w  pięk nych, dobrze skro jo nych gar ni tu rach,
któ rych nie ścią gali nawet, zanim pijani w  sztok legli w  hote lo wych
holach. Zdej mo wali za to do bicia żon, co by krwią nie zachla pać.
Z Bogiem i ojczy zną na ustach, hoł du jąc wiel kim war to ściom, obsa dzali
pociot ków na stoł kach przy kory cie, żeby też napchali sobie kie sze nie.
Jedni, dru dzy, kolejni. W końcu pan sta wia, pani sta wia, Gra żyna sta wia.

Przy po mniała mi się aneg dotka opo wie dziana przez zna jo mego:
otóż pewna cio cia, pijąc na salo nach her batkę, zawsze odgi nała naj- 
mniej szy palu szek. Widziała gdzieś ten gest, więc uznała, że tak trzeba.
Robiła tak, dopóki wszystko szło po jej myśli, ale przy pierw szych per- 
tur ba cjach, jakiej kol wiek stre so wej sytu acji zapo mi nała o  paluszku,
zapo mi nała o pozo rach, które miały przy kryć bar dzo brzydką prawdę.
Mia no wi cie, że cio cia do tych salo nów wcale nie pasuje, a zna la zła się
tam przez nie szczę śliwy (dla ludz ko ści) przy pa dek.

Przy po mniał mi się też mój sąsiad, nar ko man, w dość nie cie ka wym
sta nie. Codzien nie widuję go na plaży, jak sie dzi i patrzy na morze. Od
czasu do czasu, gdy zauważy na pia sku jakiś śmieć, to wstaje, pod nosi
go i wyrzuca do kosza. Bez słowa, bez szu ka nia pokla sku, spon ta nicz- 
nie. Po pro stu wie, że tak trzeba. Odnio słam smutne wra że nie, że ci
z  współ cze snych salo nów by tych śmieci nie wyrzu cili. A  jedyne, co
mogliby pod nieść, to larum: „Zobacz, jak ten plebs nie umie się zacho- 
wać!”. Choć nie ustan nie wydaje mi się, że to aku rat nie „plebs”, nie te
Gra żyny, naj bar dziej syfią.

Tyle lat wma wiano nam, że bycie Gra żyną, która kocha pocz tówki
z kot kami, białe kozaczki i disco polo, to wstyd. Że to żaden pre stiż być
sprzą taczką albo zwy kłym ślu sa rzem. Bo nie jest się w eli cie. Tej eli cie.
Takiej eli cie. Ely cie wła ści wie.

A  naj gor sze w  tym wszyst kim jest to, że dużo z  nas, Gra żyn, im
uwie rzyło…

Byłam na salo nach ostat nio. Ja, Gra żyna. Widzia łam na tych salo- 
nach same znane oso bi sto ści: Hipo kry zję, Zakła ma nie, Kom pleksy,
Sno bizm, Głu potę, Zaścian ko wość, Zazdrość, Nie uczci wość, Leni stwo,
Pychę, Próż ność, Mani pu la cję, Aro gan cję, Fałsz i  kilka innych. Nie



widzia łam Inte li gen cji. Bo ta praw dziwa pol ska inte li gen cja dziś salo- 
nów unika, gdyż wie, kogo tam zasta nie.



Dok tor Mango Shop

Kilka lat temu, wie czo rem, dokład nie po Fak tach, musia łam usły- 
szeć o jakichś pod wyż kach, bo zła pa łam się za serce. I tak jakoś się za
to serce zła pa łam, że wyczu łam w  pra wej piersi guza. Tu powin nam
napi sać, że dzięki świa do mo ści, którą naby łam za sprawą licz nych
kam pa nii spo łecz nych i tak dalej… ale prawda jest inna. Pew nie wyłącz- 
nie dla tego, że było to nie długo po tym, jak bar dzo bli ska mi osoba
cho ro wała na raka –  na drugi dzień z  samego rana sie dzia łam już
w pocze kalni przed gabi ne tem USG.

Gdy weszłam do środka, jak zwy kle popi sa łam się prze ni kli wo ścią
umy słu:

– I co, panie dok to rze, to jakaś tor biel?
– Przy kro mi, ale to nie jest tor biel.
– Taka mało cha rak te ry styczna tor biel?
– Nie stety, nie.
– Nie wie pan, co to jest, ale coś tor bie lo wa tego?

Pan dok tor popa trzył wtedy na mnie długo i prze ni kli wie. Nie skrom- 
nie sądzę, że chyba pierw szy raz miał do czy nie nia z kimś tak bły sko tli- 
wym i  wyga da nym, w  związku z  czym posta no wił przyj rzeć mi się
uważ niej. Tak to sobie potem tłu ma czy łam w  każ dym razie… Tym cza- 
sem lekarz prze tarł powoli oku lary, pod czas gdy ja zasta na wia łam się,
czy zasu ge ro wać jesz cze toczeń, bo już wtedy oglą da łam Dr House’a,
lecz nagle usły sza łam:

–  Pani Nie ty powa, to nie jest tor biel. Żadna tor biel. Guz ma cechy
nowo tworu. Jed nak nie można pani ko wać, potrzebna jest dal sza dia- 
gnoza. Skie ruję panią do mojego kolegi, jed nego z naj lep szych trój miej- 
skich onko lo gów, w celu wyko na nia biop sji. I on już zaleci dal sze postę- 
po wa nie.

Poże gna łam się pospiesz nie, wzię łam, co mi wypi sał i  uda łam się
pod wska zany adres, aby się zare je stro wać. Wizytę mia łam wyzna- 
czoną za trzy dni, bo aku rat tra fi łam w jakieś „okienko”. Tylko za trzy dni,
ale wie cie jak to jest, gdy się czeka z  taką sprawą. Czas cią gnie się
w nie skoń czo ność, a wszystko, co się zda rzy pomię dzy, i tak jest z życia
wyjęte.

No i  w  końcu się docze ka łam. Weszłam do gabi netu na mięk kich
nogach i posłusz nie zdję łam górę, aby mieć to jak naj szyb ciej za sobą.

Spe cja li sta prze mó wił:



– Myślała pani kie dyś o sili ko nach?
„Kurwa, pomy li łam gabi net, tu kręcą naj now sze odcinki Mamy cię” –

pomy śla łam, a na głos wyrwało mi się tylko: – Słu uucham???!!!
– Pytam, czy myślała pani kie dyś o sili ko nach? Ma pani raczej mały

biust, a  mogłaby pani mieć taki, jaki się pani zama rzy. Mam kolegę,
który świet nie robi takie zabiegi. Piersi wyglą dają jak natu ralne, nie
pozna łaby pani. Przyj muje we Wrzesz czu, dam pani do niego numer.
Dodat kowo, jak pani powie, że jest ode mnie, to jesz cze pani zniżkę
dosta nie. I będzie pani wyglą dała jak praw dziwa seks bomba! – powie- 
dział to wszystko z  takim zaan ga żo wa niem, jak pani, która rekla muje
cia steczka na śnia da nie. TE cia steczka wła śnie, no wie cie które.

Nie powiem, zszo ko wało mnie to, nawet nie lekko.
– Panie dok to rze, ale ja wcale nie chcę wyglą dać jak seks bomba. Ja

chcę po pro stu żyć, nawet z małym biu stem. Dla tego u pana jestem… –
 zaczę łam nie śmiało wykła dać moje skromne ocze ki wa nia.

Na co dok tor wyraź nie się oży wił:
– O mój Boże, pani ma depre sję!!! Na szczę ście ja mam taką kole- 

żankę, inter nistkę, przyj muje pry wat nie. Zapi szę pani jej numer, pro szę
się z nią umó wić, a ona wypi sze pani jakieś leki. Tylko broń Boże, niech
pani nie idzie do psy chia try!!! Psy chia trzy dopro wa dzają czło wieka do
stanu, że póź niej nie może nor mal nie funk cjo no wać. A moja kole żanka
to facho wiec, zna się na tym, dobie rze pani odpo wied nie środki i…

Posta no wi łam mu prze rwać i bar dziej bez po śred nio napro wa dzić na
wła ściwy tor oraz cel mojej wizyty. Choć nie będę się wypie rała, że
popra wi łam rów nież włosy, bo po tym, co przed chwilą usły sza łam,
byłam już pewna, że jestem w jakiejś ukry tej kame rze.

– Panie dok to rze, miło, że się pan tak o mnie mar twi. I że wziął sobie
pan za punkt honoru popra wie nie jako ści mojego mar nego życia
z  małym biu stem. Jest pan tak świet nym fachow cem, że już w  pią tej
minu cie pobytu w pań skim gabi ne cie zdia gno zo wał pan u mnie depre-
sję, ale nie sko rzy stam, nawet jeśli ode śle mnie pan do den ty sty, który
cał kiem przy pad kiem jest pana kolegą, przyj muje pry wat nie, ma aku rat
pro mo cję i do każ dej wizyty dorzuca toster gra tis. Co z moim guzem?!

No dobrze, gdy bym wie działa, że onko lo dzy są tacy obra żal scy,
pode szła bym do sprawy łagod niej. Ale nie wie działam, więc pan dok- 
tor zdą żył się obra zić, a  że był doj rza łym męż czy zną, posta no wił to
rów nież zama ni fe sto wać, robiąc minę pod tytu łem: „Foch i  chuj” oraz
krzy żu jąc ręce na piersi.

Jak świat świa tem wia domo, że w kłót niach to jest tak, że jak jedna
strona ma focha, to się tego zde cy do wa nie wypiera. A  gdy pyta się:



„Ale o  co ci cho dzi?”, to wyraź nie chce prze rzu cić winę na kogoś
innego, w tym wypadku na mnie.

– Z jakim guzem? Ja tu nie czuję żad nego guza!
Że niby moja wina? Sama prze cież zaczę łam mu dupę zawra cać.

W  tym miej scu warto wspo mnieć, że to wtedy wła śnie wysnu łam
teo rię, że sce na riusz życia nie pisze Bóg / Opatrz ność / Los, czy w co
tam kto wie rzy, a Sta ni sław Lem.

– Jak to pan „nie czuje”? Ja czuję, mój mąż czuje, moja matka czuje,
moja przy ja ciółka czuje, a radio log nawet widział!

– Nooooo, jak radio log widział, to ja nie mówię, że go nie ma. Bo on
tam jest! Pro szę się zapi sać na biop sję w reje stra cji, wypi szę skie ro wa- 
nie. A  tak w  ogóle, to jest pani bar dzo nie przy jemna. Do widze nia…
Moment!…Te numery do kolegi i  kole żanki zapi sa łem pani z  tyłu ksią- 
żeczki zdro wia. Teraz do widze nia!

– Do widze nia, dok to rze Mango Shop.

No nic, sama sobie jestem winna. Powinno mi dać do myśle nia to,
co powie działa dziew czyna, która przede mną wyszła z  jego gabi netu
i  na pyta nie bli skich: „I  co ci jest?” bez rad nie roz ło żyła ręce i  z  lek kim
obłę dem w oczach wyszep tała: „Nie wiem”.

Zro bi łam tę biop sję, ale zmie ni łam leka rza, bo nie opusz czało mnie
prze czu cie, że dok tor Mango Shop ma w zana drzu jesz cze zna jo mego
pato mor fo loga, rzecz jasna z  pro mo cją, i  też będzie chciał mnie do
niego wysłać.

Nikt w końcu nie zabroni mu potwier dzić dia gnozę poprzez zro bie- 
nie sek cji.

Zasta na wia łam się jedy nie póź niej, jak on powia da mia swo ich
pacjen tów o roko wa niach?

– Panie dok to rze, czy to poważna sprawa?
– Nie, skądże znowu, ale na pana miej scu oper mydla nych już bym

nie zaczy nał oglą dać.

Co mówi przed ope ra cją?
– I co, panie dok to rze, ampu ta cja obej mie jedną pierś, czy obie?
– Nie mogę powie dzieć, bo nie spo dziankę szlag trafi!

Jak bada?
– No tak, puls w porządku.
– Panie dok to rze, niech pan spraw dzi na lewej ręce, to pro teza…



Jak pro wa dzi pacjen tów?
– Panie dok to rze, ta tera pia działa! Nie muszę już iść po kolejne dia- 

gnozy do pań skich kole gów!
– I co ja mogę powie dzieć?! No cóż, nie stety, zda rza się…

Co wpi suje w kartę?
Roz po zna nie: rak trzustki, chyba. Tak kon kret nie to: „CH… wie” albo

ina czej: – nie do końca zdia gno zo wany.
Wska za nia: na wszelki wypa dek eks trak cja gór nej szóstki, u sto ma- 

to loga Jana, co przyj muje na Bema 5/1.

Ten wpis powstał w wiele lat temu, a  ja myśla łam wów czas, że jedy- 
nym prze wi nie niem tego leka rza było nie pro fe sjo nalne podej ście do
pacjentki, kon kret nie –  do mnie. Po latach, w  2017 roku, o  opi sa nym
przeze mnie leka rzu, Marku Ł., mówiąca ze sceny pod czas występu
stand-up Wiolka Walasz czyk rzu ciła, że „zła pał ją za cipkę”. W  tym
samym cza sie wypły nęło do mediów, że rze czo nemu dok to rowi Ł., pro ku- 
ra tura posta wiła aż 31 zarzu tów doty czą cych mole sto wa nia pacjen tek,
w tym jedno zgło sze nie doty czyło dziecka poni żej 15. roku życia. Prze słu- 
chano ponad 2000 kobiet. W  jego gabi ne cie zna le ziono zaś m.in. ukrytą
kamerę.



Bądź sobą

Po tym jak opu bli ko wa łam na swoim fan pej dżu post odno szący się
do mojego kalen da rza: „(…) To mój ukłon w  stronę kobiet. Zwłasz cza
tych wszyst kich kobiet, które chcia łyby zmie nić swoje życie, ale z róż- 
nych przy czyn tego nie robią. Tych, które dziś boją się być sobą (…)”,
dosta łam wia do mość. Zawie rała reto ryczne pyta nia: Jak tu być sobą
w  pracy, do któ rej tak naprawdę nie chce się cho dzić? Jak być sobą,
żyjąc w świe cie, w któ rym „wszystko jest zbu do wane z zależ no ści, sys- 
temu i pie nię dzy”?

Myślę, że naj pierw musimy zacząć od roz dzie le nia dwóch kwe stii.
Otóż, jeśli czu jesz się sobą na przy kład wyłącz nie nago, z  piór kiem
w  rzyci, wyda jąc odgłosy jak samica noso rożca w  porze godo wej, to
fak tycz nie moż liwe jest, że będzie ci trudno odna leźć się w spo łe czeń- 
stwie i możesz być całe życie głę boko nie szczę śliwa.

Jeśli jed nak jesteś mniej wyma ga jąca, to nawet pewne ramy spo- 
łeczne, które z góry są nam narzu cone, jak choćby to, że na ogół trzeba
cho dzić do pracy, nie można bez kar nie powie dzieć publicz nie tego, co
naprawdę się myśli o  Ojcu Dyrek to rze, czy wła śnie to, że nie wolno
cho dzić po uli cach nago, z piór kiem w stra te gicz nym miej scu, wyda jąc
te dziwne odgłosy –  te wszyst kie ramy, będą mniej szym ogra ni cze- 
niem, niż może się to wyda wać. Wystar czy jedy nie pamię tać o  kilku
rze czach.

Pod stawą suk cesu w życiu w zgo dzie ze sobą jest zro zu mie nie, że
musisz (zwróć uwagę, że uży łam słowa „musisz”, a nie powin naś) wie- 
dzieć, że jesteś cho ler nie ważna. Jeden z  moich ulu bio nych cyta tów
Janis Joplin brzmi: „Nie czyń sie bie samego przed mio tem kom pro misu,
bo jesteś wszyst kim, co masz”. Zatem ustalmy, że jeśli jesz cze tego nie
umiesz, to musisz nauczyć się trak to wać sie bie z sza cun kiem i miło ścią.
Musisz być dla sie bie osobą, która cię nie zawie dzie, nie będzie dzia łała
bez sen sow nie na twoją (swoją) wła sną szkodę! Zaufaj cie mi, że to nie
jest koł czow skie pier do lolo. To jest pod stawa pod staw. To są frytki,
reszta to keczup.

Gdy byś mi stała na rurce od apa ra tury pod trzy mu ją cej życie
i mogła bym prze ka zać swoim synom tylko jedno zda nie z tego, czego
się w życiu nauczy łam, to wła śnie to bym im powie działa. Poza: „Naucz
się wdu pie ma nia wszyst kiego, co nie jest NAPRAWDĘ w życiu ważne”
oraz: „Śmiej się jak naj wię cej”. Tak, to byłoby dość dłu gie zda nie.



Uwierz mi, nie wystar czy, że będziesz kochała dzieci i part nera, sza- 
no wała bab cię, lubiła kole żanki, a sie bie tole ro wała, bo nie masz wyj- 
ścia.

Kuźwa, moja droga, tole ro wać to można teścia!
Sie bie musisz KOCHAĆ! Musisz, bo ten brak miło ści prę dzej czy

póź niej wyle zie. Cza sem w naj mniej ocze ki wa nym momen cie. Naj gor- 
sze jest to, że on przez całe twoje życie zawsze będzie rzu to wał na
wszyst kie twoje decy zje. Te cał kiem błahe i  te naprawdę poważne.
Zawsze będzie się za tobą cią gnął, gdzie kol wiek nie pój dziesz, cze go- 
kol wiek nie zro bisz.

Droga do poko cha nia samego sie bie bywa tym trud niej sza, im bar- 
dziej skre wili nasi rodzice, nie ucząc nas tej miło ści w  dzie ciń stwie.
Składa się na ogół z trzech eta pów: pierw szy to zmie nie nie tego, co nas
wkur wia, drugi, czę sto trud niej szy, to zaak cep to wa nie tego, czego nie
możemy zmie nić, a  w  ostat nim cho dzi o  to, by nie być wobec sie bie
zbyt kry tyczną mendą. Naprawdę da się kochać sie bie.

Myśli cie sobie teraz pew nie: „Żeby to było takie pro ste…”.
Otóż, życie nie jest pro ste, Kochane. Życie na ogół to piękne

momenty prze pla tane chwi lami, które wyma gają od nas, mówiąc kolo- 
kwial nie, spię cia pośla dów na gra nicy wytrzy ma ło ści i  trzy ma nia się
choć cie nia nadziei, że będzie lepiej, nor mal niej, spo koj niej. Być może
będzie cie musiały przy pierw szym, dru gim bądź trze cim eta pie tak
wła śnie spiąć poślady. Ale dacie radę. Wie rzę w Was.

Kolejną ważną rze czą na dro dze do bycia sobą jest koniecz ność
uświa do mie nia sobie, że nie musimy speł niać ocze ki wań swo ich rodzi- 
ców, part ne rów, przy ja ciół itd. Uro dzi li śmy się po to, żeby żyć wła snym
życiem, a nie speł niać cudze ocze ki wa nia! Jeśli bar dzo chcia ła byś grać
na lutni, to nie graj na gita rze baso wej, bo tak jest bar dziej sexy. Nie graj
na skrzyp cach, bo gra na nich Basia. Nie graj na pia ni nie, bo mama
chciała od zawsze, żeby jej kró li czek został pia nistką. Graj na tej jeba nej
lutni, bo to jest wła śnie to, czego prze cież chcesz! A  jak tego nie zro- 
bisz, to ist nieje praw do po do bień stwo, że do końca życia będziesz opo- 
wia dała wnu kom, być może w coraz rzad szych prze bły skach świa do- 
mo ści: „Kie dyś chcia łam grać na lutni, ale byłam kre tynką”.

Nie daj też sobie ni gdy wmó wić, że nie wypada, czy jest za późno.
Ludzie odnaj dują swoją drogę i szczę ście w róż nym wieku. Czy wiesz,
że według „For besa” naj wię cej poten ta tów z  roz ma itych branż otwie- 
rało swoje firmy po 35. roku życia? Rów nie wielu po 40. Dopóki żyjesz,
możesz pró bo wać! Kto powie dział, że będąc 60-latką nie można zało- 
żyć jean sów z dziu rami na kola nach? Że nie można prze kli nać? Że jest
za późno, aby otwo rzyć wyma rzoną kawiar nię? Albo, że mając 70 lat



nie można się zako chać i  hajt nąć? Dopóki nikogo nie krzyw dzimy –
  można! MOŻNA! A  nawet trzeba, bo wielką głu potą jest mar no wać
życie, nie eks pe ry men to wać, nie pró bo wać choćby dążyć do tego, co
nam może dać szczę ście.

A ostat nią, rów nie ważną rze czą jest to, aby zdać sobie sprawę, że
nie musisz podą żać za tłu mem. Ni gdy. No, chyba, że się pali, a oni znają
drogę ewa ku acyjną, czy coś. Ale w pozo sta łych przy pad kach nie, niet,
nein i  nope! Gdy ktoś mi pró buje argu men to wać: „Ale wszy scy…”, to
nawet nie słu cham i od razu prze ry wam: „Wszy scy haj lo wali na wiecu
na cześć Hitlera, a August Land mes ser nie haj lo wał”.

Nie musisz brać udziału w wyścigu szczu rów!
Nie musisz z  nikim kon ku ro wać ani na świa dec twa dzieci, ani na

wyso kość wypłaty swo jej czy męża, jędr ność cyc ków, wiel kość chaty,
to jaką świetną jesteś matką czy córką.

Niech oni bie gną, niech się ści gają, a ty leż, uśmie chaj się i spo koj nie
sącz wino.

Pier dol wszystko! Bądź sobą!



Bajki daw niej i dziś

W  nowej ekra ni za cji Małej syrenki w  Arielkę wcieli się czar no skóra
aktorka Halle Bailey, co wywo łało swego czasu w  sieci sporo kon tro- 
wer sji. W pierw szym odru chu pomy śla łam, że może zamiast zmie niać
kla sykę, wytwór nia Disneya zro bi łaby lepiej, two rząc wię cej nowych
bajek, w któ rych główną rolę gra łyby czar no skóre księż niczki (alter na- 
tyw nie – czar no skó rzy boha te ro wie). Z dru giej strony jed nak uwiel biam
nowe książ kowe wer sje kla syki dzie cię cej. I  tak sobie myślę, że skoro
tak bar dzo podo bała mi się bab cia Kap turka z  kij kami trek kin go wymi,
która była „nie za leżną kobietą”, i sam Kap tu rek, który z mamą napra wiał
sil nik trak tora (w książce Baśnie dla młod szych i star szych Zofii Sta nec- 
kiej), to dla czego nie mia łaby mi się podo bać czar no skóra syrenka
w bajce?

Świat idzie naprzód, a  wer sje bajek i  baśni, które nazy wamy „wer- 
sjami kla sycz nymi / pier wot nymi”, tak naprawdę wcale takie nie są, bo
z bie giem czasu zostały uwspół cze śnione, żeby nadą żyć za tym zmie- 
nia ją cym się świa tem, zmie nia ją cymi się ludźmi i ich ocze ki wa niami.

W pier wot nej wer sji książę ze Śpią cej Kró lewny był żonaty, a samej
Śpią cej Kró lewny nie obu dził ani poca łu nek, ani seks, który rze czony
książę wie lo krot nie z nią upra wiał, ani nawet kolejne porody. Obu dziły ją
dopiero dzieci doma ga jące się mleka i gry zące jej piersi. Pominę już to,
że matka kró lewny była olbrzymką i chciała wsza mać swoje wnuki.

Czy wie dzie li ście, że zła maco cha Śnieżki zja dła nie tylko serce
(w  nie któ rych wer sjach płuca), ale i  wątrobę przy nie sione jej przez
myśli wego?

Wra ca jąc jesz cze do tego Kap turka –  jaka wer sja jest Wam znana?
Dziew czynka przy cho dzi do bab ci nej chatki, gdzie czeka na nią w łóżku
zły wilk, prze brany za bab cię, połyka ją, a  potem do akcji wkra cza
myśliwy wyba wi ciel? Jeśli tak, to wiedz cie, że to też nie jest ory gi nał.
W  ory gi nale wilk kazał poło żyć się do łóżka nagiemu Kap tur kowi,
a wcze śniej ura czył dziew czynkę krwią babci (niby winem) i pla ster kami
mięsa ze spi żarki (tak, to też był pro dukt „odbab ciny”). Co ważne – Kap- 
turka nikt nie ura to wał.

Podob nie zresztą jak Zło to wło sej, którą pożarły trzy misie.
Dawno temu Kop ciu szek ucie kał od ojca gwał ci ciela. Motyw kazi- 

rod czy prze wija się też w jed nej z wer sji Dziew czyny bez rąk, jakby fakt,



że aby oca lić mają tek, mły narz odrą buje córce dło nie, nie był dość
maka bryczny.

Rum pelsz tyka / Tite li tury braci Grimm zna cie? Co zro bił karzeł, gdy
kró lowa odga dła jego imię? Tak, jest! Tak mocno tupał nogą, że wbił ją
w zie mię i z wście kło ści roz po ło wił swoją stopę.

Dziś baśń Fle ci sta z Hameln koń czy się zazwy czaj w momen cie, gdy
boha ter wypro wa dza szczury z mia sta i wszy scy są szczę śliwi. Daw niej
opo wia dano też ciąg dal szy tej histo rii. Mia no wi cie miesz kańcy chcieli
oszu kać fle ci stę i  nie wypła cić mu należ nego wyna gro dze nia za
pomoc. Toteż w ten sam spo sób co szczury, fle ci sta upro wa dził z mia- 
sta 130 dzieci, które rów nież uto piły się w rzece. Swoją drogą Hameln
fak tycz nie prze żyło utratę swo ich naj młod szych miesz kań ców, choć
oko licz no ści nie są tak nie zwy kłe. Dzieci po pro stu wybiła dżuma,
a  strój fle ci sty to odpo wied nik stroju ówcze snych dok to rów, któ rzy
nosili czarne płasz cze, kape lu sze, maski i gry wali na instru men tach.

Mogła bym tak wymie niać do jutra, ale morał byłby jeden i wspólny
dla tych wszyst kich przy kła dów. Mało kto zna ory gi nalne wer sje baśni.
One cały czas ule gają zmia nom i  praw do po dob nie będą nim ule gać.
Na szczę ście.

Zasta na wia łam się też, jak zare ago wałby Sti fler, gdyby jego uko cha- 
nego Bat mana zagrał czar no skóry aktor. Czy miałby z tym pro blem?

I  wie cie co? Jestem pewna, że nie, bo –  jak to dziecko –  mój syn
potrafi się utoż sa miać z  zie lo nym Hul kiem albo wcie lać w  jed nego
z żółwi z Wojow ni czych Żółwi Ninja. Zatem jeśli ktoś ma pro blem z jaką- 
kol wiek „inno ścią”, z kolo rem skóry, to na pewno nie są to dzieci. One są
cudowne, czy ste, otwarte na świat i  jego róż no rod ność, przy naj mniej
do czasu, aż doro śli ich nie zepsują, zara ża jąc choćby swoim skry wa- 
nym rasi zmem. Nie psujmy ich zatem i pozwólmy dosto so wy wać kla- 
sykę do postępu, o który tak wielu wal czy, aby nam wszyst kim żyło się
na tym świe cie lepiej. Serio nie wypada, aby stare konie boj ko to wały
z tego powodu bajkę.



Obraza uczuć reli gij nych

Jedna z pol skich akto rek umie ściła na Insta gra mie gra fikę, która dla
mnie była doj mu jąco smutna, ale zdaje się, że inni wolą okre ślać takie
rze czy mia nem „kon tro wer syj nych”. Rysu nek przed sta wia nagą kobietę
nadzianą na krzyż. Poprze dza go plan sza o tre ści:

„UWAGA
KOLEJNY RYSU NEK OBRAŻA
UCZU CIA RELI GIJNE
NIE MOJE
A MAM ZA NIE UMIE RAĆ”

Autorką gra fiki jest Matylda Damięcka.
Komen ta rze były różne. Nie któ rzy pisali, że to nie zwy kle przy kre.

Wsta wiali czarne ser duszka, soli da ry zo wali się. Inni pisali, że nie zga- 
dzają się z  wymową gra fiki, a  potem sta rali się argu men to wać rze- 
czowo i spo koj nie swój punkt widze nia. Zna la zła się też pokaźna grupa
tych, któ rych uczu cia reli gijne doznały obrazy. I o tym będzie ten wpis.
O wraż li wych uczu ciach reli gij nych.

Chcę się do Was zwró cić z prośbą – pomóż cie mi, pro szę, coś zro- 
zu mieć, bo bar dzo mnie to gnębi, a  nie chcę wycią gać pochop nych
wnio sków. Mia no wi cie pomóż cie mi, pro szę, zro zu mieć, jak to się dzieje,
że przez całą swoją byt ność w sieci, ni gdy, ale to NI GDY nie prze czy ta- 
łam pod kolej nym zie ją cym nie na wi ścią komen ta rzem abpa Jędra- 
szew skiego zda nia:

„Arcy bi skup obraża moje uczu cia reli gijne!”.
Nie prze czy ta łam tego też wtedy, gdy abp Marek Jędra szew ski

powie dział choćby: „Ci, któ rzy wal czą o prawa bitych kobiet i nie płod- 
nych mał żeństw, to mor der cza, czer wona zaraza jak sta li nowcy”.

Ani nie prze czy ta łam tego wczo raj, gdy arcy bi skup cie szył się
z  wyroku TK, fun du ją cego pie kło tylu kobie tom, rodzi nom i  w  końcu
dzie ciom. Ani wtedy, gdy wyszło, kim był Paetz, któ rego tak bro nił. Ani
gdy wyszła sprawa kolej nego tuszo wa nia pedo fi lii. Ani gdy w  kwe stii
pedo fi lii wśród kleru publicz nie tłu ma czył, że zasada „zero tole ran cji” to
zasada bol sze wi ków.

Za to wie lo krot nie prze czy ta łam to wczo raj pod pie przo nym sym bo- 
licz nym obraz kiem! OBRAZ KIEM zamiesz czo nym na pro filu aktorki.

Powiedz cie mi, Mili i Kochani, dla czego nie prze czy ta łam tego, gdy
abp Micha lik mówił o lgną cych do księży dzie ciach, a prze czy ta łam to



pod zdję ciem okładki płyty Behe mo tha?!
Bądź cie tak uprzejmi wyja śnić mi, dla czego nie prze czy ta łam tego

na prze strzeni lat POD ŻAD NYM ARTY KU ŁEM, W MEDIACH OD PRAWA
DO LEWA, mówią cym o kolej nym księ dzu pedo filu albo księ dzu ukry- 
wa ją cym pedo fila w swo ich sze re gach, a prze czy ta łam to pod recen zją
sztuki teatral nej Gol gota Pic nic?!

Nie prze czy ta łam tego, gdy wyszło na świa tło dzienne, co robiły
dzie ciom sio stra Ber na detta i jej kole żanki. Ani gdy kolejne grunty pań- 
stwowe odsprze da wane były Kościo łowi za śmieszne pie nią dze. Nie
wspo mi na jąc o  takich „drob nost kach”, jak fakt, że ksiądz odmó wił
udzie le nia sakra mentu dziecku z  zespo łem Downa. Albo źle mówił
o zmar łym na pogrze bie. Ale wie rzę, że pomo że cie mi zro zu mieć, dla- 
czego nie na wiść lana nie rzadko z ambon, upo li tycz nia nie Kościoła, sze- 
rze nie dez in for ma cji i  wpro wa dza nie w  błąd wier nych, też tych naj- 
młod szych, zaprze cza nie nauce przez hie rar chów kościel nych, pedo fi- 
lia, tuszo wa nie jej, nad uży cia na róż nych grun tach, buta i zwy kłe cham- 
stwo czę ści kleru nie obra żają uczuć reli gij nych wier nych, a  przy naj- 
mniej żaden ksiądz, nawet ten, któ remu udo wod niono pedo fi lię, nie
został przez wier nych pozwany z tego tytułu. Czy wymie nione zja wi ska,
które mają miej sce W  WASZYM KOŚCIELE tych uczuć nie obra żają?
Czy nie obra żają na tyle, na ile choćby Urban, który ileś tam razy sta wał
przed sądem za umiesz cze nie w  swo jej gaze cie wize runku zdzi wio- 
nego Jezusa na znaku dro go wym?

Pomóż cie mi to zro zu mieć, bo, jak już pisa łam, nie chcę wycią gać
pochop nych wnio sków. Na pewno jest na to inne wytłu ma cze nie niż to,
że jeste ście ogrom nymi hipo kry tami, Moi Dro dzy Obra żal scy.

Zale cam to sobie prze my śleć. Miłej soboty.



LGBTQ+

Gdy uro dzi łam pierw sze dziecko, obie ca łam sobie, że wycho wam je
na naj bar dziej poko jową osobę na świe cie. Taką, która roz braja miło ścią.
Taką, która ni gdy nie sprawi nikomu przy kro ści, nie ude rzy, a na agre sję
odpo wie dobro cią. Zawsze cier pli wie, mery to rycz nie i  z  sza cun kiem.
A  wtedy ludzie, nie za leż nie od poglą dów, będą go sza no wać. Bo on
będzie sza no wał ich.

O, święta naiw no ści! Jaka ja durna byłam!
Wiele lat póź niej przy je cha li śmy do UK. Mała mie ścinka, 98% lud no- 

ści to white Bri tish. Z  kse no fo bii tutej szych miesz kań ców śmieją się
miesz kańcy więk szych miast ościen nych. Moi syno wie zostali ponow- 
nie poin stru owani, że jeśli chcą, aby ktoś ich sza no wał, powinni sami
sza no wać ludzi. Muszą być uprzejmi, wyro zu miali, kul tu ralni, mili, kole- 
żeń scy, uczynni, powinni się asy mi lo wać itd.

Mojemu star szemu synowi „na dzień dobry” wrzu cono ple cak pod
kran i pusz czono wodę. Chcia łam wie rzyć, że to jakiś głupi żart. Może
nie po ro zu mie nie, w  końcu bar dzo słabo mówił po angiel sku. Miło ścią
w nich. Spo ko jem i miło ścią. Zgod nie z pla nem.

Następ nie dziew czynka oznaj miła nauczy cie lowi, że nie będzie
z nim sie dzieć w  ławce. Na pyta nie nauczy ciela: „Dla czego?”, odparła:
„Bo jest z Pol ski. Mama napi sała kar teczkę do pana, że nie muszę z nim
sie dzieć”. Poszłam do szkoły. Poko jowo. Z  miło ścią. Spła wiono mnie
rów nie czule.

Gdy mój średni syn został pobity, a na nagra niu z moni to ringu było
widać, jak trzech chłop ców ze star szych klas pod cho dzi do niego,
dwóch go trzyma, a jeden okłada po brzu chu pię ściami, według świad- 
ków krzy cząc: „Wypier da laj do swo jego kraju”, usły sza łam od zastęp- 
czyni dyrek tora: „Tu jest Anglia, mamy demo kra cję, każdy sobie może
krzy czeć, co chce. To wol ność słowa”, po czym dodała: „Pro szę nie nad- 
uży wać zwrotu: pobity. Dzieci się biją cza sem. To nor malne”. Poszłam na
poli cję. Już bez miło ści. Ale na dal z  pełną kul turą. Dopro wa dzono do
kon fron ta cji, na któ rej od dyrek cji usły sza łam, że może powin nam
zmie nić dzie ciom szkołę. Zatkało nawet poli cjantkę. Nie wie dzia łam,
czy się śmiać, pła kać, czy lać po ryju. Choć w życiu nikogo nie ude rzy- 
łam.

Poszłam do coun cilu (tutej szy urząd miej ski). Przy jęła mnie czar no- 
skóra urzęd niczka. Wysłu chała, wes tchnęła i powie działa: „Ty przy naj-
mniej jesteś biała”. Widząc, że nie takiej reak cji się spo dzie wa łam,
nachy liła się do mnie i rze kła: „Wybierz, jak mam ci pora dzić: jak urzęd- 



niczka czy jak matka, która całe życie doświad cza dys kry mi na cji?”.
Wybra łam to dru gie, a wtedy ona powie działa: „ Nie możesz być taka
miękka, bo was zajadą. Naucz synów odda wać. Zrób to szybko, bo
będzie gorzej”.

Tego dnia prze pro wa dzi łam z dziećmi poważną roz mowę. Spy ta łam,
czy pamię tają to wszystko, czego ich uczy łam: o byciu miłym, sym pa- 
tycz nym, o  nie spra wia niu żad nym ludziom przy kro ści itd. Pamię tali.
Kaza łam im zapo mnieć. Wpro wa dzi łam nową zasadę: jeśli ktoś dobro- 
wol nie nie chce się odcze pić, nie reaguje na twoje prośby i ostrze że nia,
a  osoby, które powinny ci pomóc, na sto sow nych sta no wi skach, nie
reagują natych miast i  defi ni tyw nie, to bar dzo mocno pod kręć i  odbij
piłeczkę.

Nie długo po tym zosta łam wezwana do szkoły. Mój syn wdał się
w  bójkę. Usły sza łam, że „wpraw dzie tam ten chło piec go wyzy wał
i pierw szy ude rzył, ale mój syn nie po trzeb nie mu oddał i przez to też
zosta nie uka rany odsiadką po szkole”. Nie wyra zi łam na nią zgody. Ba,
otwar cie powie dzia łam, że mój syn ma moje przy zwo le nie na to, żeby
oddać. I  będzie to robił za każ dym razem, gdy ktoś zacznie. To się
nazywa w  cywi li zo wa nym świe cie „samo obrona”. Spy ta łam, gdzie był
ten nauczy ciel, gdy mój syn został wyzwany i ude rzony. Gdzie byli inni
nauczy ciele. Gdzie był dyrek tor, który powi nien zapew nić mu bez pie- 
czeń stwo. Co zro bił per so nel tej pla cówki, gdy tygo dniami przy cho dzi- 
łam tam co drugi dzień, pro sząc o  reak cję, mówiąc o  prze śla do wa niu
moich dzieci i  o  tym, że się o  nie boję. Byłam spo kojna, ale bar dzo
oschła i sta now cza. Już się nie uśmie cha łam. Na koniec zapew ni łam, że
jeśli kie dy kol wiek wpadną jesz cze na pomysł, żeby pró bo wać uka rać
moje dziecko za samo obronę, to pozwę ich za dys kry mi na cję i  tak
sprawę nagło śnię, że z tego zasły nie ich szkoła na długo.

Wszystko się skoń czyło jak ręką odjął. Moi starsi syno wie, w prze ci- 
wień stwie do więk szo ści swo ich rówie śni ków, mają po dwa metry
wzro stu, od zawsze byli bar dzo wysocy i solid nie zbu do wani. To głupi
pomysł ude rzyć kogoś takiego, wie dząc, że odda.

Już odda.
Do tego obaj mają cięty język, po mnie. To głupi pomysł pró bo wać

obra zić kogoś takiego, wie dząc, że odpo wie tak, że w  pięty pój dzie
i nawet kole dzy nie będą mogli powstrzy mać śmie chu.

Już odpo wie.
Czy ktoś odważy się mnie pouczać? Pięt no wać? Daruj cie sobie. Ja

wiem, jak to powinno wyglą dać. Ale naprawdę to nie moja wina, że
życie to nie bajka. Pró bo wa łam ina czej. Nie stety dobra wola jed nej
strony ni gdy nie wystar cza.



A teraz posłu chaj cie, jak można byłoby skró cić tę histo rię do dwóch
zdań: Dziecko Nie ty po wej Matki Polki wdało się w bójkę. Szkoła chciała
je uka rać, ale matka nie wyra ziła zgody.

Czy to by była prawda?
Tak.
Czy to byłoby uczciwe przed sta wie nie sytu acji?
Zde cy do wa nie nie.
Dla tego nie osą dzaj cie akty wi stów LGBTQ+ bez wni ka nia w  szcze- 

góły. Bez uwzględ nie nia faktu, że pró bo wali. Przez cho ler nie dłu gie lata
grzecz nie pro sili o posza no wa nie ich god no ści. O równe prawa. O nie- 
za glą da nie im pod koł dry i do maj tek. O zaprze sta nie publicz nych fan- 
ta zji o  tym, co robią w  łóżku. O  nie roz pow szech nia nie bzdur na ich
temat. O nie ubli ża nie im bez powodu. Sły sze li ście ich prośby? Jeśli nie,
to jedy nie zna czy, że byli ście odwró ceni ple cami, bo mie li ście je
w dupie. Zatem mam nadzieję, że nie cmo ka cie teraz z nie za do wo le- 
niem, gdy prze stali dziś pro sić, a  zaczęli gło śno wykrzy ki wać swoje
żąda nia, które de facto się nie zmie niły. Mam nadzieję, że teraz przy naj- 
mniej je usły szy cie. Że wszy scy je usły szą. Prasa zagra niczna już o tym
pisze.

Co czuję, gdy sły szę te dzie ciaki? Smu tek. Jest mi smutno, że muszą
pro sić o fun da men talne prawa dla sie bie. Tłu ma czyć oczy wi sto ści. Jest
mi smutno, bo tracę toż sa mość naro dową. Coraz cię żej mi idzie iden ty- 
fi ko wa nie się z  moją ojczy zną. Czuję też strach. Boję się o  nich. Mam
silny instynkt macie rzyń ski. Naj chęt niej wzię ła bym ich po kolei, przy tu- 
liła do piersi i  powie działa każ demu: „Jesteś ważny / ważna, jesteś
wspa niały / wspa niała taki / taka, jaki / jaka jesteś. I ni gdy nie daj sobie
wmó wić, że jest ina czej, a  miłość dwojga doro słych ludzi, nie za leż nie
od płci, to coś złego. Nie słu chaj, że to cie bie nie powinno być w tym
kraju. Jesteś Pola kiem i Pol ska musi cię wysłu chać, bo ty też masz głos,
taki sam jak każdy inny oby wa tel, a do tego masz coś do powie dze nia,
masz swoją ważną histo rię”.

Czy uwa żam, że Mar got powinna ponieść karę za to, co zro biła?
Jeśli są dowody na to, że uszko dziła fur go netkę czy –  tym bar dziej –
 naru szyła cie le sność kie rowcy – oczy wi ście, że tak. Nie można naru- 
szać cudzego, nawet obrzy dli wego, mie nia. Nie można nikogo ata ko- 
wać. Jeśli jest winna, powinna zostać uka rana sto sow nie (!) do popeł- 
nio nego czynu. Powinna mieć prawo do spra wie dli wego (!) pro cesu.
Powinny zostać uwzględ nione wszyst kie jej pobudki (!) i oko licz no ści (!).

Uwa żam rów nież, że tak samo powi nien zostać uka rany kie rowca tej
fur go netki, któ rego oszczer stwa ją poni żały. I  fun da cja, do któ rej ten
samo chód nale żał.



I  księża pedo file, prze no szeni jedy nie do innych para fii, gdy się
wyda, że mole stują dzieci. I ci, któ rzy pró bują to zatu szo wać.

I poli cjanci, jeśli nad uży wają wła dzy i siły.
I biskupi, sze rzący mowę nie na wi ści z ambon.
I  poli tycy, któ rzy nas dzielą i  cie szą się, gdy ska czemy sobie do

oczu. Wtedy mniej się sku piamy na nich. I  nie patrzymy im na ręce.
A powin ni śmy.

I wszy scy inni, któ rzy zła mali prawo. Równo. Spra wie dli wie.

Jeśli nie zaczniemy się uczyć na błę dach histo rii, jeśli nie prze sta- 
niemy two rzyć rów nych i  rów niej szych, to się dla nas wszyst kich źle
skoń czy.

Pod nieś tęczową flagę z  ziemi, gdy ktoś ją wyrwie wła ści cie lowi.
Zrób to, nawet jeśli ci się nie podoba. Zrób to ze względu na jej sym bo- 
likę. Sym bo li zuje miłość i  rów ność. Zrób to ze względu na fakt, że dla
wielu jest bar dzo ważna.

A ja obie cuję ci, że gdy zoba czę, jak ktoś zrzuca na zie mię krzyż, to
też go pod niosę. Zro bię to, bo wiem, co on dla cie bie sym bo li zuje.
Mimo że nie wie rzę w two jego Boga. Zro bię to, bo wiem, że dla wielu
ten krzyż jest ważny.

Odpo wiedz na moje „dzień dobry” z uśmie chem, jakim ja cię obda- 
rzę. Nie musimy się spie rać, czy jaki kol wiek bóg ist nieje. Nie musimy
sobie niczego udo wad niać. Możemy żyć wła snym życiem, bez wtrą ca- 
nia się w nie. Możemy poga dać o książ kach. O muzyce. O kinie. O goto- 
wa niu. O  tym, że ty pew nie też jesteś zmę czony / zmę czona tą
wszech obecną nie na wi ścią i chciał byś / chcia ła byś, żeby twoje dzieci
były na tym świe cie bez pieczne. Kim kol wiek jesteś – łączy nas wię cej,
niż ci się wydaje. Oboje jeste śmy ludźmi. Nie spier dolmy tego.



Cze ko la dowe kur czaki

Zanim zła pie cie mnie, jak kupuję cze ko la dowe kur czaczki, zanim
dostanę kolejną nie śmiałą wia do mość zaczy na jącą się od: „Wiem, że ty
w nic nie wie rzysz, ale…” lub jesz cze lepiej: „Chcia ła bym ci życzyć rado- 
snego Zmar twych wsta nia Pań skiego…”, spie szę wyja śnić Pań stwu kilka
rze czy.

Po pierw sze i naj waż niej sze – OBCHO DZĘ ŚWIĘTA! Choć nie są to
święta Wiel kiej nocy. W  naszym domu mówimy na nie „Zają czek”. Tak
samo jak w  grud niu nie obcho dzimy Bożego Naro dze nia, tylko
„Gwiazdkę” / „Miko łaja” / „Naro dziny Briana”.

O co w nich cho dzi? Co cele bru jemy?
To, że mamy sie bie nawza jem, a wokół sie bie faj nych ludzi. To, że się

kochamy. Świę tu jemy, jedząc dobre jedze nie i  spę dza jąc miło czas
w  bli skim gro nie, dajemy sobie pre zenty. Zatem praw do po dob nie
jedyne, co różni święta moje i tej czę ści z Pań stwa, która jest wie rząca,
to fakt, że u  nas nie ma żad nych moty wów reli gij nych. Nie ma sianka
pod obru sem, nie ma świę conki, szopki, kolęd czy opłatka. Spo tka łam
się z opi nią, że takie święta muszą być puste. I rozu miem to, wcale się
nie obru szam. Wyobra żam sobie po pro stu, że tak postrzega moje
święta osoba bar dzo reli gijna, dla któ rej bóg jest bar dzo ważny. Dla
mnie nie jest, bo zwy czaj nie w niego nie wie rzę. Zatem nie odczu wam
w trak cie tych świąt braku boga. Tak jak i nie odczu wam pod czas tych
świąt braku jed no roż ców czy gno mów. Nie jest też tak, że ja w nic nie
wie rzę. Wie rzę w sie bie, w moich bli skich, w miłość, w przy jaźń. To mi
wystar cza.

Zimą mamy w  domu cho inkę, wio sną pisanki. Czę sto szo kuje to
naszych zna jo mych, bo wydaje im się, że to sym bole pocho dzące
z reli gii chrze ści jań skiej. Ale jak już zazna czy łam – wydaje im się.

Spo tka łam się też z  pyta niem, czemu nie obcho dzimy wła snych
świąt w  innym cza sie. A  nawet –  czemu ate iści w  święta nie pra cują?
Głów nie dla tego, że nie mają, jak pra co wać, bo ich miej sca pracy mają
prze rwę. Gdyby mój mąż 26 grud nia stał pod swoim zamknię tym zakła- 
dem pracy, to wierz cie mi, że nie wyglą dałby jak rasowy ate ista (jak kol- 
wiek taki ktoś wygląda), tylko raczej jak rasowy idiota. Stąd, skoro wszy- 
scy „my” i wszy scy „Wy” mamy wolne, to możemy bie sia do wać razem.

I tu prze cho dzimy do kolej nego waż nego aspektu – nie prze szka dza
mi, gdy mnie Pań stwo w  swoim domu poczę stu je cie opłat kiem albo
świę conką. I to raczej z sza cunku do Was i Waszej tra dy cji pytam: „Czy



wiesz, że jestem ate istką?”. Jeśli ten fakt dla Was nie sta nowi róż nicy, to
nie widzę pro blemu. Dla mnie to po pro stu kawa łek wafelka / jajka.
Wbrew temu, co nie któ rym się wydaje, ani nie spłonę w ogniu pie kiel- 
nym, ani nie dostanę wysypki na rogach, kopy tach czy ogo nie.

Podob nie jest z cze ko la do wymi kur czacz kami. One są fajne, a mar- 
kety są nimi zawa lone! Nie rozu miem, dla czego nie mia ła bym sko rzy- 
stać z oka zji i dziecku takiego kur czaka nie kupić? Zresztą moje młod- 
sze dzie ciaki jeż dżą regu lar nie na Easter Hunt, pod czas któ rego na
otwar tej prze strzeni szu kają cze ko la do wych jajek. Pozwa lam im na to,
bo to świetna zabawa oraz dla tego, że cze ko la dowe jajka są smaczne.
Nie wią żemy ich ze „świą teczną sym bo liką nowego życia”. Tak samo
fakt, że ja, Wasza młod sza sio stra Magdy Ges sler i  rów no cze śnie
Buddy’ego Vala stro, „pier dul nęła” na ostat niego Zajączka ser nik na
zimno w kształ cie owieczki. To dla tego, że o tej porze roku jest nasrane
kró licz kami, kur czacz kami i  owcami, a  one są takie słod kie. Robiąc
tenże ser nik, myśla łam o tym, jaką kieckę założę jutro, a nie o świę cie
Pas chy.

Dla czego o tym piszę?
Bo jak słu cham wie rzą cych i niewie rzą cych deba tu ją cych na temat,

co w tym okre sie komu można, a co nie można, to sobie nie odmien nie
myślę, że swego czasu mini ster Szyszko uparł się na wycinkę lasów, bo
w naro dzie jest stałe zapo trze bo wa nie na kije w dupie.

Zatem pozwól cie, że ustalę nowe zasady obcho dze nia świąt. Albo
przy po mnę stare: żyj wła snym życiem, obchodź, co ci się podoba i jak
ci się podoba. Gra nice wyzna cza prawo, nie pani Kry sia spod sió demki.
Zaglą daj do swo jego tale rza i  roz li czaj swoje sumie nie. Jeśli uwa żasz,
że w  święta należy umyć okna, to je umyj. Jak chcesz, możesz też
umyć moje, bo ja mam to w dupie. Dla mnie liczy się w życiu wła ści wie
tylko szczę ście moje i moich bli skich. Może dla tego, że żyję wła snym
życiem, nie mam pro blemu z  tym, że jeden wie rzy w  Jezusa, drugi
w Potwora Spa ghetti, a  trzeci wyznaje zupeł nie inne war to ści. I  tra dy- 
cyj nie w  te fajne dni życzę wszyst kim moim Czy tel ni kom: Weso łych
Świąt / uda nego dłu giego week endu. Żeby ście dostali w tym cza sie to,
czego Wam potrzeba, nie za leż nie, czy będą to nadzieja i radość zwią- 
zana z  naro dzi nami / zmar twych wsta niem Jezusa, dużo piwa ku czci
Maka ro no wej Macki, czy może mara ton fil mów na Net fli xie. Myślę też,
że więk szość z  nas może się róż nić, ale założę się, że jeste śmy
wyznaw cami jed nego wspól nego świę tego –  Świę tego, kurwa, Spo- 
koju! I tego Wam życzę naj moc niej!



Żad nych

Od zawsze 1 listo pada był dla mnie datą jak każda inna. W  całym
swoim życiu ni gdy nie uczest ni czy łam w  tym „cmen tar nym sza leń- 
stwie”. Nawet gdy byłam mała, rodzice nie cią gnęli mnie ani na obo- 
wiąz kowe szo ro wa nie lastryko pra babki przed, ani na odpa la nie zni czy
w trak cie, ani tym bar dziej na sprzą ta nie zeschnię tych wień ców i ubru- 
dzo nych woskiem pomni ków po. Zresztą moi rodzice też nie szcze gól- 
nie chęt nie sami w tym uczest ni czyli, o ile w ogóle.

Kil ka na ście lat temu mojej mamie przed wcze śnie ode szła bli ska
krewna, osie ro ca jąc szes na sto let niego wów czas syna. Chło pak nor mal- 
nie uczest ni czył w  pogrze bie, na który jego ojciec ren ci sta z  tru dem
uciu łał kwotę wyma ganą przez księ dza. Tak, wyma ganą. To słynne „co
łaska, ale nie mniej niż…”. No a potem – nazwijmy tego syna Krzy siek –
 no więc Krzy siek na grób matki wła ści wie prze stał cho dzić. Oczy wi ście
znaczna część rodziny nie mogła się pogo dzić z takim sta nem rze czy,
więc raz po raz ktoś go zaga dy wał, a  on kon se kwent nie argu menty
odpie rał.

– Krzy siu, ale tak nie można. Co ludzie powie dzą?
– Nie wiem, co powie dzą. Ni gdy mnie to nie inte re so wało i raczej nie

będzie.
– Krzy siu, ale ty to robisz dla mamy. Nie wypada, by dla niej zni cza

nie zapa lić. Albo dopu ścić do tego, żeby jej grób zara stał ziel skiem.
– Ten znicz czy czysz cze nie grobu nie jest dla mojej mamy, bo ona

nie żyje, i w związku z tym nie sądzę, żeby miał ją jak obcho dzić porzą- 
dek wokół jej miej sca pochówku.

– Krzy siu, ty nie rozu miesz. Tu cho dzi o pamięć po matce! O sza cu- 
nek!

– Ty nie rozu miesz, że ja matkę zawsze będę pamię tał. Nie muszę
być na cmen ta rzu, żeby o  niej myśleć. Robię to codzien nie. Mam jej
zdję cia, zosta wi łem sobie jej swe ter, opo wia dam o niej ludziom. To mój
sza cu nek.

Wyobra ża cie sobie Pań stwo, że ten dzie ciak miał wtedy 16 lat
i w moich oczach był doj rzal szy niż 3/4 ota cza ją cych go doro słych.

Jedyne, co mnie para li żuje w  wizji wła snej śmierci to fakt, że nie
będzie mnie już przy ludziach, któ rym mogła bym być potrzebna,
mogła bym w  jakiś spo sób pomóc. Mam nadzieję, że dane mi będzie
odcho wać dzieci. Zoba czyć, że wyro sły na szczę śli wych, samo dziel- 



nych, pew nych sie bie ludzi, któ rzy sobie beze mnie pora dzą. Jed nak
nie za leż nie od tego, kiedy przyj dzie mój kres, bez u stan nie pro szę bli- 
skich o  jedno: nie chcę ni gdy być czę ścią pierw szo li sto pa do wego
zamie sza nia.

Żad nej otwar tej trumny, chcę, żeby mnie pamię tali zawsze piękną
i  młodą, jak za życia. W  ogóle żad nej trumny! Chcę być zja rana, jak
wiking. Żad nych fiku śnych urn gra ją cych durne melo die, zni czy z wbu- 
do wa nymi świa teł kami led i  wodo try skiem dla spra gnio nych żałob ni- 
ków. Mogła bym być wsy pana nawet do pudełka po butach, na przy- 
kład takiego z  przy kle joną kar teczką: „A  mówi łam, że źle się czuję!”
albo „Kochała koty, maje ra nek, dobre drinki, swoją rodzinę i  bato niki
Bounty”. Wszystko jedno. Żad nych cere mo nii reli gij nych. Nie bądźmy
hipo kry tami. Żad nych pomni ków. Nie cier pię pomni ków. To taka strata
kasy, a efekt w 90% kiczo waty. Jedna z moich cio tek ma pomnik, który
wygląda jak sal ce son. Bez urazy, kochani. Wiem, że my – Polacy, mamy
do tych pomni ków szcze gólną sła bość. Ale ja je pie przę. Jak już bar dzo
będą chcieli, ci moi bli scy, to niech drzewo gdzieś zasa dzą, na
pamiątkę. Drzewa aku rat kocham. Albo niech się zrzucą na ławkę na
dep taku przy plaży, tam, gdzie lubię sie dzieć. Na ziemi, bo nikt nie
wpadł, żeby wła śnie tam posta wić ławkę. A  naj faj niej by było, gdyby
mogli moje pro chy puścić z wia trem, na tej plaży wła śnie albo w lesie.
Żad nych czar nych ciu chów, żad nych łez, żad nej żałoby. Niech na moim
pogrze bie ludzie będą rado śni, niech wspo mi nają numery, jakie im
wycię łam, niech się śmieją ze mnie, z sie bie, z życia. Niech się alko hol
leje stru mie niami, niech będzie przed nia muza, dobre żar cie i fajny kli- 
mat. Niech ludzie mówią: „Taka impreza już się nie powtó rzy”.

Niech żadne z moich dzieci nie zaprząta sobie głowy datami, niech
ni gdy nie trak tują pamięci o mnie jako obo wiązku.

Posta ram się żyć tak, żeby sami chcieli mnie wspo mi nać.
Z uśmie chem.
I żeby śmy się źle nie zro zu mieli – ja Wam nie mówię, jak macie żyć,

jak cele bro wać pamięć po bli skich i  czy kupo wać zni cze z  wodo try- 
skiem czy nie. Mówię tylko, że gdy jutro będzie cie na cmen ta rzu, ja
prze cho dząc obok niego, lekko się do Was uśmiechnę, nawet Wam
poma cham. A potem pójdę swoją drogą. Jak zawsze.



W ubez pie czalni

Jeśli rząd będzie miał pomysł na kolejne 500+, to nie wiem jak Pań- 
stwo, ale ja opo wia da ła bym się za tym, żeby dostali je ludzie pra cu jący
w usłu gach.

W zasa dzie to nie ma zna cze nia, czy pra cu je cie z klien tami, peten- 
tami, pacjen tami itp. – wszy scy powin ni ście dostać 500+, ten taki mały
domek na oce nie na Bora-Bora, gdzie mogli by ście odzy ski wać rów no- 
wagę psy chiczną, a na co dzień tera peutę do dys po zy cji 24/7 i basen
pełen wódki.

Tak, to jest wstęp do opisu roz mowy pew nego niskiego pana
z brzusz kiem i figlar nym spoj rze niem z moją kum pelą, która miała dość
krótką karierę w jed naj takiej ubez pie czalni.

Dzwoni tele fon…
–  Dzień dobry, tu Antoni Iksiń ski, mam u  pań stwa ubez pie czoną

cha łupę, ulica Różana osiem na pięć b. Zresztą nie dawno byłem w pań- 
stwa sie dzi bie. Taki raczej niski jestem, z  dużym brzusz kiem… he, he,
he… i figlar nym spoj rze niem… he, he, he… Koja rzy pani?

– Nie, przy kro mi bar dzo. Mimo że jestem czujna jak locha przy mło- 
dych, musiało mi jakoś umknąć.

– No, trudno. W każ dym razie sąsiad zalał mi miesz ka nie i chcia łem
zgło sić szkodę. Ja pani podyk tuję, co jest znisz czone, a  pani zapi sze,
ok?

– Już ostrzę dłu go pis.
– Gotowa?
– Jak Macie re wicz przed mie sięcz nicą.
–  No więc tak: znisz czone są cał ko wi cie czerrr r wone poń czoszki!

Notuje pani?
– Tak jest!
– To były MOJE czer wone poń czoszki! MOJE!
– Nawet przez chwilę w to nie wąt pi łam.
– I jesz cze czarny pas do poń czoch… tak, tak… i jesz cze sta nik. Koron- 

kowy cały. Czer wono-czarrr rny! Zapi sała pani?
– Yhy.
–  I  maj teczki. Stringi, takie fiku śne, z  pasecz kami. I  skó rzane buty.

Z przodu na plat for mie, a z  tyłu cienka szpilka. Do pół uda. Sznurrr ro- 
wane. To ważne, że sznu ro wane! Nadąża pani?

– Oczy wi ście.
Pół godziny póź niej…



–  …I  gor set. Bie lutki, koron kowy, rzecz jasna. I  jesz cze sta nik z  sia- 
teczki, taki co to od razu… he, he… wszystko widać. I botki kow boj skie.
I czerr r wone szpilki. Zapi suje pani?

– Cały czas.
–  To świet nie, świet nie. To jesz cze pani dopi sze takie raj stopki ze

szwem z  tyłu… mmmmm… czarrr rne. I  do tego czarne, lakie ro wane
kozaczki. To chyba wszystko. A teraz, pro szę pani, ja tu sobie wygod nie
siądę, a pani niech mi to wszystko odczyta, bo bym się chciał upew nić,
czy na pewno pani niczego nie pomi nęła. Jest pani gotowa?

– Sekundę, jesz cze koń czę pisać… No, już. Jestem. A pan?
– Ja też. Niech pani zaczyna!
– Jede na ście par obu wia i trzy dzie ści dwie sztuki bie li zny o roz mia- 

rze odpo wied nim na osobę niską i otyłą.
KURR R TYNA…
Gram mar nazi
Sza nowni Pań stwo, dziś chcia ła bym poru szyć temat, który od

dawna łechce moje wrzody, a mia no wi cie: gram mar nazi w necie.
Przy kła dzik? Pro szę bar dzo…
Pani Mali now ska wcho dzi na forum miło śni ków cho mi ków dżun gar- 

skich i  pyta (pisow nia ory gi nalna): „Jakie macie pań stwo poji dełka dla
swo ich pupi lów? Bo mój homik z tego kla sycz nego nie chce pić i bar- 
dzo sie mar twię”.

Pierw sza odpo wiedź: „Nie pije, bo od kiedy zoba czył, jak piszesz, to
pra gnie umrzeć”.

Druga: „A słow nik w domu ty masz, czy tylko cho mika?”.
Trze cia: „Jak można być takim bez mó zgiem i  pisać „homik”? Mój

cho mik tobą gar dzi, lam ba dziaro”.
Dzie więć dzie siąta czwarta: „Może przy czyna nie tkwi w poidełku. Idź

do weta”.
Tak czy tam i  się zasta na wiam: jacy, Dro dzy Pań stwo, jeste ście

w realu? Spo tyka Was na scho dach sąsiadka i mówi:
– Pani Mali now ska, taka tra ge dia mnie się stała! Nie zam kłam drzwi

i jakiś łobuz mi z przed po koju torebkę buch nął, razem z całą eme ry turą!
A wtedy w Was ujaw niają się pokłady głę boko skry wa nej empa tii:
– O mój Borze! To skan dal! To praw dziwa tra ge dia! Pani sobie zapa- 

mięta, że mówi się „zamknę łam”. Ile pani ma lat, żeby takich rze czy nie
wie dzieć, pani…lam ba dziaro?! No, „zam kłam”?! Serio?! Nawet nie ma
takiego słowa!

Tak to z Wami wygląda mniej wię cej?
Bo jeśli nie, to chcia ła bym wie dzieć, co spra wia, że w necie daje cie

sobie prawo do upo ka rza nia innych? Do ośmie sza nia. Do pro tek cjo nal- 
nego trak to wa nia doro słych roz mów ców?



I  od razu zazna czam, że ja też, w  skraj nych przy pad kach, rzu cam
w  ludzi słow ni kiem. Przy cho dzi mi dziu nia na stronę i  pisze: „Ty nie- 
umiesz pisać! Jestes sza le nie mało ente li gentna, chyba wogule nie
masz musku!”

Jak mam naprawdę ciu lowy dzień, to jej wtedy fak tycz nie odpo- 
wiem: „Za to ty masz mózg, fun kiel nówka, nie śmi gany, widzę”.

No dobra i  jesz cze tam poci snę coś cza sem o  orto gra fii, niech
będzie. Ale uwa żam, że jak ktoś sam wcho dzi w pasz czę lwa i pro wo- 
kuje, to się potem nie ma co skar żyć, że nie było tam stołu do ping-
ponga. Nato miast ina czej byłoby, gdyby ktoś mi napi sał nor malny
komen tarz, albo zwie rzył się, że cho ruje mu dziecko / kot mu rzyga do
butów / żeni się za dwa mie chy, a w odpo wie dzi ja popra wi ła bym mu
prze cinki.

Skąd to się w ludziach bie rze? Nie wiem.

Cza sem pisze cie mi w komen ta rzach na mojej stro nie: „NMP na pre- 
zy denta!”.

Ale jak to sobie wyobra ża cie?
Że ja wejdę na mów nicę w tych swo ich podar tych jean sach, w pod- 

ko szulce, z maje ran kiem w zębach i butelką wina w dłoni i powiem:
– Dobra, ziomki, to tak: pro po nuję, żeby ście sobie przy cup nęli pół- 

dup kiem na krze sełku, bo nasy fiło nam się tu tro chę i będziemy teraz
sprzą tać…

Tak to sobie wyobra ża cie? Myśli cie, że by to prze szło? Tak?
I macie rację!!!
Oczy wi ście, że by prze szło, bo poziom debaty na naj wyż szych

szcze blach wła dzy jest tak tra giczny, że nawet gdy bym tak nasrała na
środku, to ewen tu al nie pre zes roz krzy czałby się, że to na zle ce nie Mer- 
kel.

Myśli cie, że mnie to nie boli?
No, rej czel, że mnie boli! Ale bar dziej boli mnie to, że taka jedna pani

poseł nie ma sza cunku do ludzi, niż że robi prze ci nek po spa cji, a póź- 
niej się z tego głu pio tłu ma czy. To tak dla jasno ści.

Ubo le wam nad pozio mem dzien ni kar stwa i mam nadzieję, że Pań- 
stwo też czę sto ubo le wa cie.

Nie wiem za to, jak to wszystko ma się do publicz nego pastwie nia
się nad zwy kłym, sza rym Kowal skim, bo słowo „muj” na forum hodow- 
ców mar chwi napi sał.

Mam kum pla. Kochany czło wiek, bar dzo go lubię, ale jest jeden
szko puł. Upo rczy wie myśli, że „by naj mniej” to syno nim „przy naj mniej”.
Mówię do niego:



– Stary, pój dziesz kie dyś na roz mowę kwa li fi ka cyjną i im wypa lan tu- 
jesz: „by naj mniej jestem uczciwy!”. A  póź niej mi będziesz pła kał
w rękaw, że cię nie przy jęli.

Mówię mu to, gdy jeste śmy sami. Bo znam się z  nim od lat. Bo
żeśmy nie jedną cytry nówkę wła snej roboty razem wypili. Bo chcę dla
niego dobrze.

Nato miast nie mam poję cia, co kie ruje ludźmi, któ rzy na kil ku ty- 
sięcz nych gru pach, forach czy innych chu jach mujach publicz nie jadą
po oso bie, o  któ rej nic nie wie dzą, a  która wypo wiada się grzecz nie
i sen sow nie?

Powie cie: „A co tu wie dzieć? Nieuk i tyle”.
Otóż, moi mili Pań stwo, nie zawsze wszystko jest czarne albo białe.

Nie każdy w  życiu ma równe szanse, nie wszy scy mamy jed na kową
inte li gen cję i  wstyd, żeby musieć o  tym doro słym ludziom przy po mi- 
nać. Jeśli to nie są dla Pań stwa wystar cza jące powody, że cza sem
lepiej się zamknąć i po pro stu wysłu chać dru giego czło wieka, niż pro- 
tek cjo nal nym tonem zwra cać mu publicz nie uwagę lub, co gor sza,
naśmie wać się z  niego, to zna czy, że jeste ście szczę ścia rzami, któ rzy
mało w życiu widzieli.

I nie pier dziel cie mi, pro szę, że nasi przod ko wie ginęli za ten język,
bo naprawdę rozu miem, jak ważna jest dba łość o niego.

Ale tu nie cho dzi o dba łość, a raczej, by nie być przy tym zwy kłym
dup kiem. Bo nikt mi nie wmówi, że nasi przod ko wie ginęli, aby teraz
bucom, któ rzy nie potra fią w  wia do mo ści pry wat nej napi sać: „Cześć,
kolego, zauwa ży łem, że zro bi łeś błąd w sło wie »mój«”, wyda wało się,
że odzie dzi czyli po nich misję i powinni zabi jać za chu jową skład nię.

Tro chę życz li wo ści, ludzie.
Naj pierw czło wiek, potem cała reszta.
I  pamię taj cie: komen tarz zawsze świad czy o  komen tu ją cym, nie

komen to wa nym. Oso bi ście wola ła bym mieć do czy nie nia z  pro stym,
acz życz li wym człe kiem niż pro tek cjo nal nie trak tu jącą ludzi łajzą, która
włada piękną pol sz czy zną.



Plan

Jak każdy doj rzały i  świa domy oby wa tel sta ram się ze zna jo mymi
roz wią zać wszyst kie pro blemy współ cze snego świata.

Na Face bo oku.
Zaczy namy zazwy czaj od tych naj bar dziej palą cych, toteż wczo raj

odby li śmy debatę, co zro bić z  zom bie w  razie apo ka lipsy. I  tak: jeden
kum pel uważa, że wszyst kie zom biaki powinny zostać ode słane do
domu jego teścio wej. Powie dział nawet:

–  Anka, jeśli będziesz o  tym pisać na swo jej stro nie, nie zapo mnij
podać nazwi ska i dokład nego adresu mamusi, który ci zosta wię. Robię
to oczy wi ście z bólem serca, ale posta no wi łem poświę cić mamu się dla
dobra ludz ko ści…

Oczy wi ście tych danych Pań stwu nie udo stęp nię. I nie cho dzi wcale
o RODO. Po pro stu mimo wszystko uwa żam ten pomysł za nie hu ma ni- 
tarny. Nie to, co ten mój…

Otóż, bar dzo mało sypiam, ale ostat nio prze cho dzę już samą sie bie
i od paru dni nie śpię nie mal w ogóle. W akcie despe ra cji prze śle dzi łam
wszyst kie ostat nie wyda rze nia ze świata poli tyki. Po czym wczo raj do
zna jo mych rze kłam:

– Jeśli będzie apo ka lipsa zom bie, zapędźmy zom biaki do peł nego
posłów Sejmu. Jest to roz wią za nie naj bar dziej huma ni tarne z  moż li- 
wych i  naj bar dziej sku teczne. Zom bie roz łożą się w  końcu do reszty,
przy czym posłom nic się nie sta nie…



Rodzi ciel stwo

Mia łam się nie odzy wać w  spra wie ustawy abor cyj nej, bo przez te
wszyst kie lata, gdy piszę, odzy wa łam się na ten temat tyle razy, że
myśla łam, że będę się już tylko powta rzać. Ale prze czy tany jakiś czas
temu arty kuł i wie lo let nie obser wa cje z poziomu bycia matką spra wiły,
że chcia ła bym jed nak doko nać pew nego rodzaju ekwi li bry styki. Mia no- 
wi cie chcę połą czyć prze ciw ni ków i  zwo len ni ków abor cji w  jed nym
punk cie, bo w  jed nym punk cie chyba każdy, kto nie należy do jakiejś
cięż kiej pato lo gii, zgo dzi się ze mną – żadne dziecko nie zasłu guje, aby
je krzyw dzić.

A teraz roz wińmy ten punkt.

Na początku opo wiem Wam o  tym arty kule. Był on o  kobie tach,
które macie rzyń stwo roz cza ro wało. A ruszył mnie nie tyle sam tekst, co
komen ta rze pod nim. Z  imie nia i nazwi ska, czę sto ze zdję ciem pro fi lo- 
wym z dziećmi, wypo wia dały się doro słe kobiety, żalące się z powodu
zmar no wa nego „przez gów nia ków” życia i  oskar ża jące o  zakła maną
wizję macie rzyń stwa cele bry tów i  twór ców reklam pie luch. Bo one po
nocach nie śpią, gdyż ich „zło śliwy kaszo jad” nie chce nocki prze sy piać.
Odro sty mają jak stąd do nieba, bo nie mają nawet jak sko czyć do fry- 
zjerki. I do tego nie wia domo, jak się serial skoń czył, bo nie mogą obej- 
rzeć go do końca, mimo że Bra jan za chwilę będzie miał już trzy mie- 
siące. A na dal „gno jek” jest taki absor bu jący.

Słodki Bobrze, ludzie kochani, na jakim pozio mie mamy spo łe czeń- 
stwo, skoro mój sze ścio la tek wie, że lata jący w  rekla mie ludzik Lego
w rze czy wi sto ści nie będzie latał, a doro sła trzy dzie sto latka, gdy widzi
w  dwu dzie sto se kun do wym spo cie rekla mo wym lub na zdję ciu
u Lewan dow skiej roze śmia nego bobasa, to myśli, że dzieci nic tylko się
śmieją?! Powta rza jąc za kla sy kiem: to jest, kurwa, dra mat!

Na Face bo oku pro wa dzę grupę. Nazywa się Gang Dzi kich Bobrów.
Mamy tam włą czoną mode ra cję postów. Ozna cza to tyle, że zanim jakiś
post zosta nie opu bli ko wany, to ja lub mode ra to rzy czy tamy go i wrzu- 
camy do publi ka cji bądź nie, jeśli nie jest zgodny z  zasa dami grupy.
I  wyobraź cie sobie, że codzien nie czy tam do zatwier dze nia posty
z pyta niami: „Jaką pralkę wybrać?” / „Jaki pen sjo nat naj lep szy na Mazu- 
rach?” / „Jak doprać plamę z wina?”. Widuję też takie pyta nia na innych



gru pach. Ale ni gdy, abso lut nie ni gdy nie widzia łam, żeby ktoś kie dyś
spy tał:

„Jak nie spier do lić dziecku życia?”.

Jak płachta na byka dzia łają na mnie cio cie zada jące pyta nie: „Kiedy
dzi dziuś?”. Pry mi tywne, oce nia jące war tość kobiet przez pry zmat ich
moż li wo ści roz rod czych. Głąby nama wia jące kobiety do rodze nia
dzieci, nie za leż nie od powodu. Osoby pier dzie lące slo gany w  stylu:
„Pan Bóg dał dziecko, da i na dziecko”.

Robi cie im krzywdę. I  tym kobie tom, i  praw do po dob nie ich dzie- 
ciom.

Sti fler miał może ze trzy i pół roku, gdy w skle pie spy tał mnie, czy
może sobie coś kupić. „Jedną małą rzecz” –  odpo wie dzia łam. Wybrał
pude łeczko Play-Doh. A potem chciał wrzu cić też do koszyka reso raka.
Nie zgo dzi łam się. Powie dzia łam, że ma wybrać: albo samo cho dzik,
albo cia sto lina. Zaczął pła kać, strasz nie, naprawdę gło śno, histe rycz nie.
Pró bo wa łam go uspo koić, tłu ma czyć, ale nie słu chał. Wzię łam go na
ręce, odsta wia łam na półki te pro dukty, które były po dro dze do drzwi,
resztę w koszyku wrę czy łam pani z obsługi, rów no cze śnie ją prze pra- 
sza jąc i wyszłam ze sklepu z krzy czą cym dziec kiem. Po wyj ściu zgar- 
nę łam garść kamy ków, wsa dzi łam je sobie do kie szeni i poje cha li śmy
do domu.

W domu zro bi łam zupę.
– Nie chcę zupy.
– Miała być rybka, ale nie zdą ży łam kupić, bo musie li śmy wyjść ze

sklepu. Przy kro mi.
Nie zjadł. Nie prze ję łam się tym za bar dzo, bo powiem Wam, że jak

żyję, tak nie sły sza łam o kimś, kto by zmarł z głodu przed peł nym tale- 
rzem.

Gdy już się cał ko wi cie uspo koił, wysy pa łam przed nim kamyki.
– Wyobraź sobie, że jesteś mną, ja tobą, a to są twoje pie niążki.
A potem przez resztę dnia kaso wa łam go za wszystko.
Jabłuszko? Jasne, musisz oddać kamy czek, jabłuszka nie są za

darmo.
Chciał byś obej rzeć bajkę? Daj kamyk –  pła cimy za prąd i  za plat- 

formę z  baj kami. Chcesz zadzwo nić do babci? Nie ma sprawy –  to
kosz tuje kamy czek. Za tele fon też pła cimy.

Jak łatwo się domy ślić do wie czora był spłu kany. A wtedy ja wpa- 
dłam w histe rię, bo chcia łam jajko Kin der Nie spo dzianka i on pró bo wał
mnie uspo koić.



Byłam też kie dyś świad kiem sytu acji, gdy syn kole żanki chciał
wymu sić na niej kupno paczki żel ków. Ona się nie zgo dziła, on zaczął
krzy czeć, a w końcu sta nęło na tym, że powie działa:

– Dobra, weź te żelki i bądź już cicho. Ale ty jesteś wstrętny!

Czę sto jestem też świad kiem matek uci na ją cych temat zwro tem:
„Bo nie”. Drą cych się bez opa mię ta nia na dzieci. Albo kom plet nie nie
zwra ca ją cych uwagi na to, co dziecko robi, choćby bie gało po rega łach.
Nie mam poję cia, co się w gło wie tej kobiety w takiej chwili dzieje, co
się dzieje w  jej życiu, więc nie oce niam. Ale myślę, że potra fię czę sto
zgad nąć, co się dzieje w gło wie jej dziecka.

Tam ten raz był pierw szym i  ostat nim, gdy Sti fler zro bił mi szopkę
w skle pie. Nie opi suję Wam tego wszyst kiego, żeby zasłu żyć na medal
z ziem niaka. Nie twier dzę też, że podzia ła łoby to na Wasze dzieci. Może
tak, a może trzeba byłoby dotrzeć do nich ina czej. Nie wiem. Nato miast
wiem, że dzieci powinno się trak to wać tak, jak sami byśmy chcieli być
trak to wani. To, że są mali i mają ogra ni czoną zdol ność poj mo wa nia, nie
czyni ich idio tami. A fakt, że są od nas zależni, nie upo waż nia nas tego,
żeby ich zby wać i trak to wać jak powie trze.

Jak to wszystko ma się do abor cji?

Ano tak, że dys ku sja wokół abor cji zatrzy muje się tam, gdzie nie
powinna. Prze ciw nicy abor cji pero rują, że kobieta powinna uro dzić, „bo
trzeba chro nić dzieci!”.

Ale jakoś mało kto myśli o tym, czy nawet jeśli uro dzi, będzie w sta- 
nie wycho wać tak, jak powinna. Tak, jak to dziecko na to zasłu guje.
A trzeba chro nić dzieci!

Rozej rzyj cie się wokół i spójrz cie w lustro. Ilu z Was to dzieci, któ rym
pod cięto skrzy dła w  dzie ciń stwie? Przez ile lat wal czy li ście z  kon se- 
kwen cjami tego? A  może wal czy cie do dziś? Czy wasze skrzy dła
w  ogóle odro sły? Ilu z  was było nie ko cha nych? Krzyw dzo nych? Ile
waszych matek i ojców ni gdy nie powinno być rodzi cami? Ilu ni gdy nie
wypo wie działo, że żałuje, że Was ma, ale Wy i  tak dosko nale o  tym
wie dzie li ście? A  ilu Waszych przy ja ciół i  zna jo mych w  ten spo sób
skrzyw dzono? Czy wie cie, ile dzieci i mło dych osób ma za sobą próby
samo bój cze? Depre sję? Czy wie cie, jak mało jest psy chia trów dzie cię- 
cych, któ rzy mogliby im pomóc? Czy zda je cie sobie sprawę, jak nie sa- 
mo wi cie ważny jest dom rodzinny? Jak ogromny wpływ na życie ma to,
„czym sko rupka za młodu nasiąk nie”?



Moim skrom nym zda niem więk szość ludzi nie wycho wuje dzieci tak,
jak powinna. Nie poświęca im nale ży tej uwagi, nie daje morza miło ści,
na które każdy dzie ciak zasłu guje. Więk szość ludzi po pro stu dzieci ma.
Jak buty albo tele wi zor. Ludzie czę sto nie mają czasu dla dzie ciaków.
Nie mają cier pli wo ści. A przede wszyst kim – nie mają pre dys po zy cji do
bycia rodzi cem. Bądźmy szcze rzy –  rodzi cem może być każdy głąb,
byleby miał fizyczną zdol ność roz mna ża nia się. I wielu głą bów z tego,
nie stety, korzy sta.

Bo wszy scy mają dzieci.
Bo mama chcia łaby już zostać bab cią i truje.
Bo taka kolej rze czy.
„Wystar czy uro dzić i samo przyj dzie”. Gówno prawda, moi mili. Przyj- 

dzie, albo i nie przyj dzie. Zamiast bajki mogą zostać zglisz cza. Dzieci są
zbyt wspa niałe, żeby na nich eks pe ry men to wać.

Z  mojego doświad cze nia i  obser wa cji wynika, że jedy nie nie wielki
pro cent rodzi ców, gdy już to dziecko się uro dzi, naprawdę robi
wszystko, co może, żeby wypu ścić kie dyś w  świat zrów no wa żo nego,
faj nego i  pew nego sie bie czło wieka. I  ten pro cent ni gdy Wam nie
powie, że rodzi ciel stwo to bułka z  masłem. Ten pro cent ni gdy nikogo
nie będzie zachę cał do rodzi ciel stwa, ani twier dził, że każdy się na
rodzica nadaje. Wła śnie dla tego, że dla tego pro centa dzieci są
naprawdę ważne.

Ja w  każ dym razie ni gdy nie będę nikogo do rodzi ciel stwa nama- 
wiała. To trzeba czuć. Trzeba z całego serca chcieć. Trzeba być doj rza- 
łym, goto wym do cięż kiej pracy, trwa ją cej cza sem całe życie Wasze
czy Waszego dziecka. Bo matką czy ojcem nie prze staje się być
w  momen cie, gdy Wasze dziecko osią gnie peł no let ność. Trzeba być
goto wym do poświę ce nia w dużym stop niu i na długi czas sie bie, swo- 
jego dotych cza so wego życia. I co naj waż niej sze – trzeba umieć się tym
cie szyć! Odna leźć się w  tym wszyst kim. Zła pać rów no wagę. Umieć
zaci snąć zęby i  iść do przodu, gdy jest ciężko i  chwy tać te piękne
chwile, gdy jest dobrze. Trzeba umieć nie zwa rio wać –  w  codzien nej
ruty nie albo ze stra chu o  swo jego potomka, któ remu przy szło żyć
w kom plet nie popier do lo nym świe cie, w któ rym bar dziej od opi nii leka- 
rza na temat zdro wia ceni się opi nię cele brytki świe cą cej dupą.

A i cała Wasza goto wość do bycia rodzi cem nie zagwa ran tuje Wam
prze cież tego, że na pewno unik nie cie cho ciażby depre sji popo ro do- 
wej!



Uro dze nie dziecka to naj mniej szy „pryszcz”. I piszę to z per spek tywy
matki, która uro dziła siłami natury dziecko ważące 4600, bez znie czu le- 
nia. Matki, która jesz cze kilka lat póź niej samo czyn nie zaczy nała pła kać
na wspo mnie nie tam tego trau ma tycz nego porodu, pod czas któ rego
mojemu dziecku zani kał puls. I  ten poród nazy wam „prysz czem”
w porów na niu do wycho wa nia tego czło wieka, który się wtedy uro dził.
Żeby było śmiesz niej –  dziś Szara Emi nen cja jest total nie bez pro ble- 
mowy – poko jowy, spo kojny, życz liwy, inte li gentny, pomocny, empa- 
tyczny i  ma do tego cudowne poczu cie humoru. A  ja i  tak cały czas
myślę o  tym, czy naprawdę robię wszystko, co mogę, żeby zapew nić
mu solidne fun da menty pod bycie w przy szło ści szczę śli wym i dobrym
czło wie kiem? I codzien nie nad tym pra cuję.

Wie lo krot nie pod kre śla łam, że nie była bym raczej zdolna do abor cji,
choć „tyle wiemy o  sobie, ile nas spraw dzono”. Moje dzieci były
chciane, ni gdy nie byłam zgwał cona, ani nie sta łam przed dyle ma tem
uro dze nia dziecka, które będzie żyło kilka godzin w cier pie niu.

Kocham dzie ciaki. Wolę je od więk szo ści doro słych, bo każde
dziecko jest fajne, mądre, szczere i na swój spo sób nie sa mo wite, czego
o wielu doro słych nie da się powie dzieć. Wła śnie dla tego marzy mi się
świat, gdzie doj rza łym, zrów no wa żo nym ludziom rodzi łyby się dzieci
chciane.

Dzieci, które sły sza łyby, że są wspa niałe, mądre, uta len to wane,
piękne i dobre. Dzieci, które mia łyby wspar cie i poczu cie bez gra nicz nej
miło ści. To są warunki, które spra wi łyby, że w końcu na świe cie byłoby
lepiej. Nie osią gniemy tego przez zmu sza nie do rodze nia kobiet, które
dziecka nie chcą, nie lubią albo nie są na dzieci gotowe. Nie osią gniemy
tego przez zabra nia nie edu ka cji sek su al nej. W ten spo sób spie przymy
jedy nie życie dzieci, które już się uro dziły czy dopiero się uro dzą. Pro- 
szę, żeby ście o tym pamię tali.



Haj cu jemy

Ten tekst powstał na początku kwiet nia 2019 roku i  był moją saty -
ryczną inter pre ta cją, jak doszło do tego, że przed jed nym z  gdań skich
kościo łów ksiądz posta no wił spa lić książki, a  swoją akcję ozna czył
w mediach spo łecz no ścio wych hasz ta giem „haj cu jemy”.

– Księże pro bosz czu, musimy coś zro bić, bo liczba kle ry ków spada,
coraz mniej osób chrzci dzieci, a  i  na mszę też coraz mniej wier nych
uczęsz cza.

– Ale dla czego, księże Maria nie, ja tego kom plet nie nie rozu miem?!
–  Wina Tuska, J.K. Row ling, Miley Cyrus i  Hello Kitty, wia domo.

Musimy temu jakoś prze ciw dzia łać. Potrzeba jakichś rady kal nych kro-
ków!

–  Jakoś nic mi nie przy cho dzi do głowy… Może ich tro chę postra- 
szymy?

–  Nie, to już nie działa. Przy zwy cza ili się chyba. Myślę raczej
o  egzor cy zmach. Trzeba z  nich wypę dzić sza tana. Przede wszyst kim
trzeba skoń czyć z  pijań stwem, roz pu stą, mal wer sa cjami finan so wymi,
butą i roz pa sa niem sek su al nym!

– I co ty, Marian, masz zamiar całą ple ba nię egzor cy zmo wać?!
–  No co, Wasza Eks ce len cja?! Gdzie ple ba nię?! Ja o  wier nych

myśla łem…
– A tak, tak. Oczy wi ście.
– Nie wiem… to musi być wymowne! Gło śne! Jakiś rytuał może?
– Na eBayu widzia łem takie figurki ogro dowe świę tych z tablicz kami

„Won do pie kła k*rwo wście kła!”. Może byśmy roz sta wili ze trzy na par- 
kingu, dwie przy ołta rzu? Oczy im tak mry gają na zie lono, to by przy ku- 
wało uwagę! Cze kaj, zara ci pokażę, tylko oku lary znajdę… Syf mam na
tym biurku, bo pani Gie nia drugi tydzień na zwol nie niu. Z wnucz kiem po
leka rzach lata. W  śmie ta nie, co to mały zli zy wał z  kolan księ dza
Ryszarda, była sal mo nella. Taki pech! Nie ważne… no, gdzie te bryle?!…
Są! Były pod sto sem tych kar tek.

– Stos! To jest myśl! Wasza Emi nen cja jest genialny!
–  Prrrrrr, sza lony! Marian, nie świ ruj! Nie będziemy ich palić. Ty

w ogóle wiesz, jak capi palony czło wiek? Jak nie wiesz, to se histo rię
Kościoła poczy taj. Ty wiesz, że ja wraż liwy jestem na zapa chy!

–  Ależ, księże pro bosz czu, ja nie mówi łem o  wier nych! Będziemy
palić to, co ich od kościoła odciąga!



– Nooooo chło pie, jak spa lisz przed wy bor cze kaza nia księ dza Pio- 
tra, to możemy się poże gnać z  rzą dową dota cją na nową świą ty nię.
I audi. He, he.

– Cho dzi mi o przed mioty codzien nego użytku, które lubią!
– Smart fony?
– Nie, te zwią zane z nad przy ro dzo nymi zja wi skami!
– Krzy żyki?!
–  NIE! Te inne. Książki z  Pot te rem, sagę o  wam pi rach i  para solki

z kot kami.
– A, tak. To ma sens. No to haj cuj, Marian, haj cuj!



Zapasy w dobie koro na wi rusa

Gdy tutej szy mini ster zdro wia podał, ile sza cun kowo ludzi może
dosię gnąć koro na wi rus, zaczę łam się nie po koić. Cho ruję na astmę i bez
infek cji potra fię rzę zić jak stary wart burg, a  do tego mam paskudną
tachy kar dię.

Mojego samo po czu cia nie polep szył fakt, że jako śro dek zapo bie- 
gaw czy zasu ge ro wano puco wa nie chaty. Rozej rza łam się więc po
swoim pier dol niku i w zasa dzie to wła śnie mniej wię cej wtedy posta no- 
wi łam wszyst kich zro bić w bam buko i do naszej nor mal nej listy zaku- 
pów dopi sa łam – a jakże! – trzy paczki maka ronu i gotowe sosy w sło- 
ikach. Pomro zi łam mięso i  warzywa i  przez chwilę czu łam się jak
geniusz! Taki powiedzmy Bill Gates na miarę epi de mii nowego wirusa.
W  końcu wyczy ta łam, że nie miecki sztab kry zy sowy zawsze zaleca
oby wa te lom posia da nie jakichś zapa sów, do skle pów mam daleko, no
i wszę dzie trą bią, żeby jed nak uni kać w miarę moż li wo ści dużych sku- 
pisk ludzi. Logiczne, co nie?

A wie cie co w tym cza sie robili ludzie z mojego mia steczka?
Te chuje wyku pili całą sraj ta śmę!
Serio. W  efek cie na tym cho ler nym zadu piu od maka ronu ugi nają

się półki, ale za to NI GDZIE nie dosta niesz pół rolki papieru. A kum pela
nie chce się zgo dzić, żeby śmy cho dzili do niej na „dwójkę”! I  powiem
Wam, że teraz bar dziej od ewen tu al nych kom pli ka cji po prze by tym
koro na wi ru sie będę się bała zjeść ten jebany maka ron z sosem!

Co za czasy!
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Fun da menty

Według mnie to, do czego nie wąt pli wie ma prawo osoba wie rząca,
to prawo do swo bod nej wiary w  jakie go kol wiek boga. Powiem Wam
wię cej –  nie rozu miem kom plet nie, dla czego w  Pol sce wyznaw com
Potwora Spa ghetti odma wia się lega li za cji ich kościoła? W  moim
odczu ciu powinno wyglą dać to tak: Dekla ru jesz wiarę w Jezusa? Pro szę
bar dzo, masz do niej pełne prawo. Dekla ru jesz wiarę w Allaha? Nie ma
żad nego pro blemu. Ale rów nież: Dekla ru jesz wiarę w  Potwora Spa- 
ghetti? Co komu do tego? Chcesz stwo rzyć wspól notę wie rzą cych, któ- 
rzy czczą koty albo dłu gie week endy? Ok, czemu nie?! A  wierz sobie
dokład nie w  to, w  co chcesz. Na tym pole ga łaby praw dziwa wol ność
wyzna nia. Żyjemy obok sie bie, każdy wyznaje takiego boga, jaki mu
odpo wiada, albo nie wyznaje żad nego i spo ty kamy się wszy scy poga-
dać przy kawie.

Śmieszna wizja?
Nie ko niecz nie.
Realna, gdy mamy do czy nie nia z ludźmi, jak to się zwy kło mawiać,

„na pew nym pozio mie”. Skąd poznać, że czło wiek jest wła śnie „na pew- 
nym pozio mie”? To pro ste. Stąd, że możemy się z nim spo tkać z przy- 
jem no ścią, bo mamy gwa ran cję, że on swo jego boga, swo ich prze ko- 
nań, nie będzie nikomu wci skał na siłę do gar dła. Do łóżka. Do życia.

To jest, Sza nowni i Dro dzy, fun da ment poko jo wego koeg zy sto wa nia
ze sobą ludzi wyzna ją cych różne war to ści. To jest też pod stawa sza- 
cunku wobec dru giego czło wieka.

Sza cu nek to jest w ogóle cie ka wie inter pre to wana war tość, prawda?
Zauwa ży łam, że naj wię cej mówią o nim ci, któ rzy naj mniej mają z nim
wspól nego.

Wysłu cha łam sta no wi ska abpa Woj cie cha Polaka, który ape lo wał
o to, żeby się wza jem nie sza no wać i nie bez cze ścić kościo łów. A potem
prze czy ta łam o  pro bosz czu Sroce z  Wro cła wia, który sto jąc przed
Domem Bożym, wykrzy ki wał do pro te stu ją cych: „Prze pro ście mamy, że
was nie wyskro bały”. O  nacjo na li stach, któ rzy „bro nią” drzwi kościoła
przed ludźmi, przy apro ba cie duchow nych. Ba, pro boszcz Świę tego
Krzyża uważa, że nacjo na li ści bro nią kościół przed „dzi czą”. Tak przy naj- 
mniej się wyra ził. Być może nawet tak sobie tłu ma czy zrzu ce nie
kobiety ze scho dów przez swo ich obroń ców. Prze czy ta łam o  księ dzu,
który na Face bo oku nazwał pro te stu ją cych „wyj cami”.



To są newsy, o  któ rych dowie dzia łam się wczo raj. Wie rzę, że moi
Czy tel nicy nie mają pro ble mów z pamię cią i nie ma potrzeby przy po mi- 
na nia im wszyst kich przy pad ków „sza cunku” i  „dba nia” o  dobre imię
Kościoła przez kościelny „kor pus dyplo ma tyczny” na czele z duchow- 
nymi: Jędra szew skim, Głó dziem, Hose rem, Micha li kiem, Weso łow skim,
Rydzy kiem, Paet zem, Oko i wie loma, wie loma innymi.

Idźmy dalej.
Usły sza łam argu ment, że Polki powinny rodzić nawet dzieci z bar- 

dzo cięż kimi wadami, gdyż „Bóg jest wszech mocny i  w  każ dej chwili
może stać się cud”.

Nie mam nic prze ciwko temu, że ktoś w to wie rzy i chce prze te sto- 
wać NA SOBIE, czy sta nie się cud. Nato miast kary god nym jest
publiczne mie sza nie Boga tam, gdzie potrzeba wie dzy stricte nauko- 
wej, żeby zro zu mieć pewne rze czy. Kary godne jest wyma ga nie uzna nia
i  sza cunku do sta no wi ska, w  któ rym ocze kuje się wiary w  cuda OD
INNYCH. I  kary god nym jest histe ryczny krzyk o  zama chach na wiarę
i Boga, gdy odrzu cane są takie „pro po zy cje roz wią zań” (że tak to eufe- 
mi stycz nie ujmę).

Nie jestem zwo len niczką życia prze szło ścią, ale uwa żam, że każdy
z nas powi nien dobrze znać histo rię. Uczymy się tego, co było wczo raj,
po to, żeby wycią gać słuszne wnio ski na dziś i na jutro. Odno szę nie od- 
parte wra że nie, że pol ski rząd i  hie rar cho wie Kościoła mają ogromne
luki w  tej dzie dzi nie. Jed nym z  moich wnio sków z  histo rii jest to, że
skoro nie pomo gło wize run kowo Kościo łowi „nawra ca nie” ludzi ogniem
i mie czem, to ani nacjo na li ści, ani apele pełne hipo kry zji o „wza jem nym
sza cunku”, ani robie nie z  ludzi idio tów, ani wci ska nie na siłę Boga
w gar dła tym, któ rzy go tam nie chcą, ani nawet stra sze nie pro ku ra turą
przez mini stra Zio brę, rów nież wize run kowo mu nie pomoże. Tak jak
i PiS-owi nie pomoże Żan dar me ria Woj skowa na uli cach. Choć zapi sze
się pew nie i ta kru cjata na kar tach histo rii.

Zna jo mość histo rii jest też po to, nie śmiało przy po mi nam, żeby śmy
wie dzieli, kogo z czego roz li czać.

No, ale pew nie się mylę. Ja tam jestem tylko głu pią babą. Pro stym
wyj cem. Taką tam dzi czą, która nie klęka. A to prze cież wszystko mądre
głowy są, moralne auto ry tety, zacne, uczciwe i  pełne sza cunku. Na
pewno wie dzą, co robią. Na pewno.

Girls just wanna have… fun da men tal human rights
Mówią, że jestem aro gancka, ale widać, że nie aż tak, aby być

sumie niem każ dej z kobiet.
Mówią, że jestem bez czelna, ale gdzie mi do tych, któ rzy przy naj- 

prost szych codzien nych, domo wych czyn no ściach wysłu gują się panią
przy cho dzącą na ple ba nię, tudzież sio strami zakon nymi, a  sami lekką



ręką chcą decy do wać o  dwu dzie stocz te ro go dzin nej fizycz nej haró wie
i psy chicz nej mor dę dze, bez waka cji, bez chwili wytchnie nia i do końca
życia jakiejś kobiety.

Mówią, że abor cja jest złem, ale mil czą jak zaklęci, gdy pytam, czy
dla zdro wia i  psy chiki zgwał co nej dwu na sto latki uro dze nie dziecka
wła snego ojca jest dobrem.

Mówią, że chro nią życie, ale nie wia domo, gdzie są, gdy to życie
leży póź niej w DPS-ie, nie utu lone i cier piące.

Mówią, że „zawsze można oddać do adop cji. Tyle par nie może mieć
dzieci”. Tak, jakby każda z  tych par cze kała na dziecko z  roz sz cze pem
krę go słupa, cyklo pią, wodo gło wiem i nie wy kształ co nymi narzą dami.

Mówią, że brak mi sumie nia, bo jestem za godną śmier cią. Rów nież
dla dziecka, któ rego życie na mor fi nie lub w nie wy obra żal nym cier pie- 
niu trwa łoby kilka godzin, dni czy tygo dni ku chwale pre zesa, kleru
i wszyst kich świę to je bli wych.

Mówią, że cier pie nie uszla chet nia. Nie dodają tylko, że cudze.
Mówią, że chcemy zabi jać dzieci z zespo łem Downa. Nie mówią, że

sta ty stycz nie tylko 21% abor cji prze pro wa dzane jest z powodu wykry cia
tej wady. Ani tego, ile wynika z sze regu wad współ ist nie ją cych, z zupeł- 
nie innych cięż kich wad wro dzo nych, zagro że nia zdro wia i życia matki
czy gwał tów. Rów nież na nie let nich.

Rów nież kazi rod czych.
Mówią, że dadzą „tru mien kowe”, wspo mogą aż do 18. roku życia.

A dalej co? Sie dem set zło tych żało snej zapo mogi?
Mówią, że wszyst kie dzieci trzeba kochać. Po czym zamy kają te nie- 

peł no sprawne w domach. Spy chają je na mar gi nes spo łeczny. Nie edu- 
kują spo łe czeń stwa. Nie wspie rają w żaden spo sób ich rodzi ców, poza
upo ka rza ją cymi kwo tami pie nię dzy, które de facto nie star czają na nic.
Nie poma gają w zapew nie niu im opty mal nych szans roz woju czy osią- 
ga niu naj lep szego, jak na ich moż li wo ści, stanu zdro wia. Cofają refun- 
da cje leków.

Mówią, że są pro ro dzinni. Do chwili naro dzin.
Mówią, że zmu szą do uro dze nia. Tylko kogo? Te gwał cone przez

męża, gdzieś na wsi, mające już sied mioro dzieci, żyjące z zasił ków? Bo
te młode, dobrze zara bia jące i  tak zro bią, co chcą. Tak było, jest
i będzie. Pod zie mie roz kwit nie jesz cze bar dziej. Ta, którą nie będzie stać
na zagra niczną skro bankę albo nie będzie miała zna jo mego leka rza,
będzie sobie radziła domo wymi, bab ci nymi spo so bami. I  znów będą
cier piały kobiety. Do czasu. Bo zamor dyzm ni gdy nie koń czy się dla
dyk ta tora dobrze.



Mówią, że powin ni śmy brać przy kład z jed nego z posłów, który ma
synka z zespo łem Downa.

I  zara bia kil ka dzie siąt tysięcy mie sięcz nie. Czyż to nie inspi ru jący
przy kład dla niej, eks pe dientki z mię snego, i dla niego, budow lańca. No
i ich dziecka z mózgiem na wierz chu.

Z dru giej strony mówią, że „abor cja jest ok”. Znam dużo kobiet, dla
któ rych „abor cja była ok”. Pomimo wszystko to też nie jest moja nar ra- 
cja, bo znam rów nie wiele, dla któ rych nie była.

Dla mnie anty kon cep cja jest ok. Edu ka cja sek su alna jest ok. I  nie- 
wpier da la nie się do cudzego życia jest ok. Zwłasz cza jak się nie ma
zamiaru cho dzić w cudzych butach.



O haśle „wypier da lać”

W pełni rozu miem, gdy ktoś nie używa wul ga ry zmów, bo zwy czaj- 
nie ich nie lubi. Kom plet nie nie rozu miem za to osób, które, czę sto nie- 
świa do mie, pro pa gują sek sizm pod posta cią hasła: „Kobie cie nie
wypada uży wać wul ga ry zmów!”.

Wście kłej Kowal skiej nie wypada ponoć powie dzieć do swo ich
opraw ców: „Wypier da lać!”.

Uwie rzy cie, że w  XXI wieku nie któ rzy na dal uwa żają, że kobieta
powinna w  to miej sce zachi cho tać, zatrze po tać zalot nie rzę sami,
popra wić koronki swo jej sukni i  nie śmiało wydu kać: „Ja się nie znam,
zosta wię kwe stię decy do wa nia o swoim życiu papie lub panu mężowi.
A teraz muszę wró cić do nauki gra nia na lutni”.

Ostat nio weszłam w dys ku sję z jedną z inter nau tek, która twier dziła,
że kobiety pro te stu jące na Strajku Kobiet nie mają w sobie wraż li wo ści,
gdyż uży wają nie cen zu ral nych słów. Moje sta no wi sko w tej spra wie jest
jasne. Uwa żam, że nie posiada ele men tar nej wraż li wo ści wyłącz nie ta
osoba, która patrząc na roz pacz tysięcy kobiet, na ich złość, despe ra cję
w walce o swoje prawa, nie zważa na to, co pro te stu jące czują, czego
pra gną, co ich na te ulice wycią gnęło w cza sie pan de mii i o czym, na
litość Bobra, one w  ogóle mówią. A  nie wie tego wszyst kiego, bo
z całego dra ma ty zmu sytu acji jedyne, co potra fiła odczy tać, to wul ga- 
ry zmy. Według mnie, i śmiało mogę to rzec, w porów na niu z taką osobą
to i noga sto łowa ma w sobie wię cej rozumu i empa tii.

Sły sza łam też opi nię: „»Wypier da lać!« to nie jest argu ment”. Pra gnę
zauwa żyć, że to hasło ni gdy nie miało być argu mentem, a jedy nie jasną
wska zówką dla wszyst kich tych, któ rzy chcie liby decy do wać za kobiety
o ich wła snym życiu.

Czy ta łam, że „będą nas oce niać przez pry zmat języka”. Tu spie szę
z  kolei przy po mnieć, że Czarne Mar sze z  2016 roku, zostały przez ich
prze ciw ni ków, któ rzy nie wychwy cili iro nii z  haseł, okrzyk nięte nie ofi- 
cjal nie Mar szami Szmat i  to słowo –  szmaty –  odmie niane było przez
wszyst kie przy padki. Jak teraz kurwy, nar ko manki, ter ro rystki, mor der- 
czy nie. Oni nie oce niają nas przez pry zmat języka, tylko wła snego fana- 
ty zmu, zaco fa nia i ogra ni czeń. I to się nie zmieni, choć by śmy im recy to- 
wały poezję pod oknami.

„Hasło »Wypier da lać!« jest cham skie i pogar dliwe”. Zga dzam się. Do
takiego cham stwa i  takiej pogardy przy zwy cza ili nas poli tycy wła śnie.
To jest przede wszyst kim język im dobrze znany i przez nich rozu miany.
My nie możemy zasło nić ich kotarą, a  potem ścianką, jak to zro bili



z  pro te stu ją cymi nie peł no spraw nymi w  Sej mie. Zatem wcale się nie
dzi wię, że dziś wiele kobiet chce odpo wie dzieć to, co sły szało przez
lata. I chce mówić języ kiem przy stęp nym dla odbiorcy.

Porywa mnie nagły wzrost świę tosz ko wa to ści. To gre mialne obu rze- 
nie jest wręcz fascy nu jące! Z lubo ścią roz ko szuję się wido kiem naszych
prze ra żo nych elyt, które razi „Wypier da laj!”. A  „Spier da laj!” już nie ko- 
niecz nie. To prze cież wła śnie powie działa w Sej mie posłanka Kry styna
Paw ło wicz do Marka Balta. Tak, tak. Ja to pamię tam. Zresztą nie tylko to.
Przed oczami mam te wszyst kie „zdra dziec kie mordy”, „spie przaj,
dziadu!”, pocie ra nie osten ta cyj nie oka środ ko wym pal cem, „tęczowe
zarazy” z  ambon, machlojki, układy i  ukła dziki, prze pier do lone pie nią- 
dze podat ni ków i zwy kłe sze roko pojęte poli tyczne kure stwo.

Tuzy dyplo ma cji, zło to uści ora to rzy, dżen tel meni i  damy, dziś
poczuli się wywo łani do odpo wie dzi. Do poucze nia kolejny raz, nas,
doro słych kobiet, co nam wypada i co nam można. A gdyby tak obe- 
drzeć ich słowa z  tej żenu ją cej hipo kry zji, to jedyne, co zosta nie, i  co
chcą nam prze ka zać, brzmi: co wolno woje wo dzie, to nie tobie, smro-
dzie!

A ja nie ustan nie pro po nuję zawsze zacząć poucza nie od sie bie.
Przed chwilą znowu śmi gnęło mi w necie hasło „Marsz Kurew”. No

cóż, poli tycy fak tycz nie zro bili w tym kraju nie zły bur del.



Pocisk

Dzieci już spały. Odpa li łam świeczki, zało ży łam nową bie li znę i cze- 
ka łam na niego.

– A może byśmy tak…
– No?
– Nie, to nie mą dre…
– Daj spo kój, powiedz.
– Tro chę się wsty dzę.
– Ty? Po tylu latach?
– Że uznasz to za dziwne…
– Przez tyle lat z tobą nic nie jest w sta nie mnie już zasko czyć.
– A zbul wer so wać?
– Tym bar dziej.
– Ni gdy tego nie robi li śmy w takiej chwili.
– Podobno w życiu trzeba wszyst kiego spró bo wać.
– Więc może…
– Powiedz, śmiało. Na co masz ochotę?
– A zro bimy to razem?
– Pew nie. Ale już powiedz.
– Przy niosę ciastka, a potem poci śniemy na fej sie PiS-owi!



Ja nie klę kam

Wczo raj pierw szy raz od nie mal sze ściu lat żało wa łam, że nie ma
mnie w  Pol sce. Czy tel niczki, kole żanki, zna jome, przy ja ciółki, Polki,
KOBIETY – jestem z  Was taka dumna! Jestem też sza le nie dumna
z mądrych męż czyzn, któ rzy Wam towa rzy szyli.

Przez dzie siątki lat wma wiano nam bzdury. Wpę dzano w poczu cie
winy, poni żano. Były śmy naj częst szymi ofia rami prze mocy domo wej,
gwał tów i  mob bingu. Dys kry mi no wano nas, uci szano, mole sto wano.
Mówiono, co nam wolno czuć, myśleć, robić i mówić. A wczo raj, po raz
kolejny w  ciągu ostat nich dni, jed nym gło sem, nie za leż nie od dzie lą- 
cych nas na co dzień róż nic, wykrzy cza ły śmy naszym opraw com:
WYPIER DA LAĆ!

Po publi ka cji mojej książki, a  potem kalen da rza, dosta łam od Was
dzie siątki wia do mo ści z  pyta niem, jakie jest źró dło tkwią cej we mnie
siły, odwagi, pew no ści sie bie i  aser tyw no ści. Nie jestem w  sta nie zli- 
czyć, ile razy obie ca łam, że o  tym kie dyś napi szę. Obie ca łam to na
mojej gru pie, obie cy wa łam to Wam na blogu i  w  licz nych wia do mo- 
ściach pry wat nych. Myśla łam o tym naprawdę dużo, a wczo raj, patrząc
jak pro te stu je cie, zwy czaj nie mnie olśniło.

Ja nie klę kam!
Te wszyst kie cechy wzięły się, a może po pro stu umoc niły się, z pro- 

stej przy czyny – moi rodzice nie zmu szali mnie ni gdy do klę ka nia! Nie
cią gnęli mnie do kościoła, nie ocze ki wali, że będę wysłu chi wała
z  pokorą kom plet nych idio ty zmów o  tym, że kobieta powinna słu żyć
swo jemu męż czyź nie. Nie odma wiać. Powinna być skromna, miła,
ładna, uśmiech nięta, taka czy sraka. A  gdy moja „mohe rowa” bab cia
naci skała na moje „nawró ce nie”, rodzice wybrali mój kom fort ponad jej
fana tyzm. Tuż po tym, gdy prośby o  opa mię ta nie się nie pomo gły,
pozwo lili mi zwy czaj nie zerwać z nią kon takt, co też uczy ni łam. Bo jak
wie lo krot nie pisa łam Wam, dla mnie kom plet nie nie liczy się sto pień
pokre wień stwa, pia sto wane sta no wi sko, wiek (oczy wi ście nie mówię
o  dzie ciach) czy inne oko licz no ści przy rody. Kiedy widzę obok sie bie
tok sycz nego czło wieka, na któ rego nie dzia łają moje prośby, to go zwy- 
czaj nie ze swo jego oto cze nia eli mi nuję. Mam jedno życie i nie zamie- 
rzam mar no wać go na uże ra nie się z nikim. Sza nuję sie bie i nie przed- 
kła dam cudzego kom fortu psy chicz nego ponad swój. To nie zdrowe.



Ja nie klę kam!
Pamię tam, jak w  ósmej kla sie roz wią zy wa łam przy tablicy zada nie

z mate ma tyki, a nauczy cielka, która dawała mi wie lo krot nie odczuć, że
mnie nie lubi, skry ty ko wała mój wygląd. Pamię tam też, że mia łam na
sobie leg ginsy i  swe te rek, który nie zakry wał mi do końca tyłka,
a  według niej powi nien. Zatem na środku klasy, przy tablicy wła śnie,
posta no wiła mnie upo ko rzyć, uży wa jąc nie wy bred nych słów. Coś tam
jej odfuk nę łam, ale oka zało się, że to było tylko pre lu dium całej akcji.
Moja matka, gdy się o  tym dowie działa, wpa dła do szkoły i  mało nie
roze rwała jej na strzępy, ostrze ga jąc, że jeśli jesz cze raz w tak cham ski,
pry mi tywny spo sób zechce mnie zgnoić, to gorzko tego poża łuje.
I wiem, że naprawdę gorzko by tego poża ło wała, bo znam swoją matkę.
Przez tyle lat pra wie o  tym zapo mnia łam i chyba ni gdy nie podzię ko- 
wa łam za to mamie. Więc zro bię to teraz, publicz nie:

Mamo, długo nie potra fi łaś wal czyć o  sie bie, bo Cię tego nie
nauczono. Za to Ty nauczy łaś tego mnie. Dzię kuję!

My nie klę kamy!

Nie pozwa lam się pouczać, gdy o  to nie pro szę. Odczu li ście to nie
raz, moi Dro dzy Czy tel nicy, gdy pró bo wa li ście suge ro wać mi w komen- 
ta rzach pod postami, że kobie cie nie wypada tak brzydko mówić.

To ja decy duję o  tym, co mi wypada, a  czego mi nie wypada. Nie
Wy ani nikt inny.

Nie słu cham rad od przy pad ko wych ludzi, gdy o nie nie pytam.
Nie uznaję auto ry te tów innych niż naukowe.
Wal czę o swoje.
Kiedy mam coś do powie dze nia, nie będę mil czeć i nie pozwolę się

nikomu uci szyć.
Nikt nie będzie decy do wał za mnie ani o  dłu go ści mojej sukienki,

ani o mojej karie rze zawo do wej, ani o tym, czy uro dzę.
Ja nie jestem miła i grzeczna, gdy nie czuję takiej potrzeby.
Mój mąż jest moim part ne rem, nie moim panem i władcą.
Nie muszę być ładna i powabna. I chuj komu do tego, ile ważę, co

noszę, czy jak wyglą dam. Dla mnie ważne jest WYŁĄCZ NIE, jak ja się
ze sobą czuję. A czuję się ze sobą wyśmie ni cie!

Ja nie klę kam!
Ja stoję dum nie wypro sto wana i o to samo Was pro szę.
Wstań cie z  kolan, czy tel niczki, kole żanki, zna jome, przy ja ciółki,

Polki, KOBIETY, Wy wszyst kie, które jesz cze tego nie zro bi ły ście! Prze- 
stań cie słu chać tych, któ rzy Was nie sza nują, któ rzy widzą w Was głu- 
pią babę, obiekt sek su alny, kogoś gor szego.

Nie klę kaj cie!



Siła, która jest we mnie jest też w każ dej z Was. Jeśli jej nie sły szy- 
cie, nie czu je cie, to wyłącz nie dla tego, że inni bar dzo sta rali się ją
zagłu szyć. Cha mo waci poli tycy, kre tyń skie media, obrzy dliwi w  swej
posta wie księża, a  może Wasi zakom plek sieni part ne rzy, rodzice czy
fał szywi przy ja ciele, bojący się życia w  cie niu kogoś, kto mógłby ich
w jakim kol wiek aspek cie prze ro snąć.

Wczo raj weszły ście do kościo łów, aby zakoń czyć to, co nisz czyło
Was od lat, zama ni fe sto wać Wasz ból, żal i wkurw. Aby spoj rzeć pro sto
w oczy Waszym opraw com.

Nie uklę kły ście!
Pamię taj cie już zawsze, co wtedy poczu ły ście. Siłę, god ność,

wyzwo le nie!
Nie prze pra szaj cie, nie macie za co. Nie pozwól cie się znów

pouczać, w  jaki spo sób może cie pro te sto wać, co mówić, co krzy czeć.
Czas, żeby to Was prze pro szono za te wszyst kie krzywdy, któ rych
padły ście ofia rami. Za lata wpier da la nia się do życia Waszego, Waszych
matek, babek i kształ to wa nia go na ich modłę.

Zabierz cie dzieci z lek cji reli gii, zabierz cie je z kościo łów. Nie uczcie
je klę ka nia przed żad nym czło wie kiem, a  już zwłasz cza takim, który
pier doli głu poty! Koniecz nie zabierz cie dziew czynki. Nie krzywdź cie
kolej nego poko le nia fan ta zjami wypa czo nych pol skich kle chów o tym,
co kobieta może, czego nie może i  co powinna! Nie robi cie niczego
złego. Jedy nie dra stycz nie prze ry wa cie łań cuch błę dów i  pomy łek,
prze śla do wa nia, cham stwa, aro gan cji i  buty mizo gi nów. Łań cuch bez- 
gra nicz nej pod ło ści, która trwała długo, za długo, aż prze lała się czara
gory czy!

Chroń cie sie bie i Wasze dzieci od WSZYST KICH tok sycz nych ludzi!
Jestem z  Was dumna, Sio stry! I  Wy też bądź cie z  sie bie dumne,

wspie raj cie się nawza jem!
Jeste ście mądre, piękne, wspa niałe i WOLNE! I  już ni gdy nie daj cie

sobie nikomu wmó wić, że jest ina czej!
Walcz cie o swoje!
Ni gdy wię cej nie klę kaj cie!



Podzię ko wa nia

W  pierw szej kolej no ści chcia ła bym nie odmien nie podzię ko wać
mojemu mężowi Mać kowi (zdję cie nr 15) za jego miłość, wspar cie
i morze cier pli wo ści po tym, gdy osta tecz nie stra cił nadzieję, że kie dyś
doj rzeję. To wła śnie mój mąż prze jął więk szość moich obo wiąz ków, gdy
pra co wa łam z  Edi presse nad tą książką. Dzię kuję, Kocha nie, jesteś
mądrym, uta len to wa nym czło wie kiem i  mam nadzieję, że nie ba wem
wię cej osób będzie się mogło dowie dzieć, jak bar dzo jesteś wyjąt kowy.
Trzy mam kciuki za wszyst kie Twoje plany. Jestem z  Cie bie dumna
i kocham Cię.

Następ nie chcia ła bym podzię ko wać moim synom (zdję cie nr 14). Są
moją inspi ra cją, miło ścią i  rado ścią. Są naj lep szym, co mnie w  życiu
spo tkało, moim lekiem na całe zło tego świata. Nie tylko ich kocham,
ale naprawdę ich lubię. Każdy z  nich jest inny, a  rów no cze śnie każdy
jest rów nie fan ta styczny. Jestem z  nich cho ler nie dumna. Wspa niali,
mądrzy, świetni ludzie.

Polo, moja Ty naj star sza lato ro ślo, prze raża mnie myśl, że nie długo
wyfru niesz z gniazda, ale rów no cze śnie gdzieś wewnętrz nie czuję spo- 
kój (zdję cie nr 13). Wie lo krot nie udo wod ni łeś, że dasz sobie radę
w życiu. Jesteś mądry, śmiały, odważny i dobry. Nie za leż nie jak Twoje
doro słe ścieżki się poto czą, zawsze będziesz miał mnie po swo jej stro- 
nie. Kocham Cię i jestem z Cie bie dumna.

Tybo, łączysz w  sobie nie prze ciętną inte li gen cję z  nie prze ciętną
wraż li wo ścią (zdję cie nr 12). Masz w  sobie spo kój i  dobro, a  do tego
jesteś sza le nie zdolny. Nie wiem, jak udało mi się wycho wać tak
świetne dziecko. Nie mam też poję cia, skąd zawsze wiesz, co zro bić
i  jak się zacho wać, ale podzi wiam w  Tobie tę doj rza łość i  mądrość.
Kocham Cię i jestem z Cie bie dumna.

Eli, jesteś od małego bystrym i  zwa rio wa nym kłęb kiem ogrom nie
pozy tyw nej ener gii (zdję cie nr 11). Zara żasz ludzi rado ścią i  spra wiasz,
że ich świat jest pięk niej szy. Nie spo sób Cię nie lubić i nie kochać. Masz
dobre ser duszko i ogromną wraż li wość w sobie. No i jesteś naj bar dziej
kre atyw nym czło wie kiem, jakiego pozna łam w  życiu. Kocham Cię
i jestem z Cie bie dumna.

Julek, Twój śmiech dźwię czy mi w uszach, uwiel biam go (zdję cie nr
10). Uwiel biam też Twoją cie ka wość świata i  roz bra ja jącą szcze rość.
Wszę dzie Cię pełno, jesteś iskierką rado ści. Ambit nie od maleń ko ści
robisz wszystko, żeby nie być trak to wa nym jak maluch i w niczym nie



ustę po wać star szym bra ciom. Dzielny, zabawny i  wytrwały. Mądry
i prze uro czy. Kocham Cię i jestem z Cie bie dumna.

Ta książka jest nie tylko moją zasługą. Z  całego serca chcia łam
podzię ko wać całemu teamowi Wydaw nic twa Edi presse, który przy czy- 
nił się do jej powsta nia, a  w  szcze gól no ści Paniom: Idze Rem bi szew- 
skiej za cier pli wość, Izie Orlicz za prze miłą redak cyjną współ pracę już
po raz trzeci, Nata lii Gowin oraz Annie Kubal skiej za pro fe sjo na lizm
i  (nie)zwy kłą życz li wość. Rena cie Bogiel-Miko łaj czyk i  Tatia nie Drózdż
dzię kuję za dzia ła nia pro mo cyjno-mar ke tin gowe.

Ponadto dzię kuję rodzi nie, przy ja cio łom i czy tel ni kom za wspar cie,
każdą kon struk tywną kry tykę, radę i dobre słowo, które grzało mi ser- 
du cho.

Dzięki Wam wszyst kim!



 
ZDJĘ CIE NR 10: Julek (Dżu dżu) vel Sze re gowy – wszę dzie go pełno. Cie kawa świata

iskierka rado ści. Ambit nie od maleń ko ści robi wszystko, żeby nie być trak to wa nym jak
maluch i w niczym nie ustę po wać star szym bra ciom.



 
ZDJĘ CIE NR 11: Eli vel Sti fler – naj bar dziej kre atywny czło wiek, jakiego znam. Bystry

i zwa rio wany kłę bek pozy tyw nej ener gii, który zaraża opty mi zmem i uśmie chem.



 
ZDJĘ CIE NR 12: Tybo vel Szara Emi nen cja – łączy w sobie ponad prze ciętną inte li gen- 
cję z ponad prze ciętną wraż li wo ścią. Nie wiem, jak udało nam się wycho wać tak doj- 

rzałe dziecko, które zawsze wie, jak się powinno zacho wać i co należy robić.



 
ZDJĘ CIE NR 13: Polo (i Julek na rękach) vel Don Juan – prze raża mnie myśl, że nie- 
długo wyfru nie z gniazda, ale rów no cze śnie gdzieś wewnętrz nie czuję spo kój. Jest

mądry, dobry, odważny i kre atywny, więc sobie w życiu pora dzi.



 
ZDJĘ CIE NR 14: Moja inspi ra cja, moja radość, moja siła.



 
ZDJĘ CIE NR 15: Maciek vel Siara – mądry, uta len to wany na wielu polach, wraż liwy

i cier pliwy. Zwłasz cza ta ostat nia cecha pomo gła mu prze trwać ze mną już pra wie 20
lat.
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